w Moskwie na 
Placu przy Dworcu Biało- 
ruskim odbyło się w 15 
rocznicę Śmierci Maksyma 
Gorkiego uroczyste odsło- 
nięcie pomnika tego wiel- 
kiego pisarza, nieziomnego 


10 bm. 


bojownika 
komunizmu. 


o zwycięstwo 


Na uroczystość przybyły 
dziesiątki tysięcy mieszkań- 
ców Moskwy, którzy odda- 
li hołd pamieci wielkiego 
syna narodu rosyjskiego. 


Odsłonięcia pomnika do- 
konał A, FADIEJEW — ge- 
neralny sekretarz Związku 
Pisarzy Radzieckich. W 
imieniu Zwiazku Pisarzy 
przemawiał wybitny pisarz 
TICHONOW. W iinieniu a- 
kademii nauk ZSRE zabrał 
głos akademik W. WINO- 
GRADOW. 


„Gorki — wielki piewca 
pokoju. Głos jego w obro- 
nie pokoju, przeciw podże- 
gaczom do nowej wojny, 
dźwięczy i obecnie jak 
dzwon, nad wszystkimi mo- 
rzami i kontynentami" — 
powiedział podczas uroczy- 
stości: Fadiejew. 


(Na stronie 2 zamieszcza- 
my artykuł o pracy i dziełach 
Maksyma Garkiego). 


Warszawa, wtorek 19 czerwca 1951 r. 


NZARZ. 


Nr 144 (352 B) 


Cena 15 gr 


Niedziela piłkarska 


Ogniwo Kraków — CWKS 
Włókniarz Kraków— Kolejarz W-wa 5:1 
Kolejarz Poznań — Unia Chorzów 2:0 
Gwardia Szczecin — Ogniwo Bytom 1:t 
Włókniarz Łódź — Gwardia Kraków 


Górnik Radlin— Budowlani Chorzów 


TABELA 
1) CWKS (1) To, 19713 
2) Górnik Radlin (3) gl 20E12 
3) Ogniwo Kraków 14) 14 I7:12 
4) Kolejarz Pozn. (5) 13 16:18 
5) Gwardia Krak. (2) (Ę Wez 
6) Budowlani Chorz. (6) 10 19:12 
7) Kolejarz W-wa (7) 10 17:14 
8) Włókniarz Łódź (8) LG, BIE 
9) Włókniarz Kraków (10) 8 21:21 
10) Unia Chorzów (9) 7 20:19 
11) Ogniwa Bytom (11) 5 6:16 
12) Gwardia Szczecin (12) 2 7:34 


ITYCZNY CZYŃ BUDOWNICZYCH 


huty „Częstochowa“ 


dla załóg wznoszących w całej Polsce 


© a e 
wspaniale budowie socjalizmu 
Załoga Zakładów Włókien Sztucznych w Gorzowie uruckomi fabrykę I lipca br. 


Entuzjastycznie witały załogi pracujące na setkach wielkich budów socjalizmu osiągnięcie budowniczych i hut- 


ników kombinatu częstochowskiego — włączenie na 40 dni 


nu 6-letniego. 


W całej Polsce na zwoływanych specjalnie masówkach budowniczowie socjalistycznych 
wych postanawiają, idąc Śladami hutników „Częstochowy* dolożyć wszystkich sił, 


nie budowanych przez nich zakładów. 


O takim postanowieniu zameldowali już robotnicy Nowej Huty. 


przed terminem nowoczesnej stalowni do produkcji Pla- 


obiektów  przemysło- 


aby przyśpieszyć uruchomie- 


Ukończą oni do 15 grudnia br. pierwszy obiekt 


produkcyjny — warsztat konstrukcji stalowych, który wykonywać będzie konstrukcje dla hal Nowej Huty. W związ- 


ku z tym młodzież pracująca w Nowej 


Hucie podjęła dodatkowe zobowiązania wartości 110 tys. złotych. 


Mel- 


dunek robotników Fabryki Samochodów Osobowych na Žeraniu stwierdza, że załoga podjęła zobowiązania, które 
umożliwią uruchomienie niektórych działów produkcyjnych jeszcze w br. O 45 dni skrócą budowę jednej z hal robot- 


nicy Fabryki Samochodów Ciężarowych w Lublinie. 


nym Śląsku przyśpieszą o 3 dni uruchomienie pierwszego turbozespołu. 


Załoga budujących się Zakła- 
dów Włókien Sztucznych w Go- 
rzowie podjęła wiele zobowią- 
zań, które pozwolą zakończyć 
pierwszy etap budowy w dniu 
30 bm. i uruchomić je już 1 lip- 
ca br. 

Grupa K. Kubickiego i H. Ol- 
szewskiego zobowiązała się 
przyspieszyć montaż ełementów 
działu chemicznego o 10 dni, tak 
by można było 24 bm. podjąć 
produkcję. 

Dział obróbki maszynowej wy 
kona do 30 bm. 150 sztuk kół 
zamiennych do rozciągarek, gło- 
wicę nożową do krajarki oraz 
szereg innych prac. Grupa J. 
Krzyszkiewicza zobowiązała się 
m. in. zmontować do końca bm. 
tj. o 14 dni wcześniej niż pla- 
nowano 2 destylatory, zainsta- 


jlować urządzenia wentylacyjne 
i wykonać transporter do su- 
rowców. Brygady E. Łuszczew- 
skiego, A. Jensiaka, E. Kowala 
i E. Wasilewskiego zobowiązały 
się wykonać do dnia 30 bm. tj. 
o 12 dni wcześniej montaż jed- 
nego z działów przędzalni oraz 
działu obróbki włókna. 


Popłynęła stal z pieca 
martenowskiego nr 2 
w hucie „„Częstochowa” 


W pięć dni po oddaniu do 
użytku pierwszego w nowej sta- 
lowni huty „Częstochowa pie- 
ca martenowskiego, bohaterscy 
budowniczowie tego zakładu od- 
nieśli nowy sukces. 


17 bm. po raz pierwszy Dpo-. 


Przed IH Światowym Ziem Młodych Bojowników o Pokój 


Młodzież w całym kraju 
dokonała wyboru 


delegatów na Zlot 


(Obsługa własna) 


W niedzielę odbywały się ostatnie zloty powiatowe i dzielnicowe, na których młodzież wy- 


brała swych deiegatów na III Światowy Zlot Młodych Bojowników 


o Pokój w Berlinie. 


W czasie obrad uczestnicy zlotów zabierając głos w dyskusji, zgłaszali nowe zobowiązania pro- 


dukcyjne. 


Na zlocie dzielnicy Krowodrze 
młodzież krakowska zameldo- 
wała o licznych zobowiązaniach, 
podjętych dla uczczenia III 
Światowego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój. 

Tak np. młodzież z parowo- 
zowni Kraków postanowiła prze 
jechać bez naprawy średniej 
150 tys. km, na parowozie Ty 
3-700. 

Młodzież z krakowskich za- 
kładów PMT zobowiązała się 
utworzyć brygady produkcyjne 
w tych oddziałach, w których 
one jeszcze nie istnicją. 

W Zjednoczeniu Wodno-lnży- 
nieryjnym wartość zobowiązań 
młodzieży wynosi 800 zł.. a ucz- 
niów Państw. Liceum Spóldziel- 
czego — 2.400 zł. 

Uczniowie Liceum im. Sobies- 
kiego i Wrońskicgo zobowiązali 
sie prowadzić lekcje podczas za- 
jęć maturalnych nauczycieli. 

W czasię trwania ziotu wy- 
brano delegację, która zaniosła 
pozdrowienia obradującej mło- 
dzieży z dzielnicy Grzegórzki. 

W zakończeniu dokonaao wy- 
boru delegatów na Zlot berliń- 
ski, wytypowanych przez komi- 
sję-matkę. Są to: Jan Kuchar- 
ski, Wacław Malecki i Tadeusz 
Błoniarczyk. 


| delegatów. 


| im'eniu 


Wieczorem uczestnicy zlotu 

oglądali występy młodzieżo- 

wych zespołów artystycznych. 
JAN TERAKOWSKI 


NA ZJEŹDZIE W OTWOCKU 
PRZEMAWIAŁ CZŁONEK 
RADY NACZELNEJ FDJ 


W Otwocku odbył się Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój 


z powiatu Warszawa Prawo- 
brzeżna, na który przybyło 286 
W zjeździe uczest- 
niczył członek Rady Naczelnej 
FDJ Hans Sztern. 


Po referacie wygłoszonym 
przez przewodniczącego ZP 
ZMP tow. Banaszewskiego roz- 
winęła się ożywiona dyskusja, 
w której brało udział wielu de- 
legatów. Wśród niemiiknących 
oklasków wszedł na mównicę 
entuzjastycznie witany przedsta 


wiciel Rady Naczelnej FDJ 
Hans Sziern. Przekazał on Zio- 
towi gorące pozdrowienia w 


młodzieży niemieckiej, 
która nie szczędząc sił i zapału 
przygotowuje się na przyjęcie 
delegatów w Berlinie. 

Kol. Tadeusz Cętrowski, przo- 
downik pracy . i racjonalizator 
zakładów farmeceutycznych w 
Parheli i kol. Danuta Popis, 


członek Zarządu Szkolnego ZMP 
zostali wybrani delegatami na 
III Światowy Zlot Młodych Bo 
jowników o Pokój w Berlinie. 
(B. L). 


PRZODOWNICY PRACY 
DELEGATAMI NA ZLOT 


W Konstantynie zebrała się 
młodzież aby wybrać delega - 


tów na Berliński Zlot Młodych, 


Bojowników o Pokój. Do pre- 
zydium oprócz przedstawicieli 
władz ZMP i Komitetu Obroń- 
ców Pokoju powołano członka 
FDJ kol. Ryszarda Krauze. 

Referat o znaczeniu Zlotu 
wygłosił kierownik organizacyj- 
ny z ZP ZMP kol. Łopaciński. 
W dyskusji zabierali głos liczni 
przodownicy pracy i nauki, pod 
kreślając swą wolę walki o 
pokój. 

Na zakończenie dokonano wy 
boru delegatów, na których wy- 
brano kol. kol. Glszewską, prze- 
wodniczącą ZP ZMP, Józefa 
Górniaka, przewodniczącego za- 
rządu zakładowego „Ursusa“, 
Kazimierza Piotrowskiego z IV 
brygady SP i Jana Waiczaka 
Zakładów Wytwórczych Przyrzą 
dów  Pomiarowych we Wio- 
chach. 

TERESA NIETRZEBKA 


T 
z 


Frekwencja wyborcza we Francji] 


wynosiia 85 proc. 
uprawnionych «o giosowania 


W niedzielę 17 czerwca bm. w całej Francji odbyły się wy- 
kory do Zgromadzenia Narodowego. Uprawnionych do głoso- 
wznia było 24.602.000 obywateli francuskich, w tym 52 procent 


stanowiły kobiety. 


` Jak wynika z pierwszych wia- 
domości, frekwencja wyborcza 
była wyższa niż podczas wybo- 
rów powszechnych w r. 1946. 
Według danych z godz. 16 w 
niektórych dzielnicach Paryża 
oraz na jego przedmieściach 
głosowało od 60 — 70 proc. wy- 
borców. Szczególnie silny na- 
pływ wyborców w godzinach 
porannych zanotowano w pół- 
nocnych okręgach górniczych. 
W Marsylii głosowało około 80 
proc. uprawnionych. W godzi- 
nach wieczornych przeciętna 


frekwencja w całej Francji do- 
szła do 85 proc. 


Według wiadomości otrzyma- 
nych z Paryża w godzinach po- 
południowych, przebieg głoso- 
wania na terenie całej Francji 
był spokojny. Wyjątek stanowiła 
Nicea, gdzie w godzinach po- 
rannych uzbrojona bojówka 
gaullistowska zaatakowała przed 
lokalem wyborczym trzech ro- 
botników. Jeden z nich, ciężko 
ranny, został przewieziony do 
szpitala. 


Referendum 


przeciw remilitaryzacji 
i za zawarciem traktatu 


pokojowego z Niemcami 
— ciosem w pońżegaczy 
wojennych 


Referendum ludowe w Niem- 
czech Zachodnich przeciwko 
remilitaryzacji kraju oraz na 
rzecz zawarcia traktatu poko- 
jowego z Niemcami jeszcze w 
roku 1951 — przebiega pomyśl- 
nie. Tak np. na 23.518 miesz- 
kańców Niemiec 
którzy głosowali w dniu 6 czer- 
wca, 20.548 wypowiedziało się 
przeciwko remilitaryzacji i za 
zawarciem traktatu  pokojo- 
wego z Niemcami w roku bie- 
Zzacyvm. 


Zachodnich, i 


płynęła stal z pieca martenow- 
skiego Nr 2. 

Niemal dwa razy szybciej, niż 
przy pierwszym piecu marte - 
nowskim zmontowano urządze- 
nie sterownicze, w rekordowym 
tempie zmontowano i 
miono nową suwnicę, poważnie 
przyśpieszono terminy wykona- 
nia innych prac pomocniczych. 

Dzięki głębokiemu patriotyz- 
mowi i ofiarności budowniczych, 
w nowej stałowni produkują już 
stal dwa piece martenowskie. 

W służbie gospodarki narodo- 


wej rozpoczął pracę nowy po- 


tężny piec martenowski. Nowa 
stalownia realizuje już plan 
produkcyjny na drugie półro - 
cze br. 


Piotrkowski Kombinat 
Bawełniany 
ruszy za kitka tygodni 


Sukces budowniczych huty 
częstochowskiej zmobilizował 
do wspaniałego wysiłku załogę 
budowniczych innego wielkie- 
go obiektu przemysłowego Pla- 
nu 6-letniego — Piotrkowskiego 
Kcmbinatu Bawełnianego. 


Na zebraniu w dniu 16 bm. 
sekretarz rady zakładowej bu- 
dowy tow. Brot zobrazował 
wspaniały rozmach socjalistycz- 
nego budownictwa, które do 
gruntu zmienia obraz Polski. 
„Już niezadługo Kombinat nasz 
zostanie uruchomiony poć- 
kreślił mówca. Pójdą w ruch 
montowane dzisiaj przez ra- 
dzieckich i polskich specjalis- 
tów maszyny“. 


Wśród niebywałego entuzjaz- 
mu przedstawiciele poszczegól- 
nych działów piłacy składają zo- 
bowiązania: My murarze — oś- 
wiadczył majster tow. Stańczyk 
prowadzący roboty na  ze- 


w Wizowie. 


legł się śpiew, zagrały ork 
stry. Tego radosnego dnia, 


którym napełniono 
cysternę wyprodukowanym 


czerwca ożywiły 


Na olbrzymim te 
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Seann. 


urucho- | 


zakłady wizowskie. 
nie kombinatu zaro- 
ito się od ludzi. Roz- 
pierwszą 


po raz pierwszy kwasem siar- 
kowym, została zamącona zwy 


Budowniczy wielkiej elektrowni wodnej w Dychowie na Dol- 


,wnętrznej stronie budynków 

Kombinatu zobkowiązujemy się 
przyspieszyć termin zakończe- 
nia prac o 10 dni, tj. zamiast 31 
| lipca br. zakończymy pracę w 
| dniu 21 lipca br. 


My betoniarze — powiedział 
brygadzista tow. S. Grabowski, 
wielokrotny przodownik pracy 
— mieliśmy oddać całość na- 
szych robót 18 lipca br. Idąc za 
przykładem budowniczych czę- 
stochowskich i naszych mura- 
rzy, zobowiązujemy się przy- 
spieszyć termin całkowitego wy 
konania robót o 11 dni, 


W ślad za zobowiązaniami mu 
rarzy, zbrojarzy, betoniarzy i 
spawaczy podejmują zobowiąza- 
nia brygady montażowe. 


Do zobowiązań włączyli się 
także przedstawiciele aparatu 
| inżynieryjno-technicznego. 


Zakłady Olejarskie 


22 lipca br. — 41 dni 
przed terminem 


Na uroczystym zebraniu za- 
łogi Zakładów  Olejarskich w 
Brzegu powzięto ambitne zo- 
bowiązanie uruchomienia za- 
kładu już 22 lipea br. tj. na 41 
dni przed terminem. 


Zobowiązania poważnego 
| zwiększenia wydajności pracy 
podjęły brygady budowlane 


Pawlusa, Cieśli i Kampy posta- 
nawiając ukończyć prace przy 
budowie budynku ekstrakcji do 
24 bm. na 4ł dni przed termi- 
nem, 

Doniosłe dla przedterminowe- 
go uruchomienia produkcji jest 
postanowienie brygady monta- 
żowej B. Juzyka, która o 20 dni 
skróci montaż przenośników i 
podnośników. 


O O JE 


się 
dach. 
re- 
nacie 


ie- 

w 
sunkowo niewielka 
tu 


przez jednego człowieka. 


2:1 | 


2:1 | 


w Brzegu rozpoczną pracę 


Wraz z murami no 


Fragment z uroczystości otwarcia Zakładów Chemicznych 
Foto CAF 


kła cisza panująca w zakła- 


Bo w tym potężnym kombi- 
chemicznym, który da 
kilka razy więcej kwasu niż 
największa dotychczasowa fa- 
bryka w kraju — pracuje sto- 
załoga. 
Większość robót wykonuje bo- 
wiem maszyna, kontrolowana 


a straży morskich granic naszej ojczyzny 


- na straży pokoju | 


| 


Pod hasłem budownictwa 


socjalistycznej gospodarki morskiej 
obchodzimy tegoroczne „Dni Morza“ 


Uroczysty charakter miało na Wybrzeżu rozpoczęcie tegorocznych „Dni Morza“, od= 


bywających się pod hasłem walki o pokój i realizację zadań 


6-letniego w gospodarce morskiej. 


W portach Gdańska i Gdyni 
odbyło się w niedzielę rano u- 
roczyste podniesienie bander 
na jednostkach Polskiej Mary- 
narki Handlowej. 

W Elblągu, w Państwowej 
Szkole Żeglugi Śródlądowej, 
otwarta została wystawa do- 
robku elbląskich kół Ligi Mor- 
skiej. 

W Szczecinie rozpoczęcie „Dni 
Morza“ obwieścił o godz. 8-ej 
ryk syren okrętowych. 

W muzeum Fomorza Zachod- 
niego odbyło się otwarcie od- 
działu marynistycznego, uzu- 
pełnionego wielu nowymi eks- 
ponatami. 

Z okazji rozpoczęcia „Dni Mo 
rza“ komandor Józef Urbano- 
wicz, wicepryyes ZG Ligi Mor- 
skiej, wygłosił radiowe prze- 
mówienie stwierdzając m. in.: 

„Tegoroczny obchód „Dni 


PA VISAE OOSA 


wych z 


Morza“ i związane z nim 


im- 
prezy będą mobilizować naj- 
szersze warstwy mas pracują- 
cych wokół zagadnień walki o 


drugiego roku Planu 


Planu 6-letniego. 
„Dni 


morskich o 211 proc. w okresie 


Morza“ ściśle związana 
z dniem marynarki wojennej — 


okój, budownictwa socjalis- Swoją: 3 se 
EE gospodarki morskiej, symbolizują nierozerwalną więź 
wokół pokojowego budownic- | narodu z Ludową Marynarką 
twa i rozwoju Polskiej Mary- Wojenną Id niezłomnie stojącą 
narki Handlowej, przemysłu na, aaz naszych granici mo 
okrętowego, rozwoju naszych skich, na straży zdobyczy mas 


portów i rybołóstwa*. 


pracujących. 


Realizując rozkaz 1-Majowy 

Powiększenie siły gospodar- | Marszałka Polski Konstante- 
czej naszego kraju na odcinku | go Rokossowskiego, wyzwoli- 
gospodarki morsxiej w okresie | ciela naszego Wybrzeża — ma- 
Planu 6-letniego — to 32 milio- | rynarze wojenni wytrwale się 
ny ton zdolności przeładunko- | szkolą, opanowują technikę bo- 
wej naszych portów w roku | jową, bezustannie doskonalą 
1955 — to powiększenie ilości | swoją wiedzę wojskową, pod< 
jednostek polskiej floty han- |noszą poziom ideologiczno= 


dlowej o 186 proc., zaś ich noś- 
ności o 208 proc do końca 1955 
r. to 9-krotny wzrost produkcji 
połowów 


okrętowej i wzrost 


akładów w Wiz 


rynarka Wojenną, otacza 


szacuhkiem i opieką. 


wie 


rosną młodzi iachowcy 


Potężne młyny kamienne, 
mielące anhydryt obstugują za 
ledwie dwie osoby, a w olbrzy- 
mim gmachu odpylników pra- 
cuje tylko jeden człowiek. A- 
le też wizoù ka załoga musi 
być wysoko kwalifikowana t 
jest zresztą taką. 


W czasie oglądania zakła- 
dów w uroczystym dniu 16 
czerwca zwiedzający zatrzy- 
mali się dłużej w prażałlni. 


Znajdują się tam piece słu- 
żące do prażenia upartego an- 
hydrytu, któremu po długiej i 
mozolnej pracy polscy naukow 
cy, technolodzy i laboranci, z 
pomocą technologów  radziec- 
kich — wydarli tajemnicę: od- 
dzielili od niego składniki po- 
trzebne do produkcji kwasu 
siarkowego. 


Jednym z trzech gospodarzy 
pieca jest młody, 22 letni chło- 
pak ANTONI KRASIELE- 
WICZ, doskonały palacz, od- 
znaczony odznaką Przodowni- 
ka Pracy. Krasielewicz jest 
dziś bardzo wzruszony. Szcze- 
gólnie poruszyły go słowa 
wicepremiera ZAWADZKIE- 
GO, o  doniosłym znacze- 
niu uruchomienia kombinatu 
właśnie na Dolnym Śląsku, 
który stanie się w Planie 6- 
letnim jedną z potężnych baz 
przemysłu i siły naszego kra- 
ju. 

Krasielewicz jest wielbicie- 
lem Dolnego Ślaska. Zdobywał 
go przecież w szeregach Armii 
Czerwonej, brał udział w oblę- 
żeniu i zdobyciu Wrocławia. 
Widział ogromne zniszczenia i 
już wtedu mostanowił sobie 


twardo, że zakwateruje się tu- 
taj i tu będzie pracował. 

. Nie wiedziałem jeszcze 
wtedy — mówi ze wzrusze- 
niem, — że w tak szybkim tem 
pie będziemy nie tylko odbu- 
dowywać, ale i budować nowe, 
wspaniałe osiedla -ì zakłady 
przemysłowe... 

W tym właśnie czasie tech- 
noledzy i naukowcy, pod kie- 
runkiem Głównego Instytutu 
Chemii Przemysłowej w War- 
szawie, zakończyli zwycięsko 
badania nad produkcją kwa- 
su siarkowego z popularnego 
krajowego surowca — anhy- 
drytu. Wiceminister AKER- 
MAN wraz ze sztabem jachow 


ców zaprojektował szczegóło- 
wo zakłady. INZ SOLIPIW- 
KO zaprojektował potężne, 


pierwsze w Polsce elektrofil- 
try, a INŻ. MICHNO wielkie 
piece obrotcwe. 

Zjechali się fachowcy z ca- 
łej Polski. Ruszyła budowa. 
Rozpoczęto pierwsze próby w 
nowym, miejscowym laborato- 
rium. I już wówczas, kiedy za- 
kładano pierwsze zręby pod 
budowę, myślano o zapewnie- 
niu przyszłemu kombinatowi 
kwalifikowanej załogi. 

Krasielewicz, jak setki in- 
nych, nie znał żadnego zawo- 
du. Miał za to dużo zapału do 
pracy i nauki. Wysłano go 
wiec na rok do cementowni w 
Górce, odzie przeszedł prze- 
szkolenie przy obsłudze pie- 
ców. Gdy wrócił nie poznał 
Wizowa. Na olbrzymim tere- 
nie wurosła fabryka, wyrośli 
nowi fachowcy. 

Wielu kolegów  Krasielewi- 
cza zdobyło w tym czasie za- 


wód. Ale on sam nie mógł je- 
szcze pracować przy swoim 
piecu. Trzeba było dobrych kil- 
ku miesięcy wytężonej pracy i 
samozaparcia, ażeby zakłady 
uruchomić. 

Chemicy nie ustawali. Bili 
rekordy niespania. Nie scho- 
dzili z zakładów po czterdzie- 
ści osiem godzin. Trzeba było 
się śpieszyć. Na kwas siarko- 
wy 2 Wizowa czekał przecież 
cały przemysł chemiczny. Wo- 
łała o niego spragniona nawo- 
zu ziemia, dopominał się prze- 
ka farmaceutyczny i garbar= 
ski. 

16 czerwca pierwszy wagon- 
cysterna napełnił się wizów- 
skim kwasem siarkowym, o- 
trzymanym 2 polskiego surow- 
ca anhudrytu. Przyczynił 
się do tego również młody 
przodownik Antoni Krasiele- 
wicz, któru wreszcie doczekał 
Sie swego pieca i wyprażył w 
nim pieruszy kwas siarkowy. 

Kombinat bedzie się rozwi- 
jal nadal i Krasielewicz nie 
myśli stać na miejscu. Pragnie 
sie uczyć. Pragnie również wy 
szkolić wielu niekwalifikowa- 
nych robotników na dobrych 
palaczy. 

Rozpoczął się nowy etap wal 
k: o jak największą produk- 
cje kwasu. I ta walka nie bę= 
dzie łatwa, ale załoga Wizo- 
wa nie zawiedzie. 

Wykgna zobowiązanie, któ- 
re 16 czerwca 1951 r. wypisała 
mna transparencie: „zrobimy 
wszystko. żeby produkować 
jak najwięcej, żeby przyczy- 
nić się poważnie do przedter- 


polityczny. Naród polski kocha 
swoją odrodzoną Ludową Ma= 
ją 


PEE OSTO 


ETT LONO LOOT ONNE BOON GNON A OOE, O a U XX BYR XYMIKEYRKYAYAAIAAJI KERI A. 


minowego wykonania Planu 
6-letniego" EWA WACOWSKA ; 
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Nikt nie jest za mały do walki 


pokój 


Harcerze przygotowuje się do Ill Światowego Złotu Młodych Bojowników o Pokój 


Jedna z drużyn harcerskich | 
w województwie koszalińskim 
wywiesiła w swojej szkole ha- | 
słe: „W walce o pokój nikt nie 
jest za mały — nikt nie jest 
za słaby”. 


Sens tego hasła znany jest 
milionom naszych dzieci, a na- 
biera on specjalnego znaczenia 
teraz, w okresie przygotowań 
do III Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój w 
Berlinie. W tysiącach zastępów 
i ogniw harcerskich całej Pol- 
Ski prowadzona jest praca 
przygotowawcza. Dzieci podej- 
mują zobowiązania, przygoto- 
wują podarki i listy, które za- 
biorą ze sobą do Berlina wy- 
jeżdżające delegacje. 


Wśród zobowiązań na spe- 
cjalną uwagę zasługuje inicja- 
tywa harcerzy z 
którzy pieniądze uzyskane za 
zebrany złom przeznaczyli na 
Fundusz Solidarnościowy. Pra- 
gną oni w ten sposób przy- 
czynić się do umożliwienia 
wzięcia udziału w Berlińskim 
Zlocie delegacjom z krajów 
kolonialnych, które jak wia- 
domo napotykają na wiele 
trudności w organizowaniu 
swojego przyjazdu do Europy. 


Inicjatywa harcerzy z Raci- 
borza została 
przez inne drużyny i uie wąt- 


Raciborza. | 


podchwycona : 


gólnie po 


zakończeniu roku 
szkolnego. | 


Wielkiego rozmachu nabrała, 


od razu w drużynach akcja 
przygotowywania podarków 
dla zagranicznych delegacji u- 
czestniczących w III Zlocie. 
W wielu szkołach już z okazji 
MDD organizowano wystawy 
przygotowahych podarków, 
gdzieindziej przygotowuje się 
takie wystawy na zakończenie 
roku szkolnego. 


Otrzymujemy od zastępów 
harcerskich coraz więcej listów 
pisanych do dzieci całego świa- 
ta z prośbą o przekazanie tej 
Poczty Pokoju adresatom na 
Zlocie w Berlinie. 


Szczególnie dużo listów na- 
pisali harcerze po zbiórkach 


organizowanych przed MDD. 


Zbiórki były poświęcone omó- 
wieniu życia dzieci w różnych 
krajach. Zapoznanie się tą 
drogą z życiem swoich ró- 
wieśników wzbudziło u na- 
szych dzieci potrzebę napisa- 
nia do kolegów w różnych 
krajach o swoich radościach, 
pracy i osiągnięciach. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 
przygotowania do III Zlotu 
nie we wszystkich drużynach 
są prowadzone należycie. Wi- 
na leży często po stronie prze- 
wodników i opiekujących się 
|drużynami kół ZMP-owskich. 


pimy, że fala takich zobowią- | 
szcze- 


zań będzie narastała, 


Żywa i ciekawa inicjatywa 
' dzieci nie wystarcza nieraz dla 


JERZY BERER 


Kier. Wydz. Harcerskiego ZG ZMP | 
wykonania poważnej aa 
a brak zainteresowania i po- 
mocy ze strony starszych czę- 
sto prowadzi do zniechecenia. 
Odnosi sie to nie tylko do wy- 
konywanych przez dzieci prac 
spolecznych (jak zbiórka zło- 
mu, makulatury, walka z chwa 
stami itp.), gdzie pomoc i kie- 
rownictwo starszych jest szcze- 
gólnie ważne. Pamietać rów- 
nież należy o pomocy i opiece 
w każdym innym przedsię- 
wzięciu naszych drużyn. 


Szczególna uwagę należy 
zwrócić na wykończenie przez 
drużyny zobowiązań  podję- 
tych w związku ze zbiórką na 
Fundusz Solidarnościowy. Po- 
mocy ze strony przewodników 


i kół wymaga również wykoń- | 
czenie konkursu rysunkowego 
zapoczątkowanego przed MDD 
pod hasłami III Zlotu. Mate- 
riał z tego konkursu należy 
posegregować i zgodnie z wy- 
tycznymi przesłać do ZW 
ZMP. Podobnie sprawa przed- 
stawia się z korespondencją | 
dzieci, która często wskutek | 
naszej niedostatecznej opieki 
leży w drużynach i nie jest 
przekazywana zgodnie z prze- 
znaczeniem. 


Wytyczne do przygotowań: prowadzić jeszcze lepiej, 
w korzystnych 


do III Zlotu Młodych Bojowni 


Wyrok na 11 przywódców KP USA 
demaskuje iaszyzm amerykański 


Niedawno Sąd Najwyższy 
USA zatwierdził haniebny wy- 


rok, skazujący 11 przywódców 
Komunistycznej Partii na pięc 
lat więzienia oraz 10 tys. dola- 


rów grzywny. 


Jeśli jeszcze dotąd byli naiw- | 


ni, którzy w dzisiejszej Amery- 
ce doszukiwali się „wolności“ 
i „demokracji“, to wyrok fa- 
szystiowskiego sądu USA otwo- 
rzył im szeroko oczy. 


"Bo czymże jest decyzja Sądu 
Najwyższego w sprawie 11 przy 
wódców? 

Komunistyczna Partia USA, 
reprezentująca najbardziej re- 
wolucyjne elementy społeczeń- 
stwa amerykańskiego, stoi na 
czcie walki o pokój, przeciwko 
wyzyskowi  kapitalistycznemu, 
reprezentuje podstawowe inte- 
resy narodu. 


Ci, których Truman postawił 


przed sądem, są umiłowanymi | 


przez klasę robotniczą przy- 
wódcami. Oni właśnie — ko- 
muniści — walczą nicustraszc- 
nie o pokój i postęp — prze- 


ciwko faszyzmowi, oni stoją na 
czele tej walki, kierują nią. 
I diatego faszyści amerykańscy 
już od lat knuiją spisek prze- 
ciwko Komunistycznej Partii 
USA. Chcą oni w ten sposób po 
zbawić naród amerykański je- 
go nieustraszonych przywód- 
ców. 


Pomijajac już takie fakty, jak 


nie winowajców, ale demasxa- 
torów faszyzmu. 


Naród amerykański 
stanął po stronie 
oskarżonych 


W czasie trwania procesu 
przed gmachem sądu gromadzi- 
ły się tysiączne rzesze uczci- 


wych Amerykanów, domagają- 


cych się przerwania bezprawne 
go procesu i ukarania sędziów. 

W jednym tylko dniu faszys- 
tawski sędzia Medina, kierują- 
cy proccsem, otrzymał 60.000 li- 
stów ze wszystkich stron kra- 
ju, w których społeczeństwo a- 
merykańskie domagało się u- 
woinienia 11 przywódców KP 
USA. 

Wobec powszechnego oburze- 
nia wywołanego bezprawnym 
procesem — faszyści zaczęli tra 
cić pewność. Poczęli oni zdawać 
sobie sprawę, że cios skierowa- 
ny przeciwko Partii Komunisty 
cznej, kieruje się niechybnie 
przeciwko nim samym. Mono- 
poliśei puścili w ruch cała ma= 


-chine propagandową. W prasie 


i 


i w radio — będących w ich rę- 
ku — dzień i noc trabiono bre- 
dnie. 
Nie cofano 
aby 


się przed niczym, 
zohydzić sylwetki przy- 


| wódców klasy robotniczej w o- 


skazanie na więzienie przez ten | 


że sąd 5 obrońców za to, że od- | 


ważnie bronili 11 przywódców 
KP USA, można o samym prze- 
biegu procesu powiedzieć, że 
była to z góry przygotowana 
przez finansjerę Wall-Street ak 


czach społeczeństwa amerykań- 
skiego. Jako „dowody rzeczo- 
we“, mające dowieść „zbrodni“ 
oskarżonych. posłużyły faszys- 
tom nic miertelne dzieła Mark- 
sa, Ens.!sa, Lenina i Stalina. 
Akt oskarżenia głosił bowiem, 


że komuniści to zdrajcy, : 


ków o Pokój przewidywały 
organizowanie spotkań dzieci 
z delegatami wybranymi na 
Zloty Powiatowe oraz na Zlot 
dò Berlina. Akcja ta, mimo 
dużego znaczenia wychowaw- 
czego nie jest prawie nigdzie 
prowadzona. Zbyt mało też u- 
względnia się zagadnienia 
dziecka w tematyce obrad Zlo 
tów Powiatowych, które w do- 
datku sa często organizowane 
tak, że nie stanowią momentu 
mobilizacyjnego dla naszych 
najmłodszych. W zobowiąza- 
niach podejmowanych przez 
poszczególne organizacje 
ZMP-owskie w zwęzku ze 


| Złotem nic dotąd np. nie sły- 


chać o podjęciu prac mają- 
cych na cełu lepsze przygoto- 
wanie wypoczynku 
dzieci. 

Wszystkie te zadania muszą 
być podięte przez naszych 
przewodników i koła ZMP-ow 
skie. 


Kończy się rok szkolny, ale 
prace przygotowawcze do Zlo- 
tu Berlińskiego trwają — trze- 
ba więc wzmożcnej pomocy i 
opieki dla drużyn, aby praca 
w nich nie ulegla przerwie. 
Nie napotykamy na pewno 
na trudności w wykonaniu na- 
szych zadań z dziećmi na kolo- 
niach, gdzie to, co zapoczątio- 
wane zostało w szkole, można 


letniego. 


| 


Najwyższego Trybunału USA— | 
Mac Gratha zaczęły ponownie į 
napływać tysiące rezolucji, do- | 


magających się uwolnienia ko- 


munistów. Pod naciskiem opinii 


| publicznej faszyści musieli zwol 


|nić 11 przywódców z więzienia 


|do czasu decyzji sądu najwyż- 
| szego. 


|li faszyści, 
|z góry ukartowany wywok. 


że główną zbrodnia 11 przywód 


ców KP USA było to, iż uzna- 
wali oni m. in. zasady Manife- 


stu Komunistycznego. 


Bez mała dwa lata toczyła się 


walka o cofnięcie haniebnego 
wyroku. Dwa lata potrzebowa- 
ażeby zatwierdzić 


Wzmagający się z dnia nx 
dzień ruch narodów świata w 
obronie pokoju, klęska imperia- 


| listów w Chinach i Korei, wre- 


szcie przybierający na sile ruch 
obrońców pokoju i wolności w 


samych Stanach Zjednoczzdggei 


— wszystko to sprawia, ŻE sy- 
tyuacja immerialistów staje się 
coraz trudniejsza. Dlatego im- 
perialiści ogarnicci śmiertelnym 
strachem, sięgnęli do metod Hit 
lera. Faszysiowskimi 
mi chcą eni sterrcryzować smo- 
łeczeństwo amerykańskie, któ- 
re coraz bardziej wzmaga wal- 


(kę przeciwko imperialistom. 


Podobnie zaczynał Hitler 


kłe ataki skierował przede 
wszystkim przeciwko komuni- 
stom. Potem nastąpił Buchen- 
wald, Oświecira i krematoria. 

Imperialiści amerykańscy nie 
pomni lekcji, jaką im dała hi- 
storia, kroczą drogą, na której 
skrecił sobie kark Hitler ze swo 
ją storą. 

$ 


Faszystowska decyzja sądu 
amerykańskiego jeszcze raz po- 
kazała światu, że faszyzm roz- 
bity w Europie w 1945 roku, za 


'czyna ponownie podnosić łeb w 


| 


cja, zmierzająca do osłabienia, przed sądem przedefilowali | 
Komunistycznej Partii USA. przekupni „świadkowie“, któ- 
Proces ten miał pokazać społe- rzy za judaszowe grosze  ,„ze- 
czeństwu amerykańskiemu, ŻE  znawaji* historie wyssane z 
wrogami Ameryki nie są rOoC- palca. O tym, jacr to byli 
keffelery i duponty, trumany il świadkowie“ mówi fakt, że 
mac arthury, ale tacy przywód- wszyscy oni stwierdzili przed 


cy amerykańskiej klasy robot- 
niczej, jak EUGENE DENNIS— 


sądem, 


sexretarz 


rzyński, członek samorządu no- 
wojorskiego — BENJAMIN DA 
VIES, 
THOMPSON — gorący patrio- 
ta, b. żoħmierz, który za męstwo | 
w walce z hitleryzmem zostal 
odznaczony najwyższymi orde- 
rami. 


Wall 
1949 r. 
stanęło przed sądem. sala, 


komuniści wystąpili nie w roli i 
oskarżonych, 


generalny KP USA, 
jak nięzłomny przywódca mu- 


czy wreszcie ROBERT 


le pomylili się faszyści z 
Street. W pażdzierniku 
kiedy 11 przywódców : 
w | 
której odbywał się proces, za- | 
mieniła się w trybunę, z której i 


ale. oskarżycieli, i 
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iż są ageatami FBI 
(amerykańskie gesiapo). 


W ślady Hitlera 


Po wyroku sędziego Mediny, 
skazującym 11 przywódców na 
więzienie, wzmogła się jeszcze 
bardziej walka przeciwko fa- 
szyzacji USA. Społeczeństwo a- 
merykańskie wie dobrze, że 
sąd, który karze na śmierć nie- 
winnych Murzynów. który za- 
myka do więzienia Howarda Fa 
sta, Alberta Maliza i innych 


: czołowych pisarzy postępowej 


Ameryki — jest narzędziem w 
ręku faszystów amerykańskich, 


"wiernych naśladowców Hitlera 


i Himmlera. 


Na ręce przewodniczącego 


Stanach Zjednoczonyęh. Ci, któ 
rzy zamykają dziś w  więzie- 
niach bojowników © sprawę 
klasy robotniczej. o wolność, po 
kój i postęp — gotują ludzkości 
nową rzeź. 

Ale mylą się ci, którzy sądzą, 
że faszystowskim terrorem uda 
się im złamać wole narodu. 

Płomienne słowa sekretarza 
generalnego Komunistycznej 
Partii USA, rzucone w twarz 
faszystowskim sędziom, zostały 
w Ameryce podchwycone przez 
tysiące bojowników o pokój: 

„My komuniści — powiedział 
Dennis w czasie rozprawy są- 
dowej — będziemy kontynuo- 
wałi walke niezależnie od tego, 
jaki wyrok zapadnie. Będziemy 
wiernie realizować nasze dą- 
żenia w oparciu o naukowe za- 
sady marksizmu-leninizmu". 

Walka ta trwać będzie dopó- 
ty. dopóxi faszyzm nie zostanie 
całkowicie zdruzgotany, 

KONRAD KRZYŻANOWSKI 
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Niedawno zawinęły do portu 


w Bombaju pierwsze statki z ra- 
dzieckim zbożem dla głodujących 
Indii. Z Chińskiej Republiki Lu- 
dowej idą do Indii transporty 
rē, 

Wszyscy ludzie na”całym świe- 
cio powitali portoc Związku Ra- 
dzicckiego 1 Chi Ludowych u- 
dzielaną Indiom. jako jeszcze je- 
den dowód braterskich uczuć na- 
rodu radzieckiego i chińskiego 
dla milionów głodujących Hindu- 


sów. Miimowoli nasuwa się p^- 
równanie ze sławetnym planem 
Marshalla. 

Nie należy sądzić. że Amery- 
kanie nie praponowali Indiom 
swojej pomacy. 

O nie! Owszem robili oni za- 
biegi i ta nawet bardzo usllne, 
ażeby wcisnąć  głodującym In- 


diom swoje ..specjały', oczywiś- 
cie pod maleńkim warunkiem: 
Indie za cenę kóńskich konserw 


muszą całkowiele  podporządko- 
wać się monopolistom z Wall - 
Streetu. Rząd indyjski pod nacis- 
kiem mas ludowych 
był jednak odrzucić amerykańskie 
l opozycie. Kapitaliści amerykat- 
w odpowiedzi to edmó- 
wili pomocy milionom głodują- 
cych. Wtedy przyszedł Indiom z 
pomocą Związek Radziecki i Chi- 
ny Ludowe. Ba, nawet zboże ze 
Związku Radzieckiego przyszło o 
cały tydzień przed wyznaczonym 
terminem. 


zmuszony 


scy na 


I tu dochodzimy do sedna spra- 
wy. Jak nas informuje londyń- 
skie radia BBC — premier indv)- 
ski, Nehru miał złożyć oświad- 
czerio, w którym owszem, po- 
twierdza. że sytuacja żywnościo- 
wa w Indiach sie poprawiła, a ta 
— (teraz czytajcie uważnie!) na 
skutek „dostaw zza morza". 


A to ci dopiero historia! Zza 


metoda- | 


W. 
11933 roku, kiedy swoje wście- 


morza. Ciekawe, które ta mo- 
rze | kogo zza morza miało sa 
myśli BBC. 

Związkowi Radzłeckiemn, który 
bezinteresownie przyszedł z po- 
mocą milionom głodującym, na 
pewno nie zależy na tym, aże- 
by londyńska filia „Głosu Ame- 
ryki'* potwierdziła odbiór żywno- 
ści. Zrobili ta już indyjscy robot- 
nicy i chłopi, którzy z wdzięcz- 
nością ściskali dłanie swych ra- 
dzieckich przyjaciół, po przyby- 
ciu słatków do Indii. 


Szczekaczom z BBC widocznie 
zbyt trudna było dodać, że tym 
krajem „zza morza” jest właśnie 
Związek Radzięcki, ba gdyby to 
dodali, musieliby również wyja- 
Śnić dlaczego to właśnie Związek 


Radziecki, a nie ntonopoliści a- 
merykańscy przyszli z pomacą 
głodującym. 


Ostatecznie ich zro- 


zumieć 


możemy 


Masy ludowe na całym Świecie 


już dawno poznały prawdę o 
kraju socjalizmu i jego pokajo- 
wych | przyjaznych intencjach w 


stasunku do innych narodów. 


Ośradkom fałszu ! kłamstwa, 
w rodzaju BBC nie pozostała nic 
innego, jak zaclemniać sprawę. 
Jasne jak słońce! 

KK 


Z PRASY: 


warunkach. 


Trzeba jednak pamietać szcze- 
gólnie o dzieciach, które na la- 
to nigdzie nie wyjeżdżają i 
które w okresie najgorętszych 
przygotowań Zlotowych i sa- 
mego Złotu będą pozbawione 
opieki szkoły. Specjalną rołę 
będą tu miały do spełnienia 
koła ZMP sprawujące opiekę 
nad drużynami. Trzeba już te- 
raz opracować szczegółowy 
plan zajęć związanych ze Zlo- 
tem dla drużyny na okres wa- 
kacji, uzgodnić go ze szkołą, 
a przede wszystkim wyzna- 
czyć ZMP-owców odpowie- 
dzialnych za pracę wśród dzie- 
CH 


Na Zlot do Berlina wyjedzie 
z Polski, oprócz artystycznych 
zespołów dziecięcych, również 
grupa delegatów harcerskich 
wybrana w drużynach na te- 
renie wszystkich województw. 
Grupa ta weźmie udział w 
Międzynarodowym Obozie Pio- 
nierskim w Berlinie. 


Tysiące drużyg w całej Poł- 
sce układa meldunek dla swo- 
ich delegatów do Berlina — 
meldunek o tym, jak polskie 
dzieci przygotowywały się do 
III Zlotu, o tym jak pracą 
swoją walczą o pokój. 


Naszym zadaniem jest pomóc 
dzieciom w tej pracy, otoczyć 
drużyny jeszcze troskliwszą o- 
pieką, stworzyć jeszcze lepsze 
warunki ich rozwoju. 


De Gaulle odbył podróż przedwyborczą po Francji. 


DE GAULLE ZDĄŻA DO WŁADZY 


Z egzaminacyjnych sal 


Na ulicach słyszało się uryw- 
ki rozmów: 

— Piśmienne już były. Bar- 
dzo łatwe było to pierwsze z 
matematyki... 

— Powtórzyłeś już całą hi- 
storię? 

W drugiej połowie maja roz- 
poczęły się w caiej Polsce 
egzaminy maturalne. W ży- 
ciu dziewcząt i chłopców egza- 
rniny dojrzałości stanowią nie- 
słychanie ważny moment. Za- 
mykają kiłkunastoletni etap 
szkoły podstawowej i średniej, 
otwierają drogę na wyższe u- 
czelnie, do biur i fabryk. Z 
wyników egzaminów matural- 
nych społeczeństwo nasze do- 
wiaduje się, czy wiadomości 
kodawane uczniom ogromnym 
nakładem czasu i kosztów, po- 
trafia oni wykorzystać w pra- 
cy dla państwa. 


Pójdźmy na sale egzamina- 
cyjną — wyciągnijmy wnioski 
z tego, co zobaczymy i usły- 
szymy... 

= 

I Liceum  Ogółnokształcące 
w Gdańsku. Kol. Kanapacka 
odpowiada z matematyki. 
Swobodnie, pewnie pisze na 
tablicy zawiłe wzory matema- 
1yczne. 


Wśród kartek egzaminacyj- 
nych znajduje się duże liczba 
zadań z materiału, który w 
kriążce oznaczony jest gwiazd- 
ką — „materiał nieobowiązu= 
jacy“. Ale prof. Fabis, wykła- 
dowca matematyki w liceum, 
przerobił gruntownie całą 
książkę. Ogromna większość 
maturzystów opanowała ma- 
teriał na stopień „dobry“ lub 
„b. dobry". 

3 


Bardzo wysoki poziom ma- 
tematyki i fizyki dał sie za- 
uważyć w Liceum w Elblągu 
i Liceum w Gdańsku-Wrzesz- 
czu. 


Dyrektor Szkoły Ogólno- 
kształcącej w Wejherowie 
stwierdza także ogromny 


wzrost poziomu w przedmio- 
tach takich jak nauka o Pol- 
ste, język polski i historia. O- 
czywiście zdarzały się i w tym 
roku wypadki niskiego pozio- 
mu odpowiedzi. Bardzo słabo 
odpowiadała kol. Piskorówna 
(Liceum Gdańsk-Wrzeszcz), 
której z ogromna trudnością 
przychodziła odpowiedz na te- 
mat tak istotny, jak warunki 
wykonania Planu  6-letniego. 


Wypadki takie były Jednak 
gość rzadkie. 
Poziom nauki w stosunku 


dn roku ubiegłego podniósł się 
zmacznic. W naszych szkołach 
trwa walka o jakość nanki, o 
zdobycie jak największej su- 
my wiadomości. Dużą rolę od- 
grywają w tej walce organil- 
zacje zetempowskie, które kie- 
rują pracą kół naukowych 
(np. koło matematyczne w I 
Liceum Gdańskim). 


* 


W Szkole Ogólnokształcącej 
w Wejherowie wiele dziewcząt 
wylewało łzy już na kilka dni 


przed maturą. Zjawisko t.zw. 
zdenerwowania nie należy do 
zjawisk rzadkich. Czy istotnie 
zdenerwowanie tak źle wpły- 
wa na zdrowie młodzieży, że 
należaloby znieść egzamin, jak 
to twierdza niektórzy? Przede 
«wszystkim trzeba odróżnić 
dwie sprawy: zdenerwowanie 
i strach. Kto boi się rrzed e- 
gzaminami? Boją się wszyscy 
ci, którzy mają braki w ma- 
teriale. 

Na dwa tygodnie przed ma- 
turą w gazetce ściennej „Bla- 
ski* (Liceum w Oliwie) uka- 
zał się felieton, w którym czy- 
tamy m. in.: 

„Obiektywnie twierdząc na- 
leży przyznać, że przygotowa- 
nia do matury pod kierunkiem 
profesorów idą cała para, a to. 
że koledzy z klas Xl-ych no i 
koleżanki również — są weseli, 
ze z radością myśła o egzami- 
nach, że umieją połączyć in- 
tensywną naukę z humorem, 
to należy zapisać na ich ko- 
rzyść. Tak, ci koledzy i te ko- 
leżanki nie będą sią miały cze- 
so bać. — Znajomość materia- 
łu zapewni im „odwacę*. 

Inna jest natomiast sprawa 
ze zdenerwowaniem. Oto co 
pisze na ten temat wybitny pe- 
dagog radziecki J. Pierewski: 

„Oczywiście, egzaminy wy- 
wołują zdenerwowanie urz- 
niów. Jest to zgoła nieuniknie- 
ne, jak nieuniknione jest pew- 
ne podniecenie, pewne pode- 
nerwowanie każdego czlowie- 
ka, zainteresowanego swoją 
pracą, w chwili gdy została o- 
na oddana kontroli społecznej. 
Czy jest to jednak minusem? 
W pewnych granicach nie. Nie 
denerwuje sie bowiem w tych 
wypadkach tylko ten, kto od- 
nosi się obojętnie zarówno do 
swojej pracy, jak i do opinii 
społeczeństwa o niej i o nim 
samym. Nie tego rodzaju lu- 
dzie są naszymi ideałami, i 
nie takich ludzi powinna wy- 
chowywać nasza: szkała. Nie 
uważamy za ideslny takiego 
systemu wychowania, który 
by się bał jak ognia wszyst- 
kiego, co w jakimkolwiek stop- 
niu może podniecać uczniów. 
Nasza szkoła nie jest cieplar- 
nią. Z jej murów powinni 
wyjść nie ludzie o słabych 
nerwach, gotowi zemdieć przy 
pierwszej trudności. lecz od- 
ważni bojownicy o komunizm, 
przygotowani na wszelkie trud 
ności i umiejący je przezwy- 
ciężać. A czy osiągniemy ten 
wielki cel, jeżeli będziemy o- 
bawiali się narazić ucznia na- 
wet na to naturalne podener- 
wowanie, które związane jest 
z kontrolą jego własnej pracy? 
Czy można mówić przy takiej 
cbawie o jakimś trenowaniu 
woli i charakterów. o wyrabia- 
niu odwagi?* 


Kol. Janina Piszarówna O- 
świadczyła, że „wcale a wca= 
le nie denerwowe's ste przed 
maturą. Nie, a nic Aut ani." 
I oto poziom jej odpowiedzi 
był bardzo niski. Kol. Pisko- 
równa wiedziała że jest bar- 


dzo słabą z zaspenień. ale — 
„nie denorwuija se weni- ma- 
ra "= NET REOGZWA m2 ray Sl, 
że mogła bv sie ucz razem 
z lepszymi cd niei koleżanka- 
mi z ZMP. (W tym wypadku 
jest tu także winien Zarząd 
Szkolny, który nie zaintereso- 
wał się tą sprawa) 


W ogromnej większości wy- 
padków tegoroczni malurzyści 
nie bali się egzaminów. Przy- 
sotowani do odpowiedzi z ca- 
łego materiału (nie liczac na 
„los*) składali matury Dużą 
rolę odegrala tu organizacja 
zetempowska, która poprzez 
walkę o dyscyplinę szkolną i 
wyniki nauki — przyczyniła 
sie do rzetelnego przygoatowa- 
nia maturzystów. 

€ * 

Bvła jeszcze jedna sprawa, 
która przyczyniła się do spo- 
kojnego przebiegu egzaminów. 
'To postawa nauczycieli. Spo- 
kojne, rzeczowe pytania. miły 
sposób bycia podczas egzami- 
nów wszystkc to dobrze 
wpływało na maturzystów. 
Były także — na szczęście nie- 
liczne — wypadki. kiedy ńau- 
czyciel peszył ucznia niegrzecz- 
nym, czy niecierpliwym spo- 
sobem pytania. Tak było np. 
w Liceum Pedagogicznym we 
Wrocławiu (przy ul. Dawida). 
kiedy profesor nauki o Polsce 
przerywał stale odpowiedź u- 
czennicy. 


Postać nauczyciela — przy- 
jaciela, nauczyciela, który ra- 
zem z uczniem walczy 9 wy- 
niki nauki, 6 przygotowanie 
ucznia do studiów wyższych i 
pracy społeczno - politycznej 
wyłania się już z tegorocznych 
eczaminów. 


* 
Kończą się egzamin" matu- 
ralne. Kol. Gaj. przodownik 


nauki z Liceum Budownictwa 
Okrętowego pójdzie do pracy 
w stoczni gdańskiej. Kol. Lis 
z Lieeum w Gdansku pójdzie 
do szkoły teatralnej. Maturzy- 
ści stają na pierwszej linii 
walki o Plan 6-ietni, Pokój i 
Socjalizm. 


TADEUSZ STRUMFF 


Art. p. 1. „Wyrek 
na Il przywódców 
K.P. US$* 


należy wykorzystać 
do prasónck 
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ROMAN KARST 


MAKSYM GORKI 


— pisarz rewolucyjnego proletariatu 


Przed 15 laty. 18 czerwca 
1936 roku, literatura światowa 
okryła się głęboką żałobą: w 
dniu tym zmarł wlelki czło- 
wiek, genialny pisarz i szer- 
mierz ideałów nowej, socjali- 
stycznej epoki Maksym 
Gorki. Jego olbrzymi dorobek 
literacki, składający się z se- 
tek opowiadań, kilku powie- 
ści, wielu dramatów, artyku- 
łów publicystycznych i wspom 
nień jest po dziś dzień źród- 
łem wzruszeń milionów czy- 
telników. Jego dzieła utrwa- 
liłv konflikty naszej epoki i 
zawarły w nieskazitelnie pię- 
knym obrazie dążenie czło- 
wieka do prawdy i wołności. 
W tym tkwi tajemnica popu- 
larności dzieł Gorkiego, w któ 
rych gni jedna stronica nie 
zblakła, jeśli chodzi o siłę i u- 
rok obrazu artystycznego. 


Twórczość Maksyma Gor- 
kiego stanowi wizerunek na- 
szej epoki, a w szczególności 
obraz ścierania się dwóch ten- 
dencji społecznych: kapitali- 
stycznego rozkładu życia i re- 
wolucyjnego, socjalistycznego 
przekształcania rzeczywistości. 
Literackie dzieło Gorkiego od- 
twarza proces rozwoju i upad- 
ku kapitalizmu w Rosji, oraz 
genezę, rozkwit i zwycięstwo 
ruchu robotniczego w tym kra 
ju. Gorki analizuje przemia- 
ny, które przekształcały Rosję 
w ciągu dziesięcioleci poprze- 
dzających ' Rewolucję  Paź- 
dziernikową, na tle przeżyć i 
ewolucji charakterów tysiąca 
postaci; ich dzieje dają w ca- 
losci dokładny obraz epoki. 


Historii rosyjskiej burżuazji 
poświęcone są przede wszyst- 
kim powieści: „Foma Gordie- 
jew (1899), „Życie Matwieja 
Kożemiakina” (1910), „Rodzina 
Artamonow i synowie“ (1925) 
oraz „Klim Samsin' ostatnia, 
niedokończona 
kiego formatu. Każde z tych 
dzieł zawiera szereg biografii, 
ilustrujących powstanie bur- 
żuazyjnych fortun. wewnętrz- 
ne sprzeczności podcinające 
byt rodziny burżuazyjnej, u- 
padek jednostki w ustroju ka- 
pitalistycznym i wreszcie od- 
działywanie marksizmu na in- 
teligencję burżuazyjną. Posta- 


powieść wiel-* 


cie kupców rosyjskich, prze- 
wijające się w „Fomie Gordie- 
jewie*, obrazują różne typy 
starego, na poły patriarchal- 
nego kupiectwa. częściowo tak 
że reprezentantów  nowocze- 
snego kapitału. Tu widać rów- 


(nież grę przeciwieństw społe- 


cznych, 
do 


które doprowadzają 
zwyrodnienia i obyczajo- 


wego upadku jednostki, a tak- | 


że do załamania się całego u- 
stroju opartego na wyzysku. 
Proces ten został najwyraźniej 
odmalowany w dziele „Arta- 
monow i synowie“ 


W kronice rodu Artamono- 


wów losy trzech pokoleń bur- | 


żuazyjnej rodziny przedsta- 
wiają zasadnicze etapy rosyj- 
skiego kapitalizmu. Problem 
degradacji człowieka w ustro- 
ju kapitalistycznym, ilustro- 
wany dotychczas epizodyczny- 
mi wydarzeniami lub przeży- 
ciami jednostek (nowele, opo- 
wiadania, dramaty), bądź też 
dziejami założycieli rodów ku- 
pieckich („Foma Gordiejew*'), 
otrzymują tu szeroką opra- 
wę historyczną. Nieuchronna 
śmierć społeczna burżuazji i 
jej niszczycielskie oddziały- 
wanie na człowieka uzyskuje 
w tej powieści tak harmonij- 
ną i przekonywującą motywa- 
cję artystyczną, że utwór sta- 
nowi niewątpliwie przełom w 
historii powieści europejskiej. 
Przy tym wszystkim jednak 
motyw zagłady burżuazji jest 
raczej w „Artamonow i syno- 
wie* drugoplanowy; myślą 
przewodnią gorkowskiej po- 
wieści jest nie tyle wewnętrz- 
nv konflikt rodziny Artamo- 
nowych, ile walka proletariatu 
z warstwami posiadaczy, a 
więc ewolucja tkackiej rodzi- 
ny Morozowów, zatrudnionych 
w fabrykach Artamonowów. 
Historia trzech pokoleń Moro- 
zowów jest historią ruchu 
robotniczego w Rosji, od fazy 
zupełnej bierności i uległości 
wobec kapitalisty, poprzez 
pierwsze porywy nieuświado- 
mionego protestu do czynnej 
walki, której finałem była 
Rewolucja Październikowa. 


Problematykę, która znaj- 
duje oddźwięk w „Artamonow 
i synowie”, pisarz podejmuje 


nym ujęciu, w wielkiej czte- 
rotomowej (czwarty tom jest 
niedokończony) powieści „Klim 
Samgin*. Treścią tej książki 
są dzieje burżuażyjnej inteli- 
gencji i walka ideologiczna 
różnych grup w łonie burżua- 
zji rosyjskiej w końcu XIX 
wieku. Ostatecznym spraw- 
dzianem oceny jest tu zawsze 
stosunek jednostki lub danego 
| ugrupowania do rewolucyjne- 
lgo ruchu robotniczego, do re- 


ter powieści 
| jest owocem gnicia burżuazji, 
'wyrazicielem inteligencji zwią 
zanej z burżuazją. Gorki pod- 
daje go różnym próbom ży- 
ciowym i pokazuje jak Klim 
I Samgin zachowuje sie zazwy- 
czaj w jednakowy sposób. Nie 
„przestaje on być nigdy fili- 
strem, rócz wypadków, w 
których filister przemienia się 
w nikczemnika. 


ści kapitalizmu, który znalazł 
w Gorkim genialnego i bezli- 
tosnego oskarżyciela jest w 
twórczości autora „Artamono- 
wów humanistyczna posta- 
iwa . klasy  robotniczo-chłop- 
skiej, broniącej ideałów i war- 
tości, podeptanych przez bur- 
żuazję. Humanistyczną praw- 
dę życia ucieleśniają w dzie- 
łach Gorkiego świadomi bo- 
jownicy ruchu rewolucyjnego, 
walczący o wyzwolenie czło- 
wieka. Tu człowiek pracy u- 
pomniał się po raz pierwszy o 
swoje niezaprzeczalne prawo 
w życiu, tu po raz pierwszy 
sięgnął po ster wydarzeń dzie- 
jowych. Na łamach gorkow- 
skich powieści, a w szczegól- 
ności w „Matce* proletariusz 
wkroczył do literatury jako 
zorganizowana, świadoma siła 
społeczna, jako przedstawiciel 
twórczego elementu życia — 
pracy. W obrazie rewolucyj- 
nego proletariatu i pracujące- 
go chłopstwa uderza u Gor- 
kiego dialektyczna, opierająca 
się na doświadczeniach Partii 
bolszewickiej ocena wszyst- 
kich etapów ruchu robotni- 
czego. Widać to przede wszy- 
stkim w „Matce“ (1906), po- 
wieści osnutej na tle rewolu- 
cyjnych wydarzeń w Niżnym 


wolucji proletariackiej, Boha- | 
„Klim Samgin" | 


sza, > także na tym, 
Przeciwieństwem nieludzko- | 


ponownie, tym razem w in-. Nowogrodzie i w Sormowie z 
| roku 1902. 


Prototypami bo- 
hatera utworu, młodego re- 
wolucjonisty Pawła Własowa 
i jego matki, która odmienia 
się z zahukanej kobieciny w 
żarliwą rewołucjonistkę, były 
auientyczne postacie, które o- 
degrały czynną rolę w czasie 
wypadków sormowskich. 
Znamienne, że w „Matce“ 
wyzwalająca sila rewolucji 
została przedstawiona nie ja- 
ko perspektywa przyszłości, 


lecz jako siła kształtująca lu- 


dzi w ich konkretnym działa- 
niu, jako siła wyrywająca 
człowieka ze stanu bierności i 
przesycająca jego Życie no- 
wą, humanistyczną treścią. 
Przełom, jaki „Matka“ spowo- 
dowała w literaturze świato- 
wej polega nie tylko na tym, 
że wprowadza ona na karty 
powieści pozytywnego bohate- 
ra, związanego z życiem į wal 
ką ludu pracującego, lecz 
że pokazuje 
ona jak socjalizm wyzwala w 
ludziach tłumione przez kapi- 
talizm pierwiastki prawdziwe- 
go człowicczeństwa. Znaczenie 
tej powieści było ogromne. Na 
„Matce“ wychowały się poko- 
lenia młodzieży rosyjskiej, a 
młodzicz całego świata do 
dziś dnia czerpie z tego hym- 
nu walczącego proletariatu 
natchnienie. Podobną rolę o- 
degrały również wspomnienia 
Gorkiego zebrane w trzytomo- 
wej trylogii autobiograficz- 
nej („Dzieciństwo*, „Między 
A i „Moje uniwersyte- 
y“). 


Należy na koniec podkreślić 
szczególną doniosłość publicy- 
styki Maksyma Gorkiego, 


| zwłaszcza jego szkiców dema- 


skujących potworność impe- 
rializmu amerykańskiego. Pra 
ce te nie tylko nic nie straci- 
ły na aktualności, lecz w dzi- 
siejszej sytuacji nabrały na- 
wet mocy i brzmią niemal 
proroczo. Musimy pamietać 
dziś, kiedy niebezpieczeństwo 
wojny zawisło nad naszymi 
głowami, o słowach Gorkiego, 
zwróconych przed laty do dzia 
łaczy kultury i sztuki na za- 
chodzie Europy. W tych sło- 
wach wielki humanista wyra- 
źnie uzależnił swoją ocenę 


pierwszy 


człowieka 
od 


przede wszystkim 
odpowiedzi na pytanie: 
Jak odnosisz się do wojny, do 


faszyzmu? Walka Gorkiego z 
barbarzyństwem amerykań- 
skiego imperializmu i jego 
przestrogi przed groźbą nad- 
ciągającą z tej strony, to je- 
den z najważniejszych rozdzia 
łów jego przebogatej twórczo- 
ści publicystycznej, żywej i 
obowiązującej nas jak nigdy 
przed tym. 


W naszej pamięci żywe są 
słowa Gorkiego wypowiedzia- 
ne w obronie pokoju, przeciw 
wojnie.  Gniewnie potępiał 
wielki pisarz kapitalistycznych 
podżegaczy wojennych, wzy- 
wał wszystkich ludzi dobrej 
woli w szczególności zaś inte- 
lektualistów do jednoczenia 
Się w walce o pokój. 


Słynne są artykuły Gorkie- 
go poświęcone obronie pokoju 
jak „Po czyjej stronie jesteś- 
cie twórcy kultury“ lub „Prze 
mówienie na kongresie anty- 
wojennym". 


Twórczość Gorkiego była 
najdoskonalszą interpretacją 
tez Marksa, Engelsa o wyni- 
szczaniu sił żywotnych prole- 
tariatu przez kapitalizm i o 
rewolucyjnej walce jako je- 
dynym środku obrony godno- 
ści klas uciskanych. Gorki był 
jako pisarz i człowiek przede 
wszystkim walczącym proleta- 
riackim humanistą, który 
urzeczywistnił w 
praktyce tezy marksistowskiej 
estetyki, stworzywszy funda- 
menty sztuki realizmu socja- 
listycznego. W jego dziełach 


widzimy przykład rewolucyj- 
nego nowatorstwa, czerpiące- 


go podnietę i siłę z walki kla- 
sy robotniczej o wyzwolenie 
społeczne. Był żywym dowo- 


dem tego, że rewo!ucja prole- 


tariacka i socjalizm są żród- 


łem odrodzenia kultury i sztu- 
ki, dźwignią postępu ludzkie- 


go. - 
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Z doświadczeń zespołów szkoleniowych 


0 zespole szkoleniowym 
przy DOKP w Łodzi 


Od stycznia br. pracuje przy Jego kierownictwem, pogłebiali 


DOKP w Łodzi ZMP-owski ze- 
spół szkoleniowy. Uczestnicy 
szkolenia zgodnie z planem za- 
twierdzonym przez Zarzad ZMP, 
przerobili dotychczes 12 tema- 
tów szkolenia organizacyjnego. 


Troska 6 irekwencję 


Poważnym osiągnięciem ze- 
społu jest dobra frekwencja na 
zebraniach szkoleniowych. Na 
ogólną liczbę 42 członków ZMP, 
w pracy zespołu szkoleniowego 
bierze przeciętnie udział 28—35 | 
członków. Pozostali członkowie 
organizacji nie uczęszczają na 
szkolenie, bądź to dlatego, że 
uczą się w szkole, bądź też do- 
jeżdżźają do pracy z okolic Ło- 
dzi. Trzeba stwierdzić, że i ten 
problem dałoby się rozwiązać, 
gdyby Zarząd pomyślał nad pró 
bą zorganizowania zespołu szko- 
leniowego dla kolegów  dojeż- 
dżających do pracy, lub zaopie- 
kował się systematycznym ich 
samokształceniem. 

Dobra frekwencja. to w du- 
żej mierze zasługa dobrej pra- 
cy wykładowców — tow. tow. 
Józefa Borysa i Józefa Soczyń- 
skiego. Dobrze przygotowany i 
przeprowadzony wykład budzi 
zainteresowanie młodzieży dla 
tematu szkolenia. 


Na jednym zebraniu 
zespołu 


Zebranie zespołu prowadził 
tow. Soczyński. Uczestnicy ze- 
społu zapoznawali się z życio- 
rysem tow. Bolesława Bieruta. 

Referent przygotował się de 
zebrania na podstawie broszury 
szkoleniowej: „Bolesław Bierut 
Opiekun i Przyjacie! mło- 
dzieży”. Na zebraniu referował 
temat według opracowanych u- 
przednio przez siebie też. Tow. 
Soctzyński mówił zwięźle i pro- 
sto, starał się, aby rozumieli go 
wszyscy. 

Szczególnie dużo uwagi po- | 
świecił tow. Soczyński pracy i 
działalności tow. Bieruta pod- 
czas okupacji i po wyzweleniu. 
Podkreślał zasługi tow. Bieruta 
w organizowaniu walki pod- 
ziemnej z najeźdźcą. — w OT- 
ganizowaniu oddziałów „Gwar- 
dii Ludowej" — w kierowaniu 
tą walką. Szeroko omówił rów- 
nież zasługi tow. Bieruta w or- 
ganizowaniu władzy ludowej w | 
naszym kraju — o jego pracy 
na czele Krajowej Rady Naro- 
dowej. Następnie tcw. Soczyń- 
ski mówił o trosce tow Bieru- 
ła o odbudowę kraju i podnie- 
sienie stopy życiowej mas pra- 
cujących. „Tow, Bierut to wzór | 
patrioty i internacjonalisty. To 
wzór wiernego syna narodu i 
Ojczyzny” mówił tow. S50- 
czyński. 


RByskusja była rzeczowa, 


Dyskusja, jaka zawiązała się| 
po referacie była szeroka i rze- 
czowa. Dyskutanci. mówiąc o 


zasługach tow. Bieruta w odbu- | 


dowie Ojczyzny, wskazywali na 
osiągnięcia swego miasta. 
„Przyjrzyjmy się naszej Łodzi 
— mówił w dyskusji tow Zy- 
gmunt Lewandowski — a zro- 
zumiemy troskę Rządu i tow. 
Bieruta o klasę robotniczą. Bu- 
duje się w Łodzi żłobki i przed- 
szkola, uczelnie i domy miesz- 
kalne, polepsza warunki sani- 
tarne naszego miasta.“ — „A 
wszystko to dla nas — dzięki 
ojcowskiej pomocy naszego Pre- 
zydenta Bieruta“ — powiedział 
Lewandowski. 

Podobnie mówlii i inni uczest- | 
nicy dyskusji. Na przykładzie 
swęgo miasta. swego wlasnego | 
życia poznawali wielką pracę 


| całkowitego przyswojenia sobie 


swą miłość i szacunek de tow. 
Bieruta. 


Pomaga Partia 


Z dużą pomocą w szkoleniu 
przychodzi ZMP-owcom Pod- 
stawowa Organizacja Partyjna. | 
Gdv ZMP-owcy nie mieli wy- 
kładowcy. Partia wytypowała 
tow. Borysa na kierownika ze- 
społu szkoleniowego. 

Na każdym zajęciu szkolenio- 
wym ZMP jest obecny przed- 
stawiciel egzekutywy partvjnej. 
Na zebraniu szkoleniowym, © 
którym piszemy, cbecnv był 
tow. Jerzy Konopacki Jego | 
głos w dyskusji uzupełni? wia- 
domości uczestników, wyjaśnił | 
wiele zagadnień. 

Dzieki pomocy Partii szkole- 
nie ZMP-owskie prowedzone 
jest przy DOKP w Łodzi rze- 
telnie i systematycznie. 


Są jęszcze braki 


'ków, zorganizowanych w 
'mach „Dni Oświaty, Książki i 


Mimo niewątpliwych osiąg- 
nięć, zespół przy DOKP w Ło- 
dzi ma jeszcze braki i niedocią- 
gnięcia. W niedostatecznej mie- 
rze docenia się tu jeszcze przy- 
gotowanie uczestników szkole- 
nia do zebrania zespołu. Kie- 
rownictwo nie  zawiadomiło 
członków zespołu o terminie ze- 
brania, nie udzieliło im wskazó- 
wek, jak mają się do zajęcia 
szkoleniowego przygotować i co 
powinni przeczytać. A przecież 
dobre przygotowanie się do ze- 
brania jest bardzo istotne dla 
posłębienia wiadomości i przy- 
czynia się w poważnym stopniu 
do ożywienia dyskusji. 

Podczas wykładu uczestnicy 
zespołu nie robią żadnych no- 
tatek — a są one niezbędne dla 


przerobionego tematu. 

Towarzysze z DOKP w Łodzi 
nie potrafią również w dosta- 
tecznej mierze wyciągać wnio- 
sków ze szkolenia do swojej 
pracy praktycznej. Zapytani, co 
daje im szkolenie w działalno- 
ści politycznej — nie potrafili 
na to odpowiedzieć. 

Szkoda również. że orgzniza- 
cja ZMP-owska nie pomyślała 
o tym, aby do szkolenia wciąg- 
nać również  niezorganizowa- 
nych towarzyszy pracy. Jest to 
przecież poważny czynnik ideo- 
logicznego oddziaływania na 
młodzież niezorganizowaną, za- 
znajomienia jej z naszą ideolo- 
gią, naszą pracą i walką. Jest 
to szczególnie ważne. jeżeli weź- 
miemy pod uwagę. że peważny 
odsetek młodzieży pracującej w 
DOKP pochodzi ze wsi. 

Dobre doświadczenie rocznej 
pracy szkoleniowej i wyciągnię- 
cie wniosków z istniejących nie- 
domagań pomoże zespołowi 
szkołenia ZMP-owskiege przy 
DOKP w Łodzi podnieść poziom 
swej pracy w przyszłym roku 
szkoleniowym. 


ROZWIJAĆ CZ 


Junacy z Nowej Huty, przo- 
dowmicy pracy z Pafawagu, ucz- 
niowie z Mrągowa i Świdniev, 
metalowcy z poznańskich Zakła 
dów im. Stalina i ziełonogórskie 


igo „Zastału”, górnicy ze Świę- 


| tochlowie, hutnicy z Za- 
| brza i łódzcy tkacze wspólnie z 
kolegami z Redakcji omówili 


Czytelni- 
ra- 


podczas Komferencji 


Prasy“, roczną pracę „Sztanda- 
ru Młodych“. Publikowaliśmy 
już krótkie sprawozdania z tych 
konferencji. Należy obecnie wy 
ciągnąć z nich wnioski. 


Corar silniejsza wigi 
gazety z młodzieżą 


Podczas konferencji koledzy- 
czytelnicy nis bez dumy pod- 
kreślali. że obecnie gazeta po- 
doba im się bardziej, aniżeli w 
okresie początkowym. Aktywi- 


"m o 


Y 


(Kilka wniosków z Konierencji Czytelników „Sztandaru Młodych“) 


ści organizacji, młodzi robotni- 
cy, niezorganizowani podawali 
przykłady pomocy „Sztandaru 
Młodych* w usuwaniu niedoc'ą 
gnięć, pomocy w- pracy zawo- 
dowej i społecznej, w wviaśnie- 
niu trudniejszych zagadnień. 


Wypowiedzi te świadczą, że 


gazeta jest potrzebna młodzieży | 


w jej codziennej pracy, że po- 
wiązanie dziennika z czytelni- 
kami jest coraz głębsze i coraz 
szersze. Potwierdzają ten wnio- 
sek wysunięte równocześnie pod 
adresem Redakcji żądania, 
wskazujące na duże wyrobienie 
naszych czytelników, którzy wie 
dzą co im jest potrzebne, wie- 
dzą czego żądać od prasy mło- 
dzieżowej. 
„Popularyzujcie szerzej przo 
downików praey, pokazujcie 


drogę, jaką doszli do swoich | 


osiągnięć, metody. jakimi po- 
konywali trudności“ — mð- 
wili dyskutanci. „Chcemy się 


na. nich wzorować i od nich 
uczyć. Chcemy też więcej czy 
tać o nas samych, o ludziach. 
którzy budują podstawy so- 
cjalizmu w naszej ojczyźnie 

Więcej reportaży. nowel o 
problematyce produxcyjnei i 
organizacyjnej, o życiu mło- 
dzieży u nas i zagranicą, a 
przede wszystkim w Związku 
Radzieckim. Dobre reportaże 
czy nowele czyta nam się naj 
lepiej i najłatwiej nam z nich 
korzystać. Piszcie nie tylko 0 
tym, co osiągnięto, zie i JAR 
osiągnięto. Pokazujcie dobre 
metody pracy, tak zawodowej. 
jak i organizacyjnej. Popula- 
ryzujcie w przystepnej for- 
mie nowoczesną technike. 

W wielu wypadkach język 
jest jeszcze za trudny — zwła 
szcza w artykułach politycz- 
nych. Za dużo jest wyrażeń 
obcego pochodzenia j to nam 
utrudnia zrozumienie zagad- 


Czego muszą dokonać ZMP-owcy w PGR Dobra, 
aby nowa umowa zbiorowa 
usprawniła pracę w ich gospodarstwie 


Pierwszy czerwiec. Dzień, w 
klórym we wszystkich PGR- 
ach weszła w życie nowa, 
ulepszona umowa zbiorowa. 

W tym dniu w PGR Dobra 
zespół Buk, na północy woje- 
wództwa szczecińskiego, gdzie 
ze względu na klimat wszyst- 
kie prace w polu wypadają 
później, robotnicy sadzili bu- 
raki. 

— Brak nam bardzo ludzi 
da pracy — skarży się kierow- 
nik PGR-u Dobra. — Ledwo 
nadążamy z robotami... 

Zapytany o nową umowę 
zbiorową, odpowiada: 

— Dopiero dzisiaj ma być 
zebranie w sprawie tej umo- 
wy. Oczywiście ja umowę już 
znam dokładnie... — 

— A wy? — zwracam się 
do Majchra, młodego robotni- 
ka. 

— Ja coś słyszałem, że ma 
być nowa umowa — odpowia- 
da — alec co to ma być za u- 
mowa, nie wiem. — 

Rozmowa ta mówi sama za 
siebie. Oto ludzie pracują na 
nowych warunkach, które 
każdego robotnika pobudzają 
do lepszej, wydatniejszej pra- 
cy, od wydajności pracy zale- 
ży bowiem płaca — a jedno- 
cześnie ludzie ci nic o tym nie 
wiedzą, pracują zresztą może 
nieżle, ale nieświadomi zupeł- 
nie wielkich korzyści, jakie 
nowy układ przynosi im i ca- 
łemu narodowi. Dlaczego nie 
zapoznał robotników z nową 
umową, choćby sam kierow- 
nik, jeśli twierdzi, że tak do- 
kładnie ją zna i rozumie? Dla- 
czego nie pomyśleli o tym 
ZMP-owcy, którzy o nowej 


umowie wiedzieli już dawno? 


A. brak znajomości i zrozu- 
mienia nowej umowy, przeja- 


na dzień 19 czerwca 1951 r. (wtorek) 


Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 | 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.05 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58. 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 


wsi, 5,20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Muzyka, 7.00 Koncert, 
6.05 Aud. szkolna — „U nas ! na świe- 
cie“, 8,25 Fragmenty z oper Smetany, 
8.55 Aud. dta kl. licealnych — „Wiel: 
ki Proletariat — stuchow., 9.15 In- 
formacje, 9.20 Utwory Mendelssohna, 
950 „Nad wielkim zalewem“ — fragm. 
ksłążki Marii  Bonieckiej, 10.10 Aud. 


dla przedszkoli .„Wędruje Dorotka! 


kl. I — If — „Dokąd pojedziemy” -—- 
słuchow., 11.15 Muzyka i aktualności, 
11.45 „Głos mają kobiety", 12.15 Mu- 
zyka, 12.30 Aud. dla wsi,” 12,45 „Na 
swojską nutę“, 13.15 Przerwa, 15.30 
Aud. dia świetlic dziecięcych, 15.0 
Przegląd prasy  literack'ej, 16.20 „Z 
życia ZSRR“, 16.35 Kompozytor Ty 
godnia, 17.00 Pogadanka o Marcelim 
Neuckim, 17.15 „Z kraju i ze świata”, 


17.45 Życie 1 walka Felłksa Dzierżyń- 
skiego, [8.00 Muzyka, 18.15 „Na dnie'' 
— fragm. sztuki Maksyma Gorkiego, 
20.30 Piośni ludowe narodów radziec- 
kich, 20.46 Aud. dla wsi, :21.00 Koncert, 
21.40 Muzyka, 22.00 Wszechnica Radilo- 
wa, 22.20 Sekstet smyczkowy, Dworza- 


wia się przede wszystkim w 
tym, że robotnicy nadal bier- 
nie odnoszą się do objawów 
niedbalstwa, biurokracji i ja- 
śniepaństwa, jakich wiele jest 
w PGR-e Dobra. 

Codzienna praca, która ma 
zaczynać się o 6-ej rano, za- 
czyna się o 7-ej. Dzieje się tak 
z winy kierownika, który nie 
rozdziela zadań wieczorem i 
dopiero rano „na gorąco“ pi- 
sze w notesie dyspozycje. Kie- 
rpwnik, który narzeka na brak 
ladzi, marnuje w ten sposób 
codziennie dziesiątki godzin 
pracy łudzkiej, czym wyrządza 
szkody zarówno państwu, jak 
robotnikom. Przy nowym u- 
kładzie pracy robotnicy otrzy- 
mują płacę w zależności od 
foktycznie wykonanej pracy 
— a więc tracąc godziny pra- 


cy z winy kierownika, tracą 
na własnej płacy. 
Gdyby robotnicy wcześniej 


zapoznali się z nowym ukła- 
dem, być może, że śmielej 
skrytykowaliby niedbalstwo 
kierownika, a tak milczą. 


Ale jest jeszcze jedna przy- 
czyna. dla której młodzi i star 
si robotnicy milczą. Tą przy- 
czyną jest atmosfera, jaką 
wytwerzyli w PGR Dobra kie- 
rownik z agronomem. 


Pewnego razu w stołówce 
zabrakło z winy kierownika 
chleba. Stanisław Batko, ZMP- 
owiec, odważył sie i zapytał 
śmiało kierownika, dlaczego 
nie ma chleba. Zamiast przy- 
ztać się do winy i odpowie- 
dzieć młodym robotnikom na 
słusznie stawiany zarzut, kie- 
rownik zażądał od milicji, aby 
ukarała młodego robotnika. 
Odtąd straszenie milicją, sta- 
ło się częstym argumentem 
kierownika. 


A nieporządki i biurokracja 
pienią się w PGR Dobra da- 
lej. ZMP-owiec Jan Burda, 
pracując przy wysiewie na- 
wozu, powinien mieć placene 
ed wykonanej normy. Za wy- 
sianie nawozu na 3 ha należa- 
ło mu się 15 zł. Tow. Burda 
pracował pilnie, wykonując 
po dwie i trzy normy dzien- 
nie. Zapłacono mu jednak za 
te prace według dniówki, co 
było sprzeczne nawet z do- 
tychczas obowiązującą umową 
zbłorową. 

Księgowy Roman Konik; za- 
pytany przez młodych robot- 
ników, ile będą mieli zapłaco- 
ne za dotychczas wykonaną 
pracę, obraża się i wymyśla 
ludziom. 

Skutki tej atmosfery 
proste —- niejeden starszy 


są 
i 


tow. Bieruta. Za swoje szczę- | 1d. 
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Maksym Gorki 


„MATKA 


„Matka“ Gorkiego jest pierwszą powieścią, w której autor ukazuje proletariuszy jako 
siłe kierującą przyszłą rewolucją. Na tym pełny 


sł -tnuz., 
śliwe życie, które budują pod filmowa i operelkowa, 10.55 Aud. dla 


znaczenie „Matki*. Znaczenie to podkreślał Wł. 


czerpać będą z książki rewolucyjni proletariusze, 
tuacji społecznej mógt dokonać jedynie pisarz związany 7 ruchem 


'Tak pełnej analizy sy 


robotniczym, ruchem bołszewickim. Pisarzem tym był Maksym Gorki — 


cejalistycznego'. 


wspaniała postać bojownika o sprawiedliwość społeczną Pawła Własowa, 
rysowany obraz rozwoju świadomości politycznej matki Pawła — Pelagi1 Niłowny, ukazanie 
rewolucyjnego środowiska robotniczego — oto podstawowe wartości „Matki. 


..Po aresztowaniu Pawła i jego towa- 
rzyszy matka musi zarabiać na życie. Ale 
równocześnie budzi się w niej świadomość 
i przekonanie, że trzeba walczyć dalej. 
Matka zaczyna więc kolportaż ulotek na 
terenie fabryki — razem ciepłą strawą 
podsuwa robotnikom gorące słowa rzuca- 
ne przez Partię. Matka robł to — bo ufa 
swemu synowi; ufa jego towarzyszom, że 
o słuszna sprawę idzie walka. Zastępując 
ich na posterunku wprowadza w bład po- 
licję, która zaczyna wątpić, czy to robota 
Pawła i towarzyszy... l 

W południe matka spokojnie i sprawnie 
obłożyła sobie pierś książkami, zrobiła to 
tak zręcznie, że Jegor z zadowoleniem 
mlasnął językiem i oświadczył: 

— Sehr gut! Jax mówi dobry Niemiec, 
gdy wypije wiadro piwa. Was, mamusiu, 
nie zmieniła literatura: zostaliście dobrą 
starszą kobietą, tęgą | wysokiego wzrostu. 
Niech bogowie błogosławią wasze poczy- 
nania. 

Za pół godziny, zgięta pod ciężarem no- 
sideł, spokojna i pewne siebie stała u 
bramy fabryki. Dwóch stróży podrażnio- 
nych kpinami robotników, brutalnie ob- 
macywało wchodzących na podwórze kłó- 
cac się z nimi. Z boku stał policjant | 
cienkonogi człowiek z czerwoną twarzą 
| bystrymi oczyma. Matka, przesuwając 
nosidło z ramienia na remie, śledziła go 
spode łba czując, że to szpicel. 

Wysoki, kędzierzawy chłopak, w czapce 
zsuniętej do tyłu, krzyczał do stróży. któ- 
rzy obszukiwali go: 


~ 
z 
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m i przewidującym obrazie polega ogromne 
Lenin, mówiąc o nauce i świadomości, Jaką 


„ojciec realizmu so- 


pięknie za- 


T. § 


— W głowie szukajcie, głupcy, a nie w 
kieszeni! 

Jeden ze stróży odpowiedział: 

—- W twojej głowie niczego się nie 
znajdłie oprócz wszy... 
Wszy iskać — to w sam raz dla was 
robota. Jazgarza nie złapiecie! 


Szpicel obrzucił go bystrym spojrze- 
niem i splunął. 

— Przepuścilibyście mnie! — prosiła 
matka. — Widzicie przecie, że czlowiek 


ciężar dźwiga, plecy mi pękają! 

— Idź już! Idź—ze złością krzyknął 
stróż. — Także mędrkuje... 

Matka podeszła do swego miejsca, po- 
stawiła gary na ziemi i ocierając pot z 
twarzy obejrzała się. 

Prawie natychmiast podeszli do niej 
Ślusarze, bracia Qrusiewowie, i starszy z 
nich, Wasyl, chmurząc brwi zapytał gło- 
śno: 

— Pierogi są? 

— Jutro przyniosę! — odpowiedziała. 

Było to umówione hasło. Twarze braci 
rozjaśniły się, a Iwan nie wytrzymał i wy- 
krzyknął: 

— Ach ty, mateńko droga! 

Wasyli przykucnął zaglądając do ga- 
rów i jednocześnie za jego pazuchą zna- 
lazła się paczka odezw. 

— Iwan — mówił głośno —nie pójdzie- 
my do domu, zjemy u niej obiad — i szyb- 
ko wsuwając broszury zu cholewy butów 
dodał — trzeba dać zarobić nowei han- 
diaren- 


piosenka 
23,17 Hymn i koniec audycji. 
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| twarz oficera żandarmów. 


bra nosi się z zamiarem 


— Trzeba! — powiedział Iwan i zaśmiał 
się 


kiwała: 

— Kapuśniak! Kluski gorące! 

I niepostrzeżenie wyjmując broszury, 
paczka za paczką, wsuwała je braciom. 
A za każdym razem. gdy znikały z jej 


i rak, zapalała się przed nią żółtą plamą, 


niby ogień zapałki w ciemnym pokoju — 
I ze złośliwą 
satysfakcją mówiła mu: 

— Masz, to dla ciebie, wasza wielmoż- 
ność! 

I podając następną paczkę dodawała z 
zadowoleniem: 

— Nal.. 

Podchodzili robotnicy z garnuszkami 
w rękach. Gdy zbliżali się, Iwan Gusiew 
zaczynał się głośno śmiać i Własowa spo- 
kojnie przerywała wydawanie odezw roz- 
lewając kapuśniak i kluski, a Gusiewowie 
żartowali z niej: 

— Zręcznie się zwija Niłowna. 

— Bieda uczy myszy łowić! — ponuro 
zauważył jakiś palacz. — Żywiciela jej za- 
brali. Dranie! — Daj no za trzy kopiejki 
klusek, I nie trap się, matko! Dasz sobie 
radę! s 

— Dziękuję za dobre słowo!— uśmie- 
chnęła się do niego. 

— Dobre słowo niedrogo mnie kosztu- 
je... — mruknął odchodząc na bok. 

Wlasowa wykrzykiwała: i 

— Gorący kapuśniak, kluski, polewka... 

I myślała, jak opowie synowi o swoim 
pierwszym. doświadczeniu, a przed nią 
wciąż stała żółta twarz oficera, zdziwiona 
i zła. Czarne wasiki poruszały się w za- 
kłopotaniu, spod górnej, W rozdraźnieniu 
wzniesionej wargi błyskała biała kość mo- 
cno zaciśniętych zębów. W piersi jej ra- 
dość śpiewała jak ptak, brwi przebiegle 
unosiły się i opuszczały, Zręcznie speł- 
niając swoje zadanie dogadywała w my- 
śli: 

— A oto— jeszcze! Na! 

* 


Na drugi dzień, kiedy Niłowna podeszła 
2 nosidłami do wrót fabryki, stróże za- 
trzymali ją grubiańsko i rozkazawszy jej 
postawić nosidła na zjemi starannie obei- 
rzeli wszystko. 


młodszy robotnik PGR-u Do- . 


Matka oglądając się ostrożnie, wykrzy- | talnie obmacywali jej ubranie. 


ucieczki do innego gospodar- 
stwa. 
A potem są skargi: — „Lu- 
dzi brakuje“... 
= 
w PGR Dobra jest koło 


ZMP. Młody jego przewodni- 
czący, tow. Jan Byczek, awan 
sował niedawno z robotnika po 
lowego na kalkulatora. Jest on 
pełen szczerej chęci do walki 
z panoszącym się wokół złem, 
ale nie wie, jak tę walkę roz- 
począć. A walka ta musi być 
przeprowadzona i właśnie no- 
wy układ pracy sprzyja zwy- 
cięstwu młodych robotników 
nad  sobiepaństwem i niepo- 
rządkami, które tyle szkody 
przynoszą państwu i samym 
robotnikom PGR-u Dobra. 
Wiedzieli zresztą i tak ro- 
botnicy ZMP-owcy, że nie ma 
prawa agronom Kobyliński żą- 
dać od nich porzucenia pracy 
polowej, aby naprawić jego 
bryczkę. Dlaczego więc wła- 
Śnie oni —. Byczek, Eatko, 
| Bartosiak, najbardziej świa- 


kiedy ociągali się z odejściem 
od wożenia obornika, aby na- 
prawić bryczkę? Dlaczego nie 
poruszyli tej sprawy i innych 
nadużyć w rozmowie z sekre- 
tarzem organizacji 
lub nie odnieśli się do Komi- 
tetu Zespołowego PZPR w Bu- 
kach lub nawet do Komitetu 
Powiatowego w - Szczecinie? 
Widać, nie dość dobrze jesz- 
cze rozumieją, że władze miej 
scowe, którymi kierownik tak 
lubi straszyć krytykujących 
go robotników, strzegą właśnie 
porządku i prawa, że właśnie 
te władze pomogą robotnikom. 


Wielkie 1 trudne zadania 
stoją przed ZMP-owcami w 
PGR Dobra. Powinni oni po- 
móc organizacji partyjnej w 


domi, którzy powinni bronić 
przed bezprawiem innych — 
| biernie wysłuchali ordynar- | 
nych wymyślań agronoma, 


partyjnej 
(kami z portretami przodowników pracy. Od roku portrety te nie były zmieniane. Nic więc dziw= 
nego, że gablotki uległy zniszczeniu i przedstawiają przysłowiowy „obraz nędzy i rozpaczy“. 
|(Koresp. Czesław Kindler, Wrocław). 


nienia. Piszcie do nas pros- 
tym, codziennym językiem — 
nawet o najtrudniejszych spra 
wach. 


Do trudnych zagadnień na- 
leży właśnie zagadnienie Fron 
tu Narodowego. Referatv i 
konsultącje nie wystarczają. 
Pokażcie nam, jak realizo- 
wać Front Narodowy w co- 
dziennej pracy. 


Wsęcej popułaryzujcie pio- 
senki masowe i dobre formy 
* pracy Świetlicowej. U nas. w 
organizacji, jest często za du- 
żo sztywności. nienaturalnej 
powagi. Mv jesteśmy przecież 
żywi, weseli. Proponujemy Re 
dakcji ustalenie z Polskim 
Radio terminów audycji? z 
których będziemy mogli nau- 
czyć się pieśni masowych. ma 
jąc w ręce teksty drukowane 
w gazecie. 


I jeszcze — piszcie wiecej 
o sporcie na wsi i w mieście, 
nie tylko o 1 lidze. Więcej 
piszcie o tym, jak prowadzić 
zajęcła sportowe w LZS, SKS 
czy ZKS, jak nauczyć się no- 
wych dyscyplin sportowych". 


Uwagi te pozwolą Redakcji w 
jeszcze większym niż dotychczas 
|stopniu zbliżyć pismo do czytel 
i ników. 

Uczestnicy Konferencji nie o- 
graniczyli się jedynie do krytv- 
cznej oceny pracy zespołu re- 
,dakcyjnego. 


Kol. Fabian z „Zastalu”, 
respondent „Sztandaru 
dych“, mówił: 


ko- 
Mto- 


„+. Za mało jeszcze wspól- 
pracujemy ze  „Sztandarema 
Młodych*. Musimy częściej pi 
sać do gazety o naszych bo- 
lączkach i sprawach, "tóre 
nas interesują, musimy stale 
korzystać z prasy, jako potęż- 
nego Środka twórczej kryty- 
ki. I dlatego proponuję utwo- 
rzenie klubu korespondentów 
w naszym zakładzie”. 


Projekt został przyjęty okla- 
skami. Nie tylko w Zielonej 
Górze. Budowniczowie Nowe] 
Huty podjęli podobne zobowią- 
zania, 

„Przecież my wszyscy, cała 
młodzież, jesteśmy współod- 
powiedzialni za nasz dzien- 
nik* — mówili. — „Siła na- 
szego pisma polega przede 
wszystkim na tym, że jest ono 


jły organizowane 


właśnie przez nas, 
ków“, 


czytelni- 


Dlaczego korespondenci 
malo mówili o swej pracy 


Zrozumienie tej jednej z pod í 


stawowych cech prasy socjali- 
stycznej, jaką jest ścisła współ- 
praca czytelników z pismem. nie 
wszędzie przebijało tak mocno 
i wvreźnie. 

Brakowało często w dyskusji 
omówienia roll korespondenta, 
iako wyraziciela opinii szero- 
kich mas, i gazety, jako oreża 
twórczej krytyki ł samokrytyki. 
Dyskutanci, a było wśród nich 
wielu korespondentów. nie mó- 
wili np. o wvpadkach tłumie- 
nia i krępowania oddolnei kry- 
tyki. A przecież właśnie kores- 
pondenc.. walczący bezdusz- 
nym stosunkiem do potrzeb czło 
wieka pracy i wskazujący nie- 
dociągnięcia w trosce o pomtśl- 
nv rozwój naszego budownie- 
twa socjalistycznego. są nieraz 
przedmiotem ataków ze stron” 
wroga xlasowego, biurokratów, 
ze strony nieuków i zacofańców. 


Popularyzować 
czytelnictwo, a nieuków 
otaczać pogardą 


I tak, jak za mało mówiono 
na Konferencjach ^ walce z nie 
dociagnięciami. prowadzone: 
przez naszą młodzież często wła 
śnie przy pomocy prasy. tak 
niewiele pcruszano zagadnienie 


„czytelnictwa prasy w szerokich 
jmasach młodzieży. 


Zagadnienie to, w mniejszym 
lub większym stopniu, wystąpi- 
ło wyraźnie na wszystkich kon- 
ferencjach, wystąpiło tym sil- 
niej, in mniej o nim mówiono. 

Zdarzały się wypadki. że na 
Konferencjach w charakterze 
czytelników byli koledzy. którzy 
prasy wceale nie czytają. N:c 
więc dziwnego, że np. w Za- 
brzu na 49 obecnych, w dysku- 
sji głos zabrało jedynie 8 osób. 

Konferencje Czytelników by- 
przy pomocy 
aparatu organizacyjnego. który 
w większości wypadków wywią 
zał się należycie ze swe7o za- 
dania. Nie można tegn jednak 
powiedzieć c Zarządzie Mej- 
skim ZMP w Świdnicy, który 
konferencji mie przygotował 


| młodzież dopiero po przybyciu 


na miejsce. dowiedziała się o 


+ mi Polska Zjednoczona 


TELNICTWO 


| A właśnie niezrozumienie ro- 
li i zadań prasy, pogoń za wy- 
pełnieniem planu prenumeraty 
|drogą administracyjnych zarzą- 
dzeń Ì poleceń, brak śroski i 
kontroli rad regularnym do- 
'starczaniem prasy do prenume- 
ratorów ze strony niektórycn 
aktywistów i ogniw naszej or- 
ganizacji powoduje słaby często 
jrozwój czytelnictwa wśród mło 
dzieży. 
I słusznie nodkreślała kol. 
| Mruma, przodownica pracy z 


|Pafawagu. zabierając głos w 
| konferencji: 
i w wielu jest jeszcze ta- 


kich. którzy nie umieią powie 

dzieć co jest w gazecie dobre, 

a czego w gazecie brak. Są 

to ci, którzv prasę czytają od 

wypadku do wypadku. zasła- 
niając sie brakiem czasu. lub 
innrmi argumentami. Narada 
pokazała nam. jak wielkie ko 
rzyści przynosi stałe czytanie 
prasy. I dlatego my, kolpor- 
| terzy Fafawagu, zobowiązuje- 
my sie podnieść czytelnictwa 
przez przenrowadzenie odpo- 
wiedniej propagandy i regu- 
larne orgnnizasvanie prasó- 
wek na wydziałach w czasie 
przerw Śniadaniowych”. 

Ta inicjatywa jest godna jak 
najszerszego naśladownictwa. 
Penutarvzatorami czytelnictwa 
winni być jednak nie trika kol- 
porteczy ezv aktyw organizacj 
ny. a'e także wszyscy ci. którzy 
nrzetanali sia o karzyściach. ja- 


„|kie daje stałą nraca z gazetą. 


(| dlatego chok panniarrzowania 
arasy trzeba wokńł tych. co nis 
| chea lej czytać., nie chcą uczyć 
sie f j$} naprzód. wytworzyć at- 
'mosfere ragardv Ala ich nien- 
| etwa. ośmieszać ich na każdym 
kroku. 
Wnioski 

To bvłyby najważniejsze wnio 
szi z Konferencji ` Czytelników 
„Sztandaru Młodych". 
| Stałe rozszerzanie i pogłebia- 
inie czytelnictwa i pracy z ga- 
'zetą, stałe podnoszenie pozio- 
imu pisma przez ścisłą współpra 
lce Redakcji z czytelnikami i czy 
jtelników z Redakcją pomoże pi- 
smu jeszcze lepiej spełnić zada- 
nie masowego agitatora. organi- 
zatora i wychowawcy młodzie- 
lży, pomoże ZMP dobrze spełnić 
zadania, jakie stawia przed na- 
Partia 
Robotnicza i nasz Rząd Ludo- 
po” 


a 


l i obejrzawszy ją zapytał półgłosem: 


dekiadnym zapoznaniu robot- | 
ników z cełami nowego ukla- | 
du pracy, aby ulepszyć pracę! 
każdego z nich. ZMP-owcy sa- | 
mi powinni nadal przodować 
w pracy i pociągać za sobą | 
całą liczną w Dobrej młodzież 
niezorganizowaną. Powinni oni 
zorganizować „LŁckką Kawale- 
rię*, która zaopatrzona w u- | 
poważnienie dyrekcji zespołu 
kontrolowałaby codziennie | 
pracę gospodarstwa i energicz 
nie tępiła nieporządki. 
Dopiero dzięki takiej pracy 
ZMP-owców **GR Dobra, jego | 
robotnicy, młodzicż i cała na- | 
sza gospodarka odniesie ko- | 
rzyści, jakie zapewnia nowy j 
układ zbiorowy. 


L. L. 


— Wyziębicie mi jedzenie! — niespokoj- 
nie zauważyła matka, pudczas gdy bru- 


— Milcz-! — ponuro powiedział jeden 
ze stróży, a inny pchnąwszy ją lekko w 
ramię, oświadczył z przekonaniem: 

— A ja mówię, że to przez płot rzucają! 

Pierwszy podszedł do niej stary Sizow 


— Słyszeliście, matko? 


— O czym? 

— Papierki! Znowu pojawiły się! Po 
prostu jak soli na chleb nasypano je 
wszędzie. Dużo mają z tych aresztów i 
rewizji! Mazina, mojego krewniaka, do 
więzienia wzięli — no i co? Wzięli two- 
jego syna — a teraz przecież widać, że to 
nie oni! 


Zebrał brodę w garść, popatrzył na nią 


i odchodząc dorzucił: | 


— Nie zaszłabyś do mnie? Smutno ci 
przecież samej jednej... 

Podziękowała i głośno wykrzykując na- 
zwy jadła, uważnie przyglądała się nie- 
zwykłemu ożywieniu panującemu w fa- 
bryce. Wszyscy byli podnieceni, zbierali 
się, rozchodzili, biegali od jednego oddzia- 
łu do drugiego, Powiew czegoś rześkiego 
i śmiałego unosił się w pełnym sadzy po- 
wietrzu. To tu, to tam rozlegały się zachę- 
cające okrzyki, szydercze mwagi. Starsi 
robotnicy uśmiechali się ostrożnie. Zwierz- 
chnicy przechadzali się z zakłopotaniem, 


biegali i policjanci. Robotnicy zauważyw- 
szy ich rozchodzili się powoli albo zosta- 
wali na miejscu przerywając i patrząc w 
milczeniu w ich złe i rozdrażnione twarze. 

Robotnicy robili wrażenie czysto umy- 
tych. Mignęła wysoka postać starszego 
Gusiewa, śmiejąc się przeszedł swoim ka- 
czym chodem jego brat. 


Mineli matkę, majster stolarskiego ce- 
chu Wawiłow i kontroler [Isaj. Mały, 
szczupły kontroler zadzierając głowę do 
góry, przeginając szyję na lewo i patrząc 
w nieruchomą i nadętą twarz majstra mó- 
wił prędko, trzęsąc bródką: 

— Oni, Iwanie Iwanowiczu, śmieją się! 
Oni cieszą się z tego, chociaz, jak powie- 
dział pan dyrektor, idzie tu o zagładę pań- 
stwa! Tu, Iwanie Iwanowiczu, nie pleć 
by trzeba, ale vrać... 


"Wawiłow szedł założywszy rece w tył, 
Dalce jego były mocno zaciśnięte, 


redagowane w dużej części celu zebrania. Z. MIKOŁAJCZAK 
W ósmej dzielnicy Wrocławia — na Leśnicy, przy ul. Średzkiei nikt nie interesuje się gablot- 


— Przez te gablotki przodowniey pracy pewnie z daleka obchodzą naszą ulicę... 
— Gorzej, że z dałeka obchodzą ją także od roku obywatele z Miejskiej Rady 


Narodowej. 


— Ty możesz sobie drukować, psi synu, 
co chcesz — mówił głośno — ale o mnie 
nie waż się! 

Podszedł Wasyli Gusiew i oznajmił: 

— A ja znowu zjem u ciebie obiad — 
smakuje mi. 

I zniżywszy głos, cicho dorzucił przy- 
mrużając oczy: 

— Celnie trafiliście... 
Bardzo dobrze! 

Matka przyjaźnie kiwnęła mu głową. Po 
dobało się jej, że ten młody człowiek, naj- 
większy zabijaka w osiedlu, mówi z nią 
potajemnie ij zwraca się do niej przez 
„wy“. Podobało jej się także ogólne pod- 
niecenie w fabryce i myślała sobie: 

— A przecież, żeby nie ja... 

Niedaleko zatrzymąło się trzech od czar- 
nej roboty i jeden z nich powiedział nie- 
głośno, z żalem: 

— Nigdzie nie znalazłem... 

— A dobrze by było posłuchać! Ja nie 
umiem czytać ale widzę, że aż pod siód- 
me żebro im wlazło! — zauważył drugi. 

Trzeci obejrzał się i zaproponował: 

— Chodźmy do kotłowni... 

— Działa... — szepnął Gusiew pomru- 
gując. s 

Niłowna wróciła do domu wesoła. 

— Żałują tam ludzie, że nie umieją czy- 
tać — powiedziała Andrzejowi — a ja, jak 
byłam młoda, umiałam czytać, ałe — za- 
pomniałam... 

— Przypomnijcie sobie — zaproponował 
chachoł. 

— W moim wieku pośmiewisko z siebie 
robić? 

Ale Andrzej wziął z półki książkę i po- 
kazując końcem noża literę na okładce 
zapytał: 

— Co to jest? 

— Er — odpowiedziała śmiejąc się. 

— A ta? o 

—A. 

Czuła się zakłopotana j jakby — urażo- 
na. Zdawało się jej, że oczy Andrzeja 
śmieją się skrycie, į starała się ich uni- 
kać. Ale głos jego brzmiał miękko i spo- 
kojnie, a twarz była poważna. 

— Czyżbyście, Andrzeju, chcieli mnie 
naprawdę uczyć — zapytała uśmiechając 
się mimo woli. ' 

— A bo co? — odezwał sie, — Jeżeliście 
czytali, to łatwo wam będzie przypomnieć 


Ech, mamusiu! 


sobie. A jak mówią — cudu nie będzie, to! 


% 


sie obędzie, a będzie cud — ucieszy się 
ud... 

— Mówią także: na obraz spojrzysz — 
świętym się nie staniesz! 

— E! — kiwnął głową Andrzej — gadek 
jest dużo — mniej wisz — mocniej śpisz, 
może nieprawda? Gadkami — żołądek my- 
Śli, cugle dla duszy z nich plecie, żeby 
łatwiej rządzić nią. A to jaka litera? 

— E — powiedziała matka. 

— Tak. O, jak się raozparło No, a ta? 

M Natężając wzrok. z wysiłkiem porusza= 
jąc brwiami, przypominała sobie z „trud- 
nością zapomniane litery. I niepostrzeże- 
nie zapomniała o wszystkim innym po- 
chłonięta tym wysiikiem. Wkrótce jednak 
oczy jej znużyły się. Z początku zebrały 
się w nich łzy zmęczenia, a potem zaka- 
pały na książkę łzy smutku. 

= Abecadła się uczę! — powiedziała po- 
ciągnąwszy nosem. Czterdzieści lat 
mam, a dopiero teraz zaczęłam się uczyć 
czytać... 

— Nie trzeba płakać! — powiedział An- 
drzej łagodnie i cicho. — Nie mogliście 
żyć inaczej, a przecież mimo to rozu- 
miecie, że żyliście żle. 3 

Wieczorem chachoł wyszedł, a matka 
zapaliła łampę i usiadła przy stole z poń= 
czochą. Wkrótce jednak wstała, niezdecy- 
dowanie przeszła się po pokoju. wyszła do 
kuchni, zamknęła drzwi na haczyk i moc- 
niej niż zwykle ruszając brwiami, wróciła 
do pokoju. Spuściła firanki w oknach, 
wzięła książkę z półki, znowu usiadła 


przy stole i rozejrzawszy się schyliła się 
nad książką, Wargi jej zaczęły się poru- 
szać, Gdy z ulicy dochodził hałas, wzdrv- 
gała się, zakrywała książkę dłonią i nad- 
słuchiwała czujnie. Po czym znowu, to za- 
mykając, to otwierając oczy szeptała: 
-y-ży-c-i-e-cie — życie... 


Następny odcinek 
opowiadania 


PROSBA“ 


ukaże się 
w numerze jutrzejszym . 


Nad Wisłą podczas otwarcia | 
„Dni Morza” 


Zdjęcie I przedstawia moment z regat łodzi żaglowych, 
jakie odbyły się na Wiśle między Górą Kalwarią a Warszawą. 
Zdjęcie II obrazuje pokaż ratowania na łódce gumowej. 

Foto Sztandar Młodych — W. Zarzycki 


W niedzielę w całym kraju otwarte zostały 


„Dni Morza“ (17 — 24.VN. 


Centralna impreza na Wiśle w War- 
szawie zgromadziła tysiące sportow- 
ców | widzów. 

W regatach żeglarskich, będących 
w tym sezonie największą tego "> 
dzaju imprezą, startowało 97 jedno- 
stek. Jednocześnie regatom towarzy- 
szył na dystansie 45 kilometrów (ad 


Góry Kalwari* do Warszawy) spływ 
dużej ilości różnorodnego taboru 
wodnego, jak kajaki, łodzie  wioś- 
larskie i motorowe. 

Pierwsze miejsce zespołowo zaję- 
ły załogi CWKS, zdobywając prze 
chadni puchar, ufundowany przez 
ZS „Gwardia“. Ogółem regaty ukoń- 


czyło 35 załóg. 250 osób startujących 
w regatach zdobyło normy na od- 


znakę SPO. 

Poza głównymi regatam! w cią- 
gu całego dnia na Wiśle odhywaly 
cię najróżniejsze zawody | pokazy 


tegoroczne 


sportów wodnych. Zgromadzona pub- 
liczność oglądała wyścigi szalup mor 
skich, pokazy śllzgowców, pokazy 
ratownictwa wodnego itp. Przystanie 
na Wiśle  udostępniły publiczności 
swoje urządzenia sportowe. Sporo 5- 
sób odbywałe próby na zdanie norm 


i 
h 


MŁODYCH 


— ——— 


pi 


Przed meczem CWKS-u z krakow 


skim Ognjwem panowało ogólne prze 


że wojskowi odniosą łatwe 
zwycięstwo. Nie 
tych przewidywaniach była niedawna 


Kolejarzem 


koranie. 


bez przyczyny w 


porażka Ogniwa z w 


| F. 
Krakowie. 


Tymczasem Ogniwo wygralo 4:2 


(2:1). Bramki strzelili: Różankowski 
3 i Bobula dla krakowian oraz Brei- 
ter dla CWKS-u. 


Spotkanie niedzielne stała na do- 
brym poziomie, niezbyt często u nas 
oglądanym. 


Początkowe 0 minut gry upływa 
poc znakiem przewagi CWKS-u. któ 
ry uzyskuje prowadzenie 2:0. Nie za 
łamuje to jednak drużyny krakow 
skiej, która nawiązuje coraz bardziej 
równorzędną grę. zdobywając do 
przerwv iedną bramkę. 


W drugiej połowie Ogniwo jest lep 
<ze z minuty na minutę. Po zdabw 
ciu wyrównującei bramki przez kri 
kowian, w drużynie wojskowe; 7a- 
czyna się dzi Po 
zwala ona strzelić sobie trzecią bram 
kę, a tuż przed końcem gry kraķo- 
wianie zdobywa,ą jeszcze jedną bram 
kę Ta kolejność uzyskiwania bra- 
mek bardzo dolyze oddaje obraz gry 
na boisku. 


é coraz 


gorzej. 


bo było dru 

przewyż 

tech- 
spe- 


Ogniwo zwyciężyło, 
żyną' zdecydowanie lepszą. 
szającą CWKS wyszkoleniem 
ricznym oraz taktyką. Należy 
cjalnie podkreślić, że zwycięstwo jest 
zasługą całej drużyny Ogniwa, któ- 


utraty dwóch bramek, 
nie załamali się, przetrzymali napór 
przeciwnika i grając coraz lepiej, 
odnieśli zasłużone zwycięstwo. 


Drużyna CWKS nie wytrzymała m» 
czu kondycyjnie. Podstawowym bra 
kiem, jaki zespół ten wykazał w nie 


STWSZA 


mea własnym boisku 


"widzów okoła 


|Grz była 


lta ha ogół wyrównana z lekką prze 


ra na nie rzetelnie pracowała. Minio | Kohut strzela bramkę i Gwardia ma 


Grziawdenika | (WEZ 20 minut przewagę, jednak nie 


jakie chcielibyśmy widzieć w 
w tabeli ligo- 


zalet, 
urużynie prowadzącej 
GACEJJO 
Sędzia spotkania ob. Losiak z Po- 
znamia, dobrze prowadził zawody 
B. TUSZYŃSKI 


KRAKÓW. włókniarz (Kraków) 
zwyciężył Kolejarza (Warszawa) 
iD}. Drużyna krakowska zagrała je 
den z najlepszych śwoich nieczów w 
sezonie. przewyższając przeciwnika 
kordycją oraz bojowością. Włóknia 
rze zwłaszcza po przerwie grali we 
wszystkich liniach doskonałe. a atak 
ich, prowadzony przez najlepszego na 
boisku Nowaka. strzelał dużo i cei 
mie Drużyna warszawska miała lex 
ką przewagę da przerwy i prowadzi:a 
ro W drugiej połowie ery goście 
grali słabo, a po stracie  trzeci*l 
bramki. załamali się, oddając inicja- 
tywę przeciwnikom. 

Strzelcami bram k byli: Bożek—3, 
Nowak i Parpan. Dla Kolejarza bram 
Wesolowski. 
Bukowski z 

10 tys. 

D Ld b 

ŁÓDŻ. — W Łodzi Włókniarz zwv- 
ciężył krakowską Gwardię 2:1 (2:01. 
Biamki dla zwycięzców zdobyli: Hə- | 
gendorf i Gustowski. Dta Gwardii — 
Kohut. Sędziował Nałepa z Opola. 
Widzów 25 tys. 

Mecz stał na 
szybka, 
Gwardii zbyt ostra. 

W pierwszej części meczu gra by- 


l | 


zdabył 
Sędziawal 


ky I 
j 
Radomia. i 


dobrym poziomie 
jednak ze strony 


wagą gospodarzy. Po zmianie boisk 


może strzelić wyrównującej bramki. 
Następnie inicjatywę przejmują ło- 


[rai Budowlanych (Chorzów) 2:1 (0:0) 


|stwo Woinarowi 


5-1 


Sędziował Szlajier ze Szczecina. 
Widzów — 8 tys, 
» a LJ 


BYTOM. — Po słabej grze Ogniwo 
(Bytom) zremisowało z Gwardią 
(Szczecin) t: (1:60. Do przerwy 
gospodarze mieli lekką przewagę | 
zdobyli prowadzenie w 4 min. ze 
strzału Trampisza. Po przerwie wie 
cej z gry miała Gwardia, 
zyskała wyrównanie w 50 min. przez 
Szowrońskiego 


Górnik (Radlin) poko | 


która u- 


RADLIN. 


Górnik wygrał zasłużenie. grając am | 


,biłnie i ofiarnie. Bramki zdobyli: Wę- 
glorz * Franke, dla Budowlanych -- 
| Spodzieja, 


w | 


INOWROCŁAW. Zakończone 
Inowrocławiu VIII ogólnopolskie za- 
wody szybowcowe przyniosły zwycie- i 

(Kraków) 46.151 | 


W Szczecinie odbyły się uliczne wy 
| segi motocyklowe o „Złoty Laur O- 
dry'', zaliczone jako druga elimina 
cia do mistrzostw Polski W zawo 
dach wzięło udział ponad 50 czoło 
wsch motocyklistów Polski. Wzdłuż 
trasy zebrało się ponad 70 tys. wi- 
dzów. Dobra pogoda i doskonała tra 
sa przyczyniły się do uzyskania ba” 


dzianie i nie oddają jej już do koń- 


ca gry. 
e LJ a 


CHORZÓW. Po ciekawe! i na 


dobrym poziomie stojącej grze Kale- 


lekkoatletycznych i pływackich na 
adznakę SPO. dzielnym spotkaniu, był brak ambi- | jarz (Poznań) odniósł zasłużone zwy 
W cągu całego dmia nad W'slą icii. Po utracie trzeciej bramki woj- | cięstwo nad Unią (Chorzów) — 2:9 
skowi załamali się, nie wykazując | (0:0). Obie bramki zdobył Anioła. 


rozbrzmiewała muzyka.  Graly o- 
kiestry W. P. i zespoły ZMP. Po- 
nadto zespoły artystyczne ZMP i ZZ 
wykonały szereg pokazów tańców lu- 
dowych. O godz. 18.00 na przysta- 
niach rozpoczęły się zabawy ludowe. 
Wszystkie przystanie na Wiśle zo- 
stały pięknie udekorowane. Wysta- 
wiono makiety morskich Jednostek 
pływających i wywieszono transpa- 
renty, głoszące wspaniały rozwój gos 
podarki naszego wybrzeża. J. KORAL 


Gimnastyczki AZS-AWFE 


zdobywają po raz trzeci 
nagrodę przechodnią 


W sobotę i niedzielę na stadionie 
Budowlanych w Warszawie odbywa: 
ly się zawody gimnastyczne woj. war 
<zawskiego w Í, II i III klasie o na- 
grede przechodnią Stołecznego Ko- 
mitetu Kultury Fizycznej pod hasłem: 
„ñporiowcy polscy walczą e pokój 
I wykonanie Planu 6-letniego''. 

W zawodach brały udział drużyny: 
CWKS. AZS — AWF, Ogniwo. Gwar 
dia 1 Budowlani. Zawody odbywały 


sle w sześciu konkurencjach. W so- | 


bøte rywalizowały między sobą za- 
«rdniczki i zawodnicy III klasy. Naj 
lepszą gimnaslyczką z kohiet była 
Mwicka AZS — AWF, która uzyska- 
la 57 pkt, z mężczyzn nallepszym 
był Turkętti AZS — AWF, który u- 
zyskał 52,80 pkt. 

W niedzielę o godz. 
wmaszerowali zawodniczki i 


10 na boisko 
zawod- 


niey I t I1 klasy. Przy dźwiękach 
hymnu ŚFMD, biało - czerwoną ilagę 
wciągnęła na maszt Dembicka, za- 
wodniczka kadry narodowej. 


Najlepszymi gimnastyczkami oka- 
zały się zawodniczki AZS — AWF, 


| zajmując I miejsce w konkurencji ko 


hiet. Pierwsze miejsce w konkurencji 
mężczyzn zajęła Gwardia. Indywidu- 
alnie najlepszą zawodniczką była Pa 
kulska AZS — AWF 57,1 pkt., z męż- 
czyzn najlepszym był Rokosa Gwar- 
d'a 56,8 pkt. 


Zawody zakończono rozdaniem na- 
gród. Zawodniczki AZS — AWF, zdo- 
bywając nagrodę przechodnią po raz 
trzeci, otrzymały ją na własność. 
Nagrodę dla mężczyzn otrzymał ze- 
spół CWKS-u po raz drugi. 

J. SZELESY 


Co na to „Slal“ 
i co na to „Kolejarz“? 


W niedzielę na 
Stal przy ul. Podskarbińskiej w 
Warszawie miat odbyć się trójbój 
lekkoatletyczny do odznakt SPO 
dla członków kół sportowych Stali 
i Koiejarza. 

Plakaty, wiadomości w stołecz- 
nej prasie i komunikat radiowy 
podały dokładnie miejsce t czas 
tych zawodów. Zdawanie norm na 
SPO miało odbyć się pod hasłem 


zbliżającego się Zlotu w Berlinie. i 


Oczekując ciękawej imprezy, u- 
daliśmy się na stadion Stali. 
Pierwsze wrażenie jeszcze przed 
bramą stadionu było nieprzyjem- 
ne. Dziwna pustka i cisza. Spra'v- 
dzamy na plakacie, czy nie ma 
pomyłici? Wszystko w porządku! 

ZS Stal i ZS Kolejarz — czyta- 
my — urządzają zdawanie norm 
na SPO dla kół sportowyc" przy 
zakładach pracy o godz. 10.00. 

Godz. 10.00 — na stadtonie Stali 
przerażająca pustka. Słońce oś- 
wietla puste bieżnie t trybuny. Z 
wysokiego masztu flaga zrzeszer.ia 
smętnie powiewa nad miejscem 
nieodbywającej się imprezy. 

_ My jednak czekamy. 10.15 — nie. 
10.20 — nic. 10.30 na stadionie zła- 


stadionie ZS | wia się trzech(!) młodych entuzjar 


stów sportu. Z drugiej strony stn- 
dionu ukazuje się grupka widzów 
w liczbie 7 osób. Dobry znak. 
10.40 — bez większych  znmua”. 
Trzej młodzi sportowcy uprawia- 
ją „gimnastykę przyrządową” na 
stojakach do koszykówki t tre- 
nują skok wzwyż przez balustra- 
dę boiska. 

10.50 znowu bez zmian. Na sta- 
dionie ukazuje się ktoś, kogo o- 
ceniamy na organizatora impre- 
zy. Pytamy się o tę imprezę. 

— A tak, miało być — odpo- 
włada. — Organizował to Kolejarz, 
którego do tej pory nie ma, wię 
czekamy. i 

Poczekaliśmy i my jeszcze dzte- 
sięć minut. Dwie minuty przed 
jedenastą wyszło jeszcze 6 zawod- 
ników w koszulkach Stali. Je- 
den trzymał taśmę, drugi tabliczki 
do oznaczania rzutów kulą, trzeci 
patrząc na słońce powiedział: 


dzie. 
Co miało wyjść, jeśli wszystko 


| było bez planu i „nawaliło*? Dłu-. 


żej nie było na co czekać i na 


na Podskarbińskiej. 


$port w Chinach Ludowye 


O sporcie i wychowaniu fizycznym w Chinach 
dziwnego. Dopiero od niedawna Chiny Ludowe w 
drogę. która zapewniając dobrobyt wszystkim 0 


zwoli im również korzystać z dobrodziejstw sportu. 


Przed tym — za czasów rządów ”e- 
akcyjnej kliki kuomintagowskiej. sport 
w Chinach nie istniał w ogóle. Do- 
słownie! Nie można było bowiem o- 


kreślać mianem ruchu sportowego 
nielicznych, studenckich zespołów kn 
szykówki, tenisa i piłki nożnej. Ze 


społy te skupiałv przeważnie zamoż- 
ną młodzież studencką. Ciężka łapa 
kapitalizmu i służalcza postawa kli 
"ki Czang Kai-szeka świadomie po- 
zhawiały naród chiński warunków 
które umożliwiłyby właściwy rozwój 
fzyczny jego obywateli.  Nieludzk:e 
warunki pracy w fabrykach i nędz:: 
chlopów 'chińskich nie pozwalały w 
ogóle marzyć a rozwoju jakiegokal 
wiek sportu wśród robotników i miesz 
kańców wsi. 


ZWYCIĘSTWO MAS LUDOWYCH 
OTWIERA NOWY ETAP 


Dziś wlele się w Chinach zmienł- 
ło. Zwycięstwo mas ludowych stwa 
rzyło właściwe warunki dla rozwoju 
sportu i wychowania fizycznega. 


W październiku 1949 r. — na wnio- 
a*5 Nowej Młodzieży Demokratycz 
ne; (organizacia postępowej młodzie: 
ży chińskiej) powołany został Komi- 


| rTmesz 


tet Przygotowawczy do Ogólnochió- 
sklego Zjednoczenia Ruchu Sportowe 
go Jest to jedyna organizacja spor- 
towa w Chinach Ludowych. W skład 
je, wchodzą przedstawiciele Mini- 
sterstw Zdrowia | Wychowania, przed 
stawiciele Armii Ludowej, Związków 
Zawodowych. Ogólnochińskiego Związ 
ku Kobiet, Związku Młodzieży | 
związku Studentów. 

Głównym zadaniem Komitetu jest 
popularyzacja sportu wśród szerokich 
społeczeństwa. Równocześnie 
jednak Komitet pracuje nad stwo- 
rseniem ram organizacyjnych przy- 
szłej ogólnochińskiej organizacji spor 
towej. W tej chwili liczy on już po- 
nad 40 oddziałów we wszystkich pro 
vincjach chińskich. Oddziały te, ści 
śle współpracując w terenie ze spot- 
tcwcami, wynoszą ze swojej pracv 
wiele cennych doświadczeń. 


PODSTAWĄ — GIMNASTYKA 


Oozywiście, wyniki nie mogą być 
w tak krótkim czasie imponujące. 
Sport chiński nie jest obciążony żad- 
nym balastem błędnyc" koncepcji 
snortu kapitalistycznego: pozwala to 
rokować jak najlepsze nadzieje na 
naibliższą przyszłość. Tak, jak bo- 


i O ÓW | 
TABELKA KONKURSOWA 
Kolejność drużyn na zakończenie pierwszej rundy 
rozgrywek I Ligi Piłkarskiej będzie następująca: 
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mało dotychczas słyszeliśmy. Nic w tym 
eszły na nową drogę rozwojową, 
bywatelom tego potężnego kraju, po- 


na 


dajże w żadnym Innym kraju, roz- 
wój sportu w Chinach Ludowych — 
szczególnie w szkołach i uczelniach 
średniego | wyższego typu — zaczy- 
na się on od najwłaściwszych pod- 
siaw, od gimnastyki. 

Dzięki. właściwej i umiejętnie sto- 
sowanej propagandzie, uczniowie 
wszystkich szkół garną się obecnie 
masowo do zajęć gimnastycznych, któ 
rym poświęcone są godziny lekcji. Np. 
na wszystkich wyższych uczelniach w 
programie zajęć przewiduje się dwie 
godziny obowiązkowych zajęć spor- 
towych tygodniowo. Poza tym co- 
dziennie rane szeroko jest uprawiana 
gimnastyka poranna, a w godzinach 
wolnych od zajęć gry sportowe. 

Dla przykładu warto wiedzieć, że 
np. grupa fakultetu handlowego przy 
Uniwersytecie w Szanghaju bierze w 
100 proc. czynny udział w życiu spor- 
towym. W bardzo krótkim czasie 
sport stał się nieodłącznym czynni- 
kiem codziennego życia młodzieży 
chińskie]. 

Młodzież chińska regularnie trenu- 
je blegi na przełaj | z przeszkodami 
rzuty I wiele innych dyscyplin lek 
koatletycznych. W każdej wyższej 
uczelni 1 w każdej szkole istnieje 
dziś organizacja sportowa, kierująca 
życiem sportowym zakładu. 

Pragnąc nadrobić .zanledbania 3- 
kresu kuomintangowskiego — młodzi 
uczniowie chińscy budują boiska tł 
stadiony, bieżnie i place do gler spor 
towych. Z .wydatną pomocą finanso- 
wą przychodzi państwo. 


MASOWY ROZWÓJ SPORTU 

WŚRÓD ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW 
Jeszcze większego przełomu docze- 
kał się sport chiński wśród robotni- 
ków | chłopów. Tam, gdzie dotych- 
czas nikt o sporcie nawet nie sły 
szał, dzialają już liczne kluby robot- 
nicze I wiejskie. W wielu zakładach 
pracy robotnicy sami utworzyli ze- 


à 


AL 


społy koszykówki, siatkówki | pRki 
nożnej. Trzeba dodać, że koszyków 
ka i siatkówka należą do najbardziej 
popularnych sportów w Chinach Lu- 
dewych. Cyfry, ilustrujące osiągnię 
ciu np. kolejarzy, są wprost impo 
nujące. W te; chwili na terenie cate- 
go kraju jest czynnych ponad 4.000 
zespołów siatkówki | koszykówki, 23 
Sużyny piłkarskie I 70 zespołów te- 
nisowych. 

Robotnicy - sportowcy biorą ndzial 
we wszystkich imprezach sportowych. 
Urządzane są specjalne igrzyska ro- 
batnicze (w tym roku w Mukdenie, 


Szanghaju I w okręgu  północno- 
wschodnim). -W roku ubiegłym w 
Igrzyskach Ludowych w Pekinie 


wzięli po raz plerwszy udział spor- 
towcy wiejscy. Osiągnęli oni bardzo, 


dobre rezultaty — szczególnie w po- 
dnoszeniu ciężarów. 


POMOC 1 OPIEKA PAŃSTWA 

W parze z zapałem społeczeństwa 
idzie również opleka państwa. Dzię- 
ki niej Komitet Przygotowawczy pla 
nuje na rok bieżący budowę wielu 
urządzeń sportowych. W Pekinie przy 
stąpiono do budowy potężnego siła- 
dłonu, na którym będzie można roz- 
grywać wszystkie dyscypliny spor- 
tów letnich. Już w roku ubiegłym 
zaczęto budować olbrzymi basen dłu- 
gości 200 m i szerokości 50 m. W 
Mukdenie, Szanghaju, Nankinie, Pe- 
kinie, Tientsinie i .Tsinanie istnieją 
już duże stadiony sportowe, mogące 
pomieścić do 100 tys. widzów (Szang- 
haj I Kanton). Stadion w Kantonie 
został odbudowany i rozbudowany 
przez ochotnicze brygady studentów. 

Głęboka świadomość polityczna mło 
dzieży chińskiej, godny podziwu za- 
pał, z jakim przystępuje ona do zli- 
kwidowania wiekowych zaniedbań, 
każą pam wierzyć, že sportowcy 
chińscy osiągną niebawem bardzo 
dobre tezultaty. Dzięki masowemu u- 
prawianin sportu od podstaw i dzię- 
ki wydatnej pomocy rządu ludowego. 
Chiny Ludowe staną słę niebawem 
krajem, przodującym w sporcie, 

Oprac. L, ST. 
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Przy takim upale to nic nie wyj- | 


tym zakończyliśmy naszą wizytę | 


WARSZAWA. -— Na stadionie AZS 
rozegrano po raz pierwszy wielo- 
mecz piłki ręcznej (siatkówka i ko- 
szykówka kobiet i mężczyzn) miš- 


dzy reprezentacjami AZS i Gwardii. 
Spotkanie to zakończyło się zwy- 
cięstwem AZS — 3:1, który zwycię- 


Dobra 
postawa 


Racdzia 


na meczu 


o puchar Davisa 


W pierwszym dniu ćwierćfinałowego 
meczu o puchar Davisa między Pal- 
ską a Włochami, prowadzą W'asi 2:0. 
Piątek przegrał z mistrzem Włoch i 
czołowym tenisistą Europy Cucellim 
6:8, 0:6, 2:6. 
Radzio uległ Włochowi Del Bello 7:9, 
IG %5, GE. 


Nasz młody tenisista 


Mecz Piątka toczył się w trudnych 
dla Polaka warunkach przy 43 st. u- 
pale. Pierwszy set był zupelnie wv- 
równany w pewnym okresie Pią 
tek prowadził nawet C:3. 


Miłą niespodziankę sprawił nam 
Radzio. Ulegl Wło 


chowi Del Bello dopiero pa 4 setach 


renomowanenu 


zaciętej walki. Ra:ldo atakował du 


żo przy siatce i dzięki temu zdołał 
nawiązać niemal że równorzędną 
walkę. 


Wojnar (Kraków) 
zwycięża w zawodach szybowcowych 


pkt przed Adamkiem (Pomorze) — 
41.358 pkt. 1 Ślwakiem (Aeroklnb 
Kujawski) — 40465 pkt. Makula 


(Śląsk) 39,167,8 pkt. 


Wyścigi motocyklowe w Szczecinie 


dzo dobrych szybkości Średnich. W 
kategorii 350 ccm na dystansie 40,8 
km Jankowski uzyskał przeciętną 
I0£,] km-godz., a w kategorii 500 ccm 
Markowski — 106,2 km-godz. 


Jankowski i Markowski wygrali po 
dwa biegi, zdobywając „Złote Laury 
Odry". 


AZS zwycięża Gwardię w piłce ręcznej 


żył w siatkówce kobiet 3:0 (15:12, 
15:6, 15:6), w siatkówce mężczyzn 3:2 
Ee ŻE ZAS UMIE, 53, cy [5 
szykówce kobiet 36:23 (15:11). Jedy 


ny punkt uzyskała Gwardia, zwycin- 
żając w koszykówce mężczyzn 47:29 
(22:14). 


Piłkarze CWKS 
typu 


szą redakcję błyskawicznym konkur- 
sem sportowym,  przeprowadziliśmy 
kilka rozmów z zawodnikami. 
CWKS-u. 

Przed niedzielnym meczem z Ogni- 
wem Kraków spotykamy na Stadio- 
|nie WP kapitana drużyny CWKS — 
Szczepańskiego. 

Moim zdaniem układ w tabeli 
nie powinien się zmienić. Kolejność 
po ostatniej niedzieli pozostanie chy- 
ba ta sama. Możliwe, że minimalne 
zmiany zajdą w środku tabeli. Ko- 
niec również pozostanie bez zmiany. 

W szatni stadionu piłkarze CWKS 
przygotowują się da meczu. Rozma- 
włamy ze środkowym pomocnikiem 
Orłowskim: 


Przypuszczam, że Górnik Ra- 
dlin pa półmetku wyjdzie na drugą 


| 
| 


i 


W związku z ogloszonym przez na | pozycję. Myślę, że Kolejarz W-wa 


zmieni miejsce w tabeli. Pa ostatnim 
meczu można spodziewać się dobrej 
formy u piłkarzy tego klubu w naj- 
bliższych spotkaniach. Może przyczy- 
nić się to do poprawy ich lokaty. 

Zapytany o zdanie, jakie wyraża c 
układzie w tabeli bramkarz Stefani- 
szyn odpowiada: 

=- Początek tabell I jej koniec nie 
sprawią przypuszczalnie żadnych nie 
spodzianek. Przegrupowanie może na 
stąpić wśród drużyn zajmujących 
środkowe miejsca, tj. poniżej piątegn. 

Brelter środkowy napastnik 
GWKS, mówi: 

— Ostatnie dwie rundy nie wpłv- 
ną na zmiany wśród czołówki i mv 
śle, że Po, dzisiejszych spotkaniach 
widok na układ w lidze będzie zu- 
pełnie wyraźny. A. WIERZBA 


Jak już podawaliśmy w poprzednim numerze „Sztandaru 
Młodych“, nasz nowy błyskawiczny konkurs sportowy pole- 


za ma odgadnięciu kolejności 


drużyn piłkarskich po zakoń- 


czeniu wiosennej rundy rozgrywek I Ligi. 
Do końca tej rundy pozostało drużynom ligowym jeszcze 


po jednym spotkaniu. 
CO DAŁA 


NIEDZIELA 


Rozegrane w ubiegłą niedzielę mecze piłkarskie I Ligi za- 
kończyły się w kilku wypadkach dość nieoczekiwanymi wy- 
nikami. CWKS przegrał na własnym boisku z krakowskim 
Ogniwem mimo, że prowadził 2:0. Druga drużyna warszaw- 
ska, KOLEJARZ nie popisała sie tym razem w Krakowie, 
ulegając wysoko miejscowemu WŁÓKNIARZOWI. GWAR- 
DIA Kraków, przegrywając mecz w Łodzi, spadła na 5 miej- 
sce w tabeli ligowej. Chorzowska UNIA przegrała na swo- 
im boisku z KOLEJARZEM Poznań, a GÓRNIK Radlin wy- 
grał u siebie z BUDOWLANYMI Chorzów. Pojedynek dwóch 
ostatnich w tabeli drużyn Ogniwa Bytom i Gwardii Szczecin 


zakończył się remisowo. 


Spotkania niedzielne pokazały nam, że trudno jest typo- 
wać pewnych zwycięzców. Tym ciekawszy będzie nasz kon- 


kurs. 


D 


A CO BĘDZIE WE CZWARTEK 
Czytelnicy, biorący udział w naszym konkursie już teraz 


będą zastanawiać się nad 


przypuszczalnymi wynikami 


czwartkowych spotkań, które jak wiadomo zakończą wio- 


senną rundę I Ligi. 


Pozostawiając te przewidywania naszym czytelnikom przy- 
pominamy zestawienie drużyn na najbliższe mecze. Gospo- 


darzy spotkań wymieniamy 


na pierwszym miejscu: 


KOLEJARZ W-WA — UNIA CHORZÓW, 

GÓRNIK RADLIN — CWKS, 

BUDOWLANI CHORZÓW — WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ, 

GWARDIA KRAKÓW — GWARDIA SZCZECIN, 

KOLEJARZ POZNAŃ — OGNIWO KRAKÓW, 

OGNIWU BYTOM — WŁÓKNIARZ KRAKÓW. 

Przypominamy, że w tabelce konkursowej należy wypisać 
kolejność drużyn podając jedynie nazwę drużyny i jej miej- 


SCOWOŚĆ. 
Przypominamy również, że 


termin wysłania tabeli kon- 


kursowej mija w dniu 26 czerwca, o czym decydować będzie 
data stempla pocztowego na każdym liście. 

Należy więc wyciąć zamieszczoną obok tabelkę, wypełnić 
ją i przesłać w podanym wyżej terminie na adres: Redakcja 
„Sztandaru Młodych“ Warszawa, Al. I-szej Armii W. P. Nr 
11. Na kopercie należy dopisać „Błyskawiczny konkurs spor- 


towy”. 


Cenne nagrody oczekują na zwycięzców. 
O ZZ ZY Z A WÓZ Z Z Z Z A 
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Wizów to symbol rozwoju 
polskiego przemysłu chemicznego 


w Planie 6-letninz 


przemówienie min. J. Rumińskiego w Wizewie 


16 bm. w Wizowie została uruchomiona fabryka kwasu siar- 


kowego. Na uroczystości tej przemawiał 


min. Przemysiu Che- 


micznego — inż. Bolesław Rumiński, który powiedział m. in.: 


Dzisiejszą uroczystość obcho- 
dzimy w specjalnie radosnym 
nastroju. Czujemy wszyscy, że 
cały kraj wstępuje na nowy, 
wyższy etap realizacji Pianu 6- 
letniego. 

W ciągu 20 lat Pclski kapita- 
listycznej przemysł chemiczny. 
podobnie jak i inne gałęzie 
przemysłu, niewiele się zmienił. 

Teraz, w ciagu veru let. zbu- 
dujemy tyle dużych. nowych i 
potężnych [fabryk  rrizemysłu 
chemicznego, że stworzą one 
nowy wielki przemysł chemicz- 
ny w Polsce. 

Budujemv wielki 
nawozów sztucznych. I tak już 
zwiększona preduhkcja Moście 
ma wzrosnać ieszcze trzykrot- 
nie. Powstają 2 nowe fabryki 
nawozów azotowych w Kedzie- 
rzynie na Śląsku © w Giewoszo- 
wie w Miejeckim. Obie te fa- 
bryki będą produkowac kilka- 
naście razv więcej. niż przed- 
wojenne Mościce. 

Budujemy od nowa 2 wielkie 
fabryki kwasu siarkowego, o- 
parte na surowcach krajcwych. 
Obie. te fabryki — jedne uru- 
chomiona dziś w Wizowie i dru 
ga. której budowę rozpoczeliśmmy 
w tym roku, mają dać tyle pro- 
dukcji, ile wszystkie dotvchcza- 
sowe fabryki kwasu siarkowego 
razem wzięte. 


Wre praca na budowach kom- 
binata Wielkiej Syntezy Che- 
micznej. Z niskogatunkowego 
węgla otrzymujemy nia tylko 
benzynę, ale również fenol. pół- 
koks, parafinę itp.. a otczymy- 
wać będziemy w przyszłości 
kauczuk syntetyczny, masy pla 
styczne itp. 

Z rnałego przemysłu jedwabiu 
sztucznego rośnie wielki prze- 
mysł włókien sztucznych i syn- 
tetycznych. Kilka dużych i no- 
woczesnych fabryk eclulazy po- 
zwoli nam na prawie całkowite 
uniezależnienie się od importu 
tego ważnego surowca. Poważ- 
nie wzrośnie produkcja fabryk 
sody, zarówno poprzez rczkudo- 
we dotychczas istniejących fa- 
bryk, jak i przez wybudowanie 
nowej wielkiej fabryki sody na 
Kujawach. 

Budujemy nowe fabryki peni- 
cyliny, antybiotyków, witamin 
i leków syntetycznych. 


przemysł 


a 
æ 


W rozbudowie vrzemystu che- 
micznego Wizów zajmuje jedną 
z kluczowych pozzcji 

Znaczenie uruchcmieria Wi- 
zowa polega przede wszystkim 
na zdobyciu dla produkcji) no- 
wego cennego surowca: gipsu i 
anhydrvtu. 

O osiągnieciach i wynikach 
Wizowa zadecydowała nowa 
technika, Śmiała inwencja tech- 
niczna, zadecydowali ludzie od- 
ważni, rozumni i: bezkompromi- 
sowi w swoich poczynaniach. 

Uruchomienie nowej metody 


produkcji nie było łatwe. Przed 
ludźmi Wizowa piętrzyły się po- 
ważne trudności, zarówno tech- 
niczne, tj. braki w urządzeniach 
i aparaturze, jak również i w 
samej koncepcji technicznej tj. 
w przeprowadzeniu i opanowa- 
niu procesu. 

Ludzie Wizowa zdali egzamin 
jako pracownicy przemysłu i ja- 
ko badacze naukowi. 

W imieniu Ministerstwa Prze 
mysłu Chemicznego serdecznie 
dziekuję kierownictwu Zakła- 
dów  Wizowa, kierownictwu 
Przedsiębiorstw Budowlanych 
i Montażowych, robotnikom, in- 
żynierom, technikom, robotni- 
com i młodzieży. 

Wyrażam gorące podziękowa- 
nie Partyjnej, Związkowej i Młe 
dzieżowej Organizacji za ich 
wytężoną pracę w organizowa- 
niu kolektywu robotniczego. 

Min. Przem. Chemicznego po- 
stanowiło wypłacić wyróżniają- 
cym się pracownikom nagrody 
pieniężne.. Poza tym przedsta- 
wię -Prezydentowi RP wnioski 
o odznaczenie  najwybitniej- 
szych przodowników pracy, tech 
ników i inżynierów. 

Wreszcie chcę podkreślić je- 
szcze jędno specjalnie serdecz- 
ne i gorące podziękowanie. Nie 
byłoby Wizowa, gdyby nie by- 
ło pomocy techników i inżynie- 
rów radzieckich, którzy nie 
szczędzili nam rad i pomocy, 
podobnie jak to sie dzieje w 
odniesieniu do całego przemy- 
słu chemicznego. 

W imieniu całego przemysłu 
chemicznego przyrzekam wobec 
przedstawicieli Partii i Rzadu, 
że przemysł chemiczny, który 
uważa się za drugi narodowy 
przemysł polski, pokładanych 
nadziei Władzy Ludowej nie za 
wiedzie. 


Nowy, wielki ośrodek 
kształcenia młodych pielęgniarek 


powstał w Pile 
Na uroczystym otwarciu 
przemawiał Minister Zdrowia 


dr. Sztachelski 


W ostatnim dniu Tygodnia Zdrowia odbyła się uroczystość 


uruchomienia największego w 
młodszych pielęgniarek PCK w 


Nowy ośrodek kształcenia kadr 
młodszych pielęgniarek, najwię- 
kszy tego rodzaju w Polsce, po 
mieści 230 słuchaczek. Oprócz *% 
sal wykładowych posiada 4 
wyposażone w nowoczesny 
sprzęt medyczny sale pokazowe. 
Znajdujący się na terenie ośrod 
ka internat posiada 2 świetlice, 
zaopatrzone w książki, czasopi- 
sma i gry towarzyskie. 

Na uroczystość przybył: mi- 
nister Zdrowia, dr Sztachelski, 
który w wygłoszonym przemó- 
wieniu podkreślił, że otwarcie 
Ośrodka Szkoleniowego Młod- 
szych Pielęgniarek w Pile nie 
jest bynajmniej wydarzeniem o 
znaczeniu miejscowym., Jest to 
cząstka wielkiej pracy podjętej 
przez całą służbę zdrowia Pol- 
ski Ludowej, zmierzającej do 
rozwiązania podstawowego dla 
służby zdrowia zagadnienia — 
niedostatku kadr fachowych. 

Na szeroką skalę stosowane 
szkolenie krótkoterminowe oraz 
doszkalanie w toku pracy za- 
wodowej pozwoli na osiągnię- 
cie już pod koniec 1952 roku nie 
zbędnej liczby pielęgniarek. 

Nie wolno jednak zadawalać 
się osiągmiętymi rezultatami. 
Musimy z każdym miesiącem 
podnosić poziom i organizację 
naszej szerokiej akcji szkole- 
niowej. 

Walka o przygotowanie dla 
kraju niezbędnej liczby pielęg- 


Polsce ośrodka kształcenia kadr 
Pile, woj. poznańskie. 


niarek, o ich przygotowanie fa- 
chowe i ich wysoki poziom mo- 
ralno-polityczny — jest zagad- 
nieniem wielkiej wagi. Wśród 
pracowników służby zdrowia — 
pielęgniarki są najliczniejszą 
grupą i spełniają one bardzo 
istotną rolę w każdym  zakła- 
dzie służby zdrowia. Również w 
dziedzinie opieki nad dzieckiem, 
walki z chorobami społecznymi, 
z chorobami zakażźnymi — pie- 
lęgniarka odgrywa dominującą 
rolę. Upowszechnianie wiado- 


mości z dziedziny oświaty sani- 
tarnej, podnoszenie kultury sa- 
nitarnej społeczeństwa odbywa 
się przede wszystkim w oparciu 
o pracę pielęgniarki. 

Wszystko co się robi w Pol- 
sce Ludowej ma na celu dobro 
człowieka pracy, jego rozwój, 
nieustanny wzrost jego poziomu 
materialnego i kulturalnego. W 
tej pracy służba zdrowia musi 


jzajać poczesne miejsce przez 


stałe szkolenie się, przez głę- 
boką troskę o zdrowie człowie- 
ka pracy, przez związanie się z 
życiem i twórczą pracą całego 
kraju, przez czynny świadomy 
udział w wykonaniu Planu 6- 
letniego, przez czynny udział w 
walce o pokój. Trzeba, ażeby 
nowe kadry służby zdrowia 
szybko rosły i rozwijały się, że- 
by służba zdrowia nadążała za 
socjalistycznym tempem życia 
Polski Ludowej. 


VM Plenum Kl Niemieckiej 


Socjalistycznej Partii Jedności (SED) 


W dniach od 13 — 15 bm. 
odbywało się w Berlinie pod 
przewodnictwem Wilhelma Piec 
ka VI Plecnum Komitetu Cen- 
trałnego Niemieckiej  Socja - 
listycznej Partii Jedności (SED). 


Na Plenum obszerny referat 
pt. „Obecna sytuacja politycz - 
na i nanki referendum ludowe- 
go“, wygłosił sekretarz general- 
ny SED Walter Ulbricht. s 


Ulbricht ocenił wyniki refe- 
rendum ludowego w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i w 
demokratycznym sektorze Ber- 
lina jako znaczne zwycięstwo sił 
pokoju. Obecnie — stwierdził 
mówca — zadanie poiega na 
tym, aby wzmóc wysiłki celem 
pomyślnego przeprowadzenia re- 
ferendum w Niemczech Zachod 
nich i w Berlinie zachodnim i 
zapewnienia tym samym poko- 

„ju w całych Niemczech. 


Po szczegółowej analizie pro- 
blemu wskrzeszania imperializ- 
mu niemieckiego, głównego so= 
jusznika monopolistycznego ka- 
pitału amerykańskiego w Eu- 
ropie, Walter Ulbricht omówił 
następnie zadania związane z 
przygotowaniami do Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników © 
Pokój. Podkreślił on również 
konieczność systematycznego 
wzmagania pracy uświadamia = 
jącej, wychowywania mas ludo- 
wych w duchu przyjaźni z in- 
nymi narodami, dalszego roz- 
szerzenia współrawodnictwa pra 
cy, podniesienia wydajności pra 
cy oraz usprawnienia szkolnie - 
twa. W zakończeniu Ulbricht _ 
poruszył zagadnienia wewnetrz- 
no » pariyjne. 

Nad referatem Ulbrichta wy- 
wiązaia się ożywiona dyskusja, 
w której zabierało głos kilku =- 
nastu mówców. 
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1 OZWwOJU 
to patriotyczny obowiąze 
każdego Polaka! 


>ożyczki | 


Sił Polski 


i 
4 
A 
K 

d 
j 

d 


wezmi 


EPEE 


Se aae a aaan EE JRIGCJ A 


pei T T 1 7 


porę. 


gle” 


"TZOTTRTĄZ in 


akicówianie Premiera Raddui Rzetżypósnólifej łów: Józeja Cane e A 


wygłoszone przez radio 18 czerwca 1951 roku 


Obywatele i Obywatelki! Rodacy! 


Rząd Rzeczypospolitej posta- 
nowił rozpisać Narodową Po- 
życzkę Rozwoju Sii Polski. 

Czym się Rząd kierował, po- 
dejmując tę decyzję? 

Kierował się dążeniem do 
szybszego wzmożenia potencja- 
łu gospodarczego naszego kra- 
ju. naszego przemysłu i rolnic- 
twa, naszej bazy gurowcowej. 

Kierował się dążeniem do 
szybszego przezwyciężenia tru- 
dności i przeszkód na drodze 
maszego rozwoju. 

Kierował się troska o poko- 
jowy, niczym nie zakłócony roz 
wój naszej Ojczyzny. o najko- 
rzystniejsze warunki życia dla 
wszystkich ludzi pracy. 

Pożyczka została rozpisana na 
sume jednego miliarda dwieście 
milionów złotych. 


Kraj nasz przeobraża 
się tak bardzo i szybko, 
jak nigdy przedtem 
w historii 


W ciągu sześciu lat niepodle- 
głego bytu Polski Ludowej do- 


konaliśmy ogromnego dzieła. 
Ofiarnością . i. wysiłkiem . mas 
pracujących zrealizowaliśmy 


Plan Trzyletni który wydobył 
nasz kraj ze straszliwej ruiny 
wojennej. Doścignęliśmy wów- 
czas i już prześcignęliśmy w 
wielu dziedzinacr życia przed- 
wojenny poziom gospodarczy. 
Niezwłocznie też przystąpili- 
śmy do realizowania nowych, 
wielkich i śmiałych zamierzeń 
Planu Sześcioletniego. które u- 
czynić mają z naszej Ojczyzny 


przodujący kraj przemysłowy 
Europy. 
Każdy rok, każdy miesiąc, 


każdy dzień zbliża nas do tego 
celu. 

Pod wzgledem uprzemysło- 
wienia pozostawiliśmy Już za 
sobą niektóre kraje Europy Za- 


Powszechnym udziałe: T 


| 


l 


chodniej. jak Włochy, dopędza- 
my Francję, kroczymy szybko 
naprzód. Kraj nasz przeobraża 
się tak bardzo i tak szybko jak 
nigdy przedtem w historii, jak 
żaden kraj kapitalistyczny. Ta- 
kie przemiany możliwe są bo- 
wiem tylko w kraju rządzonym 
przez lud w imie interesów na- 
rodowych. Potrafiliśmy tego do 
konać dzięki temu, że masy 
pracujące naszego narodu prze- 
niknięte są duchem gorącego 
patriotyzmu. ofiarności, „poświę 
cenia i oddania sprawie ojczy- 
stej, sprawie wielkości, potegi 
i siły Polski Ludowej. Przykład 
ulśniewający postępów w roz- 
woju gospodarczym. w rozwo- 
ju wszystkich dziedzin życia na 
rodu dał nam pierwszy kraj 
socjalizmu — Związek Radziec- 
ki Wykazał on jak niewyczer- 
pane są zasoby ustroju socjali- 
stycznego, jak  niezwyciężoną 
jest potęga narodów, realizują- 
cych socjalizm 


Musimy spotęgować 
nasze wysiłki 


Dziś konieczne jest spotęgo- 
wanie naszego wysiłku. 

Musimy”daść krajowi 
więcej maszyn niż dajemy. Miu- 
simy dać więcej żelaza i stali 
miastu i wsi. Potrzeba go wiel- 
kim budowom przemysłowym. 
Potrzeba go na budownictwo 
mieszkaniowe na nowe mosty 
i nowe linie kolejowe, na no- 
we zbiorniki wodne i elektrow- 
nie, na nowe stocznie i fabryki 
samochodów Potrzeba więcej 
żelaza i stali naszemu rolnic- 
twu. Na “traktory, kombajny. 
siewniki, żniwiarki. Trzeba więc 
jeszcze szybciej budować nasz 
wielki przemysł — podstawę i 
fundament potęgi, rozwoju i nie 
zależności naszego państwa. 
Trzeba szybciej budować nowe 
huty — pod Krakowem, w Czę- 
stochowie i gdzie indziej. 


ieszoze 


Trzeba szybciej wydobywać 
rudę żelazną, cynk i miedź. 
Trzeba szybciej wydobywać wę 
giel, by zaspokoić rosnące po- 
trzeby naszego przemysłu i le- 
piej zaspakajać potrzeby ludno- 
ści. 

Trzeba uruchomić produkcję 
aluminium, trzeba produkować 
więcej energii eiektrycznej. 

Trzeba przyspieszyć budowę 
wielkich korabinatów ehemicz- 
nych w Dworach i Kędzierzy- 
nie, cementowni w Opolu, Wierz 
bicy i Rejowca. fabryk samo- 
chodowych na Żeraniu i w Lu- 
blinie. wielkich  kombinatów 
włókienniczych w Piotrkowie, 
Andrychowie, Gorzowie. 

A przyspieszyć budowę. zwię- 
kszyć wydobycie, podnieść pro- 
dukcjęg to znaczy przeznaczyć 
na ten ce! większe Środki fi- 
nansowe. Taki jest sens i 'prze- 
znaczenie Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski. 


Cel i znaczenie Pożyczki 
zrozumie cały naród 


Zrozumieją ten cel górnicy 
polscy, którzy swym bohater- 
skim wysiłkiem i  ofiarnością 


Zrozumieją chemicy i elektry 
cy. Zrozumieją włókniarze. -Zro 
zumieją sens, przeznaczenie I 
cel tej Pożyczki twórcy wspa- 
niałych polskich konstrukcji 
technicznych, wynalazcy i nowa 
torzy. Zrozumieją kolejarze i 
marynarze, portowcy i Stocz- 
niowcy. Zrozumieją wszyscy ci, 
którzy budują, tworzą i proau- 
kują, którzy chcą mieć więcej 
maszyn, surowców i sprzętu 
technicznego. 


Rośnie nasz przemysł, a wraz 
z nim wzrasta w szybkim tem- 
pie ludność miast. Powstają ca 
łe nowe miasta, jak Nowa Huta 
czy Nowe Tychy. A w "starych 
rosną nowe dzielnice, nowe o- 
siedla, nowe ulice, nowe domy. 
Trzeba dziesiątków tysięcy no- 
wych mieszkań i budujemy te 
mieszkania. Trzeba ulepszyć ko- 
munikację miejską, wodociągi 
i kanalizację, oświetlenie i o- 
grzewanie. Trzeba nowych u- 
rządzeń socjalnych, żłobków, 
szpitali. Trzeba nowych urzą- 
dzeń kulturalnych, trzeba no- 
wych urządzeń sportowych i 
wypoczynkowych. Budujemy je 
w coraz szybszym tempie, ale i 
to tempo trzeba zwiększyć, a na 


walczą o zwiększenie wydoby- |tę potrzeba dodatkowych śŚrod- 


cia węgla. 

Już dziś dostarczają oni lud- 
ności miast i wsi trzykrotnie 
więcej węgla niż przed wojną. 
Dostarczają go więcej przemy- 
słowi i komunikacji. Dostarcza- 
ją go na eksport za maszyny i 
surowce. Ale trzeba nam węgla 
jeszcze więcej. Aby temu woła- 
niu o węgiel sprostać trzeba bu- 
dować nowe kopalnie, rozbu- 
dowywać stare, unowocześniać 
technikę wydobycia, mechanizo 
wać produkcję. A na to trzeba 
więcej środków finansowych. 
Dostarezy ich Pożyczka Naro- 
dowa, 

Rozumieją jej sens polscy 
hutnicy i metalowcy, którzy 
wiedza, że Pożyczka ułatwi i 
przyspieszy wykonanie ich pil- 
nych zadań. 


ków finansowych. Dostarczy ich 
Narodowa Peżyczka Rozwoju Sil 
Polski. 


Zrozumieją to jej przeznacze- 
nie robotnicy budowlani, tech- 
nicy i architekci, budownicze- 
wie naszych nowych miast i p- 
siedli. 


Zrozumieją to jej przeznacze- 
nie mieszkańcy nowych. miast 
i nowych domów, ci wszyscy, 
którzy już dziś korzystają z no- 
wych mieszkań i ci wszyscy, 
którzy korzystać z nich będą ju 
tro. 


A liczba ich wzrasta i rosnąć 
będzie coraz szybciej. 


Ludność miast rośnie. Już 
dziś przeszło 54 proc. całej lud- 
ności zatrudnionych jest -w 


przemyśle, komunikacji, han- 
dlu i administracji. Trzeba tej 
ludności zapewnić jeszcze lep- 
sze zaopatrzenie w żywność. 
Produkujemy i spożywamy ar- 
tykułów żywnościowych z ro- 
ku na rok więcej. Produkcja 
naszego rolnictwa rośnie nieu- 
stannie, lecz rośnie wolniej niż 
przemysł, niż rosną potrzeby. 
Toteż tu i ówdzie wciąż jeszcze 
mamy pewne trudności w zao- 
patrywaniu ludności miast w 
niektóre artykuły. 


Trzeba więc walczyć o szyb- 
szy wzrost produkcji rolnej. 


Trzeba więc zwiększać wy- 
dajność gospodarki rolnej, posłu 
gując się nowoczesnymi mets- 
dami uprawy. A w tym celu 
trzeba mieć więcej maszyn rol- 
niczych, więcej nawozów sztucz 
nych, trzeba racjonalniejszych 
metod hodowli. 


Trzeba więc powiększyć na- 


kłady finansowe państwa na 
rzecz gospodarki rolnej la 
gospodarstw chłopskich, dla 


PGR-ów, dla POM-ów, dla spół- 
dzielni produłtcyjnych. 


Trzeba powiększyć środki fi- 
nansowe, przeznaczone na pro- 
dukcję przemysłową, dla rol- 
nictwa. Dostarczy tych środków 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski. 


Zrozumieją to jej przeznacze- 
nie chłopi, którzy korzystając 
z rosnącej pomocy państwa z 


rolną, którzy widzą jak wraz z 
rozwojem przemysłu maszyn 
rolniczych i nawozów sztucz- 
nych, z rozbudową systemu me- 
lioracyjnego i elektryfikacji wsi 
rośnie plon ich gospodarstw. 


Zrozumieją ci wszyscy, którzy 
dzięki rozwojowi naszego rol- 
nictwa będą coraz lepiej i 
sprawniej zaopatrywani w arty- 
kuły spożywcze. 


(IDokoźczenie na str. 4] 


w Narodowej Pożyczce 


klasa robotnicza zadokumentuże swój patriotyzm 


Uchwała Prezydium CRZZ w sprawie udziału robotników i pracowników 
w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski 


Do wszystkich robotników i 
pracowników! 

Naród polski z klasą rebotni- 
czą na czele zwycięsko realizu- 
je wielkie i trudne zadanie Pla- 
nu 6-letniego 

' Dzięki naszej wspólnej i 0- 
fiarnej pracy w rosnącym tem- 
pie rozbudowuje się prze:nysł i 
cała gospodarką narodowa. Bu- 
dujemy setki nowych fabryk, 
kopałń, rozbudowujemy stare 
zakłady, wznosimy nowe osie- 
dla i miasta W tyra roku lud- 
ność pracująca miast otrzymu- 
je 88 tys. izb mieszkalnych. Ro- 
śnie produkcja przemysłu Rol- 
nictwo dzięki coraz większej 
ilości maszyn i nawozów sztucz- 
nych zwiększa swą wydajność 
Przeminęły na zawsze ponure 
czasy bezrobocia. W naszym 
przemyśle i budowniciwie pra- 
cuje dziś trzy razy więcej lu- 
dzi niż przed wojną. Co rok no- 
we setki tysięcy stają do pra- 
cy, zdobywają wiedzę fachową. 
Budujemy setki szkół. domów 
kultury, ośrodków zdrowia 
Przebijamy nową, niezawodna 
drogę do coraz lepszego życia 


dla wszystkich ludzi pracy, dla 
naszych dzieci. Coraz więcej 
robotników staje na odpowie- 
dzialnych kierowniczych stano- 
wiskach. Coraz więcej synów i 
córek ludu pracującego otrzy” 
muje wysokie kwalifikacje, co- 
raz więcej zostaje inżynieramł, 
lekarzami, technikami, agrono- 
mami i oficerami. Klasa robot- 
nicza korzysta z szerokich zdo- 
byczy socjalnych i podnosi swój 
poziom życiowy i kulturalny. 

Na całej ziemi polskiej wre 
wielka pokojowa praca — wal- 
ka o przekształcenie Polski w 
kraj silny. w kraj węgla i stali, 
w kraj chemii. motoryzacji i e- 
lektryczności, w kraj wielkiego 
przemysłu i nowoczesnej tech- 
niki, w kraj wysokiej kuliury 
i oświaty. 

Milion ludzi na rusztowaniach 
Planu 6-letniego pracuje dla 
wielkich inwestycji i rozbudo- 
wy gospodarki narodowej. 

Polska — z kraju, który pod 
rządami rodzimych i obcych ka 
pitajistów znajdował się na sza- 
rym końcu państw Europy, 
w-róu najsłabszych, najbar- 


dziej zacofanych, dziś pod rzą- 
dami klasy robotniczej staje się 
państwem coraz silniejszym, 
bardziej uprzemysłowionym — 
buduje nowe, socjalistyczne ży- 
cie. 

Idziemy szybko naprzód, ale 
niemało mamy trudności do po- 
konania, a możemy i powinniś- 
my iść jeszcze szybciej. 

W ciągu paru lat trzeba odro- 
bić dziesięciolecia, pokonać do 
reszty zacofanie odziedziczone 
po rządach burżuazji, wykonać 
wielkie zadania, które postawi- 
liśmy sobie w naszym Planie 
budowy podstaw socjalizmu. 

Nie chcemy już nigdy być sła- 
bym krajem, zdanym na łup 
obcych zaborców - imperiali- 
stów. 

Na zbrodnicze konszachty a- 
merykańskich miliarderów, któ- 
rzy chcą wtrącić świat w odmęt 
nowej wojny, na zakusy amery- 
kańsko-hitlerowskich wrogów 
Polski odpowiemy wzmożeniem 
raszej produkcji, jeszcze szyb- 
szym tempem budowy naszych 
fabryk i but, kopalń i eletrow- 


ni, jeszcze szybszyń rozwojem 
naszej gospodarki na Ziemiach 
Odzyskanych, jeszcze szybszą 
odbudową naszej coraz piękniej 
szej Warszawy — nowym ofiar- 
nym wysiłkiem narodu. 


Szybsze tempo naszego bu- 
downictwa, to zwiększenie za- 
sobu niezbędnych surowców, to 
szybsze uruchomienie nowych 
mocy produkcyjnych, to nowy 
potok wyrobów przemysłowych 
i towarów szerokiego spożycia, 
to więcej mieszkań dla ludzi 
pracy, to droga do szybszego 
pokonania naszych trudności i 
braków, to stworzenie trwałych 
podstaw wzrostu dobrobytu i 
kultury narodu. 


Sprawa umocnienia naszej nie 
podległości i wzmożenia bu- 
downictwa socjalistycznego wy- 
maga zwiększenia naszych wy- 
siłków, zwiększenia zasobów 1 
środków pieniężnych, które ro- 
botniczo-chłopskie państwo wy- 
da na potrzeby rozwoju sił Pol- 
ski. 


Dlatego Centralna Rada 
Związków Zawodowych wzywa 


ogół pracujacych da powszech- 
nego udziału w Narodowej Po- 
życzce Rozwoju Sił Polski. 
CRZZ wzywa robotników, in- 
żynierów, pracowników instytu- 
cji i urzędów, pracowników o0- 
światy i kultury — wszystkich 
ludzi pracy do  deklarowania 
swego udziału w pożyczce w 
wysokości od 9 do 14-dniowego 
zarobku. Kto ma wysokie zarob- 
ki będzie naturalnie subskrybo- 
wał Pożyczkę ponad tę normę. 


CRZZ obowiązuje wszystkie 
organizacje związkowe, rady 
zakładowe, mężów zaufania, do 
najszerszej akcji uświadamiają- 
cej o celach pożyczki i do czyn- 
nej pomocy w jej przeprowa- 
dzeniu we wszystkich zakładach 
pracy. 

Powszechnym udziałem w Na- 
rodowej Pożyczce Rozwoju Sił 
Polski klasa robotnicza, która 
tylekroć wykazywała swą ofiar- 
ność i patriotyzm, da wyraz nie- 
złonanej woli budowy silnej, so- 
cjalistycznej Polski i umocnie- 
nia naszej niepodległości i po- 
kolu. 


W wieikim czynie subskrybcji Narodowej Pożyczki 
uczestniczyć bedzie cała wieś 


Uchwała Zarządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej w sprawie RU chłopów 


Od chwili powstania niepod- 
ległej Polski Ludowej — naród 
nasz buduje swa wolną ojczy- 
znę wykonuje wielkie plany 
rozwoju naszej gospodarki 

Rośnie nasza potęga przemv- 
słowa Polska — dawniej kraj 
słaby | zacofany, przekształca 
się w silne państwo przemysło- 
wo-rolnicze. Tysiące odbudowa- 
nych i budujących się zakładów 
przemysłowych zwiększają sta- 
le produkcję żelaza, stali, węgła, 
traktorów, maszyn rolniczych, 


w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski 


nawozów sztucznych, materla- 
łow włókienniczych, obuwia i 
innych towarów przemysłowych 
niezhędnych dla zaspokojenia 
potrzeb gospodarki narodowej 
i mas pracujących wsi 1 miast. 

Chłop gospodarujący na swo- 
jej ziemi osiąga z każdym ro- 
kiem bogatsze plony, rozwija 
hodowlę, podnosi swój dobro- 
byt i kulturę. 

Zwiększa się stale liczba za- 
trudnionych. Setki tysięcy ludzi 
ze wsi — dawniej żyjących w 


biedzie — dziś znajduje coraz 
łatwiej pracę w różnych gałę- 
ziach gospodarki, zdobywa kwa- 
lifikacje fachowe, podnosi swój 
poziom życiowy, ma otwartą 
drogę do wiedzy i do dalszego 
awansu społecznego. 

Rośnie sieć szkół ogólno- 
kształcących i zawodowych, do 
których przybywają wciąż no- 
we tysiące dzieci. Zwiększa się 
nieustannie liczba córek i sy- 
nów chłopów 1 robotników w 
szkołach i uniwersytetach. 


Powstają na wsi wciąż nowe 
biblioteki, stałe kina, świetlice, 
ośrodki zdrowia. Znika analfa- 
betyzm i ciemnota. 

Wszystko ta osiągnęliśmy 
dzięki temu, że na zawsze znie- 
siona została władza obszarni- 
ków 1 kapitalistów, że władza 
w Polsce należy do robotników 
i chłopów. 

Ale nie wolno nam poprzestać 
na osiągniętym. Wolą naszego 
narodu jest, by wykorzystać 
wszystkie nasze możliwości pro- 


dukcyjne — by Polska jak naj- 
szybciej nadrobiła wiekowe za- 
cofanie, pozostawione nam przez 
jaśniepańskie rządy. by stała 
się krajem silnym, zamożnym 
i kulturalnym. 

Wolą naszego narodu jest, by 
nigdy już ziemi naszej nie dep- 
tał but najeźdźcy. 

Toteż nie będziemy szczędziii 
starań, aby wzmóc siłę i bczpie- 
czeństwo naszej ojczyzny, aby 
wzmóc siły pokoju. 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 


roku na rok podnoszą produkcję” 
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TENera: 


D EREA 
z dnia 18. VI. 1951 r. 

o rozpisaniu Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski 


Na podstawie art. 4 Ustawy Konstytucyjnej z dnia 10 lutego 1947r. 


o ustroju i zakresie działania najwyższych organów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej i Ustawy z dnia 26 maja 1951 r. o upoważnieniu 
Rządu do wydawania dekretów z mocą ustawy (Dz. U. R.P. Nr 30 
poz. 235) Rada Ministrów postanawia, a Rada Państwa zatwier- 
dza, co następuje: 


Art. 1. 

I. Rozpisuje się premiową pożyczkę państwową w obligaciach 
na okaziciela pod nazwą „Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski na sumę 1.200.000.000 zł. 

2. Pożyczka spłacana będzie w ciągu lat 20. 


Art. 2. 
Rada Ministrów na wniosek M'nistra Finansów ustali wa- 


runki, na których rozpisana zostaje pożyczka, 
Art. 3. 
Obligacje pożyczki oraz premie wolne są od wszelkich 
podatków i opłat. 
Art. 4. 
Wykonanie dekretu porucza się Ministrowi Finansów 
Art. 5. 


Dekret wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 


UCHWAŁA RADY MINISTRÓW 


3 z dnia 18. VI. 1951 r. 
w sprawie warunków rozpisania 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski 


Na podstawie art. 2 dekretu z dnia 
18.VI.1951 r. o rozpisaniu Narodowej Po- 
życzki Rozwoju Sił Polski Rada Ministrów 
uchwala, co następuje: 

1 Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Pol- 

ski rozpisuje się na okres od dnia 1 pa- 
ździernika 1951 r. do dnia 1 października 
1971 r. 

Pożyczka przeznaczona jest wyłącznie 
dla rozmieszczenia wśród ludności, nato- 
miast nie mogą jej subskrybować przed- 
siębiorstwa, instytucje i inne osoby praw- 
ne. 

Otwarcie subskrypcji na pożyczkę na- 
stąpi dnia 18 czerwca 1951 r. 
| Pożyczka zostaje wypuszczona w obli- 
|= gacjach na okaziciela: pojedyńczych — 
po 100 zł, zbiorowych po 200 zł i po 500 zł, 
oraz częściowych po-50 zł, 25 zł i 10 zł. 

Każda obligacja pojedyńcza (stuzłotowa) 
posiada odrębny numer. Obligacje zbioro- 
we posiadają odpowiednio po dwa lub 
pięć numerów obligacji pojedyńczych (stu- 


częściowych, reprezentujących łącznie 100 
zł, posiada jeden numer. 

Pożyczkę dzieli się na klasy po 
3 100.000.000 zł każda. Każda klasa za- 
wiera 1.000.000 numeráw obligacji. 
4 Odsetki od pożyczki, obliczone przy 

stopie 4 proc. w stosunku rocznym, 
przeznacza się na wypłatę premii, któ- 
re będą rozlosowane pomiędzy obligacje. 

Połowa wszystkich obligacji będzie pre- 
miowana. W wysokości wylosowanej pre- 
mii mieści się zwrot imiennej wartości ob- 
ligacji. Pozostałe obligacje będą wykupy- 
wane według ich wartości imiennej. 

Losowania obligacji będą się odbywać 2 
razy do roku — l-go kwietnia i I-go pa- 
Ździernika. Pierwsze losowanie odbędzie 
się l-go kwietnia 1952 r. 
m” Na każdy milion obligacji po 100 zł 

przypada w każdym półroczu w drodze 
losowania 25.000 obligacji do wykupu, « 
tego 12.500 obligacji wygrywa premie, a 
12.500 podlega wykupowi według ich war- 


złotowych). Odpowiednia iłość obligacji tości imiennej, zgodnie z poniższą tabelą: 
Wysokość I W każdym losowaniu półroczn. We wszystkich 40 losowanisch 
jednej premii 5 | 

Zi Ilość obligacji Na sumę 41 Ilość obligacji | Na sumę 7? 

l 10.000 | 4 i 40.000 160 1.600.000 

5.000 16 80.000 640 3.200.000 

1.000 150 150.000 6.020 6.000.000 

500 530 , 265.000 21.200 10.600.009 

250 1.000 250.000 40.900 10.090.000 

150 10.800 1.620.000 432.000 64.800.000 

Razem| 12.500 2.405.000 500.000 96.209.000 
Obligacje do wy- 

kupu w/ war- | 12.500 1.250.000 500.060 50.000.068 
tości imiennej | 

Łącznie 25.000 | 3.655.000 1.000.000 146.200.000 


i l 


6 Obligacja zbiorowa posiada dwa lub 
pięć numerów obligacji pojedyńczych 
(stuzłotowych) i daje prawo do wygrania 
dwóch lub pięciu premii, wylosowanych 
w tym samym ciągnieniu dla każdego z 
numerów, oznaczonych na obligacji. 
Obligacje częściowe, stanowiące 1/2, "ls 
lub 1/16 obligacji pojedyńczej (stuzłotowej), 
dają prawo do otrzymania połowy, jednej 
czwartej, lub jednej dziesiątej części pre- 
mii, wylosowanej na dany numer pojs- 
dyńczej obligacji. 
7 Zasady i sposób przeprowadzenia loso- 
wania obligacyj pożyczki ustali zarzą- 


dzen% Ministra Finansów, 
Menitorze Polskim. 


S 


według ich wartości imiennej 
dnia 1 października 1972 r. 
wie tego terminu obligacje tracą swą wa- 
żność. 


ogłoszone w 


Prawo do podjęcia premii oraz prawo 
do.przedstawienia do wykupu obligacji 
trwa do 


Po upły- 


Zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 18 VI. 
1951 r. o rozpisaniu Narodowej Pożycz 
ki Rozwoju Sił Polski obligacje pożyczki 
są wolne od wszelkich podatków i opłat. 
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kt nie jesi za maty do wal 


ki 0 pokó 


Harcerze przygotowują się do Hi Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


Jedna z drużyn harcerskich 
w województwie koszalińskim 
wywiesiła w swojej szkole ha- 
sło: „W walce o pokój nikt nie 
jest za mały — nikt nie jest 
za słaby”. 


Sens tego hasła znany jest 
milionom naszych dzieci, a na- 


biera on specjalnego znaczenia | 


teraz, w okresie przygotowań 
do HI Światowego Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój w 
Berlinie. W tysiącach zastęnów 


i ogniw harcerskich całej Pol- 


ski prowadzona jest praca 
przygotowawcza. Dzieci podej- 
mują zobowiązania, przygoto- 
wują podarki i listy, które za- 
biorą ze sobą do Berlina wy- 
jeżdzające delegacje. 

Wśród zobowiazań na spe- 
cjalną uwagę zasługuje inieja- 
tywa harcerzy z Raciborza, 


którzy pieniądze uzyskane za; 


zebrany złom przeznaczyli na 
Fundusz Selidarnościowy. Pra- 
gną oni w ten sposób przy- 
czynić się do umożliwienia 


wzięcia udziału w Berlińskim | 


Zlocie delegacjom z krajów 
kolonialnych, które jak 
domo napotykają na wiele 
trudności w organizowaniu: 


swojego przyjazdu do Europy. 


Inicjatywa harcerzy z Raci- | 


borza została podchw: vcona 


wia- 
4 


gólnie po zakończeniu roku 
szkolnego. 

Wielkiego rozmachu nabrała 
od razu w drużynach akcja 
przygotowywania podarków 
dla zagranicznych delegacji u- 
czestniczących w III Zlocie. 
W wielu szkołach już z okazji 
MDD organizowano wystawy 
przygotowanych podarków, 
gdzieindziej przygotowuje się 
takie wystawy na zakończenie 
roku szkolnego. 


Otrzymujemy od zastępów 
|karcerskich coraz więcej listów 
|pisanych do dzieci całego świa- 
ta z prośbą o przekazanie tej 
Poczty Pokoju adresatom na 
Zlocie w Berlinie: 


Szczególnie dużo listów na- 
pisali harcerze po zbiórkach 
organizowanych przed MDD. 
Zbiórki były poświęcone omó- 
wieniu życia dzieci w różnych 
krajach. Zaroznanie się tą 
drogą z życiem swoich ró- 
wieśników wzbudziło u na- 
szych dzieci potrzebę napisa- 
nia do kolegów w różnych 
krajach o swoich radościach, 
„pracy i osiągnięciach. 
| Trzeba jednak stwierdzić, że 
| przygotowania do II Zlotu 
inie we wszystkich drużynach 
są prowadzone należycie. Wi- 
na leży często po stronie prze- 
wodników i opiekujących się 


przez inne drużyny i uie wąt- |Grużynami kół ZMP-owskich. 


pimy, że fala takich zobowią- 
szcze- ' dzieci nie wystarcza nieraz dla 


zań będzie narastała, 


Żywa i ciekawa inicjatywa 


JERZY BERER 


Kler. Wydz. Harcerskiego ZG ZMP 
wykonania poważnej pracy. 
a brak zainteresowania i po- 
mocy ze strony starszych czę- 
sto prowadzi do zniechęcenia. 
Odnogj się to nie tylko do wy- 
konywanych przez dzieci prac 
społecznych (jak zbiórka zło- 
mu, makulatury, walka z chwa 
stami itp.), gdzie pomoc i kie- 


rownictwo starszych jest szcze- | 


gólnie ważne. Pamiętać rów- 


nież należy o pomocy i opiece; 


w każdym innym przedsię- 
wzięciu naszych drużyn. 


Szczególną uwagę należy 
zwrócić na wykończenie przez 
drużyny zobowiązań  podję- 
tych w zwiazku ze zbiórką na 
Fundusz Solidarnościowy. Po- 
mocy ze strony przewodników 


i kół wymaga również wykoń- | 


czenie konkursu rysunkowego 
zanoczątkowanego przed MDD 
pod hasłami IIM Zlotu. Mate- 
riał z tego konkursu należy 
posegregować i zgodnie z wy- 
tycznymi przesłać* do ZW 


ZMP. Podobnie sprawa przed- | 


z korespondencją 
często wskutek 
opieki 

nie jest 


stawia się 

dzieci, która 
naszej niedostatecznej 
leży w drużynach i 


przekazywana zgodnie z prze- | 


znaczeniem. 


Wytyczne do przygotowań 
do III Złotu Młodych Bojowni 


Wyrok na 11 przywódców KP USA 
demaskuje faszyzm amerykański 


Niedawno Sad Najwyższy 
USA zatwierdził haniebny wy- 
rok, skazujący 11 przywódców 
Komunistycznej Partii na pięć 
łat więzienia oraz 10 tys. dola- 
rów grzywny. 

Jeśli jeszcze dotąd byli naiw- 
ni. którzy w dzisiejszej Amery- 
ce doszukiwali się „wolności“ 
i „demoxracji*. to wyrok fa- 
szystowskiego sądu USA otwo- 
rzył im szeroko oczy. 


Bo czymże jest decyzja Sądu 
Najwyższego w sprawie 11 przy 
wódców? 

Komunistyczna Partia USA, 
reprezentująca najbardziej re- 
wolucyjne elementy społeczeń- 
stwa amerykańskiego, stoi na 
czeie walki o pckój, przeciwko 
wyzyskowi kapi:alistycznemu, 
reprezentuje podstawowe inte- 
resy narodu. 

Ci, których Truman postawił 
przed sądem, są umiłowanymi 
przez klasę robotniczą przy- 


wódcami. Oni właśnie — ko- 
muniści — walczą nieustraszce- 
nie o pokój i postęp — prze- 


ciwko faszyzmowi, oni stoją na 
czele tej walki, kierują nią. 
I diatego faszyści amerykańscy 
już od lat knują? spisek prze- 
ciwko Komunistycznej Partii 
USA. Chcą oni w ten sposób po 


zbawić naród amerykański je- 
go  nieustraszonych  przywód- 
ców. 


Pomijając już takie fakty, jak 
skazanie na więzienie przez ten 
że sąd 5 obrońców za to, że od- 
ważnie bronili 11 przywódców 
IKP USA, można o samym prze- 
biegu procesu powiedzieć, że 
była to z góry przygotowana 
przez finansjere Wall-Street ak 
cja, zmierzająca do osłabienia 
Komunistycznej Partii USA 
Proces ten miał pokazać społe- 
czeństwu amerykańskiemu, że 
wrogami Ameryki nie są roc- 
keffeliery i duponty, trumany i 
mac arthury, ale tacy przywód- 
cy amerykańskiej klasy robot- 
niczej, jak EUGENE DENNIS— 
sekretarz generalny KP USA, 
jak niezłomny przywódca mu- 
rzyński, członek samorządu no- 
wojorskiego — BENJAMIN DA 
VIES, czy wreszcie ROBERT 
THOMPSON — gorący patrio- 
ta, b. żałnierz, który za męstwo 
w walce z hitieryvzmem został 
odznaczony najwyższymi orde- 
rami. 


Ale pomylili się faszyści z 
Wall Street. W  październikń 
1949 r, kiedy 11 przywódców 
stanęło przed sądem, sala, w 
której odbywał się proces, za- 
mieniła się w trybunę, z której 
komumiści wystąpili nie w roli 
oskarżonych, ale oskarżycieli, 


30000000000: 


GOZZI 


Niedawno zawinęły do portu 
w Bombaju pierwsze statki z ra- 
dzięeckitn zbożem dla głodujących 
Indii. Z Chińskiej Republiki Lu- 
dawej idą do Indii trarsporty 
ryżu 

Wszyscy ludzie na całym świe- 
cie powitali potnoc Związkn Ra- 
dzieckiego | Chin Ludowych u- 
dzielaną Indiom, Jako jeszcze je- 
den dowód bralerskich uczuć na- 
radu radzieckiego i chińskiego 
dla miHonów głodujących Hindu- 
Mimowoli nasuwa słę po- 
równanie ze sławetnym planem 
Marshalla. 


sów. 


że Amery- 
Indiom 


Nie należy sądzić, 
nie proponowali 
poriocy. 


kanie 
swoje; 
O nie! Owszem robili oni za- 
biegi i to nawet bardzo usilne, 
ażeby wcisnąć głodującym In- 
diom swoje „specjały, oczywiś- 
cie pod maleńkim warunkiem: 
Indie za cenę końskich konserw 


OOOOOCEOOCAKCA s 


| ły 


nie winowajców, ale demaska- 
torów faszyzmu. e 
Naród amerykański 
stanął po strenie 
oskarżonych 


W czasie trwania 
przed gmachem sądu gromadzi- 
się tysiączne rzesze uczci- 
wych Amerykanów, domagają- 


cych się przerwania bezprawne | 


go procesu i ukarania sędziów 


W iednym tylko dniu faszys- | 


tewsxi sędzia Medina, kierują- 
cy procesem, otrzymał 60.600 li- 


|stów ze wszystkich stron kra- 
społeczeństwo a- | r i E 
szvie przybierający na sile ruch 


ju, w których 
merykańskie domagało się u- 
woinienia 11 przywódców KP 
USA. 

Wobec powszechnego oburze- 
nia wywołanego bezprawnym 
procesem — faszyści zaczęii tra 
cić pewność. Poczęli oni zdawać 
sobie sprawę, że cios skierowa- 
ny przeciwko Partii Komunisty 
cznej, kieruje się niechybnie 
przeciwko nim samym. Mono- 
poliści puścili w ruch całą ma- 


|chinę propagandową. W prasie 


i w radio — będących w ich rę- 
ku — dzień i noc trąbiomo bre- 
dnie, że komuniści to zdrajcy, 
Nie cofano się przed niczym, 
aby zohydzić sylwetki przy- 
wódców klasy robotniczej w o- 


|czach społeczeństwa amerykań- 


skiego. Jako „dowody rzeczo- 
we“, mające dowieść „zbrodni“ 
oskarżonych, posłużyły faszys- 
tom nieśmiertelne dzieła Mark- 
sa, Engwisa, Lenina i Stalina. 
Akt oskarżenia głosił bowiem. 
że główną zbrodnią 11 przywód 
ców KP USA było to, iż uzna- 
wali oni m. in. zasady Manife- 
stu Komunistycznego. 

Przed sądem .przedefilowali 
przekupmi „świadkowie”, któ- 
rzy za judaszowe grosze  „„ze- 
znawali* historie wyssane z 
palca. O tym, jac” to byli 
„Świadkowie“ mówi fakt, że 
wszyscy oni stwierdzili przed 
sądem, iż są agentami FBI 
(amerykańskie gestapo). 


W ślady Hitlera 


Po wyroku sędziego Mediny, 
skazującym 11 przywódców na 
więzienie, wzmogła się jeszcze 
bardziej walka przeciwko fa- 
szyzacjł USA. Społeczeństwo a- 
merykańskie wie dobrze, że 
sąd, który karze na Śmierć nie- 
winnych Murzynów, który za- 
myka do więzienia Howarda Fa 
sta, Alberta Maitza i innych 
czołowych pisarzy postępowej 
Ameryki — jest narzędziem w 
ręku faszystów amerykańskich, 
wiemnych naśladowców Hitlera 
i Himmlera. 


Na ręce przewodniczącego 


mnrszą całkowicie  podporządko- 
wać się monopolistom z Walt - 
Streetu. Rząd indyjski pod nacis- 
kiem maa ludowych zmuszony 
był jednak odrzucić amerykańskie 
propozycje. Kapitaliści ainerykań- 
sey w odpowiedzi na to odmó- 
wili pomocy milionom głodują- 
cych. Wtedy przyszedł Indiom z 
pomocą Związek Radriecki I Chi- 
ny Ludowe. Ba, nawet zboże ze 
Związkn Radzieckiego przyszłe o 
cały tydzłeń przed wyznaczonym 
terminem. 


I tu dochodzimry do sedna spra- 
wy. Jak nas informuje londyń- 
skie radio BBC — premier Indy|- 
ski, Nehru miał złożyć oświad- 
czenie, w którym owszem, po- 
twierdza, że sytuacja żywnościo- 
wa w Indlach się poprawiła, a to 
— (teraz czytajcie uważniel) ma 
skutek „dostaw zza morza“. 


"A te el dopiero historii Zs 


procesu | 


| coraz trudniejsza. 


Najwyższego Trybunału USA— 
Mac Gratha zaczęły ponownie 
napływać tysiące rezolucji, do- 
magających się uwolnienia ko- 
munistów. Pod naciskiem opinii 
publicznej faszyści musieli zwol 
nić 1i przywódców z więzicnia 
do czasu decyzji sądu najwyż- 
szego. 

Bez mała dwa lata toczyła się 
walka o cofniecie haniebnego 
wyroku. Dwa lata potrzebowa- 
E faszyści, ażeby zatwierdzić 
z góry ukartowany wyrok. 


Wzmagający się z dnia na 


(dzień ruch narodów świata w 


obronie pokoju, klęsza imperia- 
listów w Chinach i Korei, wre- 


obrońców pokoju i wolności w 
samych Stanach Zjednoczonych 
— wszystko to sprawia, że sy- 
tyuacja immeriałistów staje się 
Dlatego im- 
perialiści ozarnięci śmiertelnym 
strachem, sięgnęli do metod Hit 
lera. Faszystowskimi metoda- 
mi chcą oni sterroryzować spo- 
łeczeństwo amerykańskie, któ- 
re coraz bardziej wzmaga wal- 
kę przeciwko imperialistom. 

Podobmie zaczymał Hitler w 
1933 roku, kiedy swoje wście- 
kłe ataki skierował przede 
wszystkim przeciwko komuni- 
stom. Potem nastąpił Buchen- 
wald, Oświęci:a i krematoria. 

Imperialiści amerykańscy nie 
pomni lekcji, jaką im dała hi- 
storia, kroczą drogą, na której 
skręcił sobie kark Hitler ze swo 
ją sforą. 

* 


Faszystowska decyzja sądu 
amerykańskiego jeszcze raz po- 
kazała światu, że faszyzm roz- 
bity w Europie w 1945 roku, za 
czyna ponownie podnosić łeb w 
Stanach Zjednoczonych. Ci, któ 
rzy zamykają dziś w wiezie- 
niach bojowników o sprawę 
klasy robotniczej, o wolność, po 
kój i postęp — gotują ludzkości 
nową rzeź. 

Ale mylą się ci, którzy sądzą, 
że faszystowskim terrorem uda 
się im złamać wolę narodu. 


ków o Pokój przewidywały 


organizowanie spotkań dzieci | 


z delegatami wybranymi na 
Zloty Powiątowe oraz na Zlot 
do Berlina. Akcja ta, mimo 
dużego znaczenia wychowaw- 
czego nie jest prawie nigdzie 
prowadzona. Zbyt mało też u- 
względnia się zagadnienia 
dziecka w tematyce obrad Zlo 
tów Powiatowych, które w do- 


datku są często organizowane | 


tak, że nie stanowia momentu 
mobilizacyjnego dła naszych 
najmłodszych. 
niach podejmowanych przez 
poszczególne organizacje 
ZMP-owskie w związku ze 
Zlotem nic dotąd np. nie sły- 
chać o podjęciu prac mają- 
cych na celu lepsze przygoto- 
wanie wypoczynku letniego 
dzieci. 

Wszystkie te zadania muszą 
być podjęte przez naszych 
przewodników i koła ZMP-ow 
skie. 


Kończy się rok szkolny. ale 


prace przygotowawcze do Zlo- į 


tu Berlińskiego trwają — trze- 
ba więc wzmożonej pomocy i 
opieki dia drużyn, aby praca 
w nich nie uległa przerwie. 
Nie napotykamy na pewno 
na trudności w wykonaniu na- 
szych zadań z dziećmi'na kolo- 
niach, gdzie to, co zapoczątko- 
wane zostało w szkole, można 


W zobowiąza- | 


Trzeba jednak pamiętać szcze- 
gólnie o dzieciach, które na la- 
to migdzic nie wyjeżdżają i 
które w okresie najgorętszych 
przygotowań Zlotowych i sa- 
mego Złotu będą pozbawione 
opieki szkoły. Specjalną rolę 
będą tu miały do spełnienia 
koła ZMP sprawujące opiekę 
nad drużynami. Trzeba już te- 
raz opracować szczegółowy 
plan zajęć związanych ze Zlo- 
tem dla drużyny na okres wa- 
kacji, uzgodnić go ze szkołą, 
a przede wszystkim wyzna- 
czyć ZMP-owców  odpowie- 
dzialnych za pracę wśród dzie- 
(Eh, 

Na Zlot do Berlina wyjedzie 
z Polski, oprócz artystycznych 
zespołów dziecięcych, również 
grupa delegatów harcerskich 
wybrana w drużynach na te- 
renie wszystkich województw. 
Grupa ta weźmie udział w 
Międzynarodowym Obozie Pio- 
nierskim w Berlinie. 


Tysiące drużyn w całej Pol- 
sce układa meldunek dla swo- 
ich delegatów do Berlina 
meldunek o tym, jak polskie 
dzićci przygotowywały się do 
III Zlotu, o tym jak pracą 
swoją wałczą o pokój. 


Naszym zadaniem jest pomóc 
dzieciom w tej pracy, otoczyć 
drużyny jeszcze troskliwszą 0- 


prowadzić 
w korzystnych 


jeszcze lepiej, bo 
warunkach. 


Z PRASY: 


pieką, stworzyć jeszcze lepsze 
warunki ich rozwoju. 


De Gaulle odbył podróż przedwyborczą po Francji. 


DE GAULLE ZDĄŻA DO WŁADZY 


Z egzaminacyjnych sal 


Na ulicach słyszało się uryw- 
ki rozmów: 

— Piśmienne już były. Bar- 
dzo łatwe było to pierwsze z 
matematyki... 

— Powtórzyłeś już cełą hi- 
storię? 

W drugiej połowie maja roz- 
poczęły się w całej Polsce 
egzaminy maturalne. W ży- 
ciu dziewcząt i chłopców egza- 
miny dojrzałości stanowią nie- 
słychanie ważny moment. Za- 
mykają kilkunastoletni etap 
szkoły podstawowej i średniej, 
otwierają drogę na wyższe u- 
czelnie, do biur i fabryk. Z 
wyników egzaminów matural- 
nych społeczeństwo nasze do- 
wiaduje się, czy wiadomości 
podawane uczniom ogromnym 
nakładem czasu i kosztów, po- 
trafią oni wykorzystać w pra- 
cy dla państwa. 


Pójdźmy na sałe egzamina- 
cyjną — wyciągni;my wnioski 
z tego, co zobaczymy i usły- 
szymy ... 


* 


I Liceum Ogólnokształcące 
w Gdańsku. Kol. Kanapacka 
adpowiada Z matematyki. 
Swobodnie, pewnie pisze na 
tablicy zawiłe wzory matema- 
tyczne. 


Wśród kartek egzaminacyj- 
nych znajduje się dużz liczba 
zadań z materiału, który w 
książce oznaczony jest gwiazd- 
ka — „materiał nieobowiązu- 
jacy“. Ale prof. Fabis, wykła- 
dowca matematyki w liceum, 
przerobił gruntownie całą 
książkę. Ogromna większość 
maturzystów opanowała ma- 
teriał na stopień „dobry“ lub 
„b. dobry“. 


Bardzo wysoki poziom ma- 
tematyki i fizyki dał się za- 
uważyć w Liceum w Elblągu 
i Liceum w Gdańsku-Wrzesz- 
czu. 


Dyrektor Szkoły Ogólno- 
kształcącej w Wejherowie 
stwierdza także ogromny 
wzrost poziomu w przedmio- 
tach takich jak nauka o Pol- 
sce, język polski i historia. O- 
czywiścię zdarzały się i w tym 
roku wypadki niskiego pozio- 
mu odpowiedzi. Bardzo słabo 
odpowiadała kol. Piskorówna 
(Liceum Gdańsk-Wrzeszcz), 
której z ogromna trudnością 
przychodziła odpowiedź na te- 
mat tak istotny, jak warunki 
wykonania Planu  6-letniego. 
Wypadki takie były jednak 
dość rzadkie. 

Poziom nauki w stosunku 
do roku ubiegłego podniósł się 
znacznie. W naszych szkołach 
trwa walka o jakość nauki, o 
zdobycie jak majwiększej su- 
my wiadomości. Dużą 1olę od- 
grywają w tej walce organi- 
zacje zetempowskie, które kie- 
rują pracą kół naukowych 
(np. koło matematyczne w I 
Liceum Gdańskim). 


$ 


W Szkole Qgólnokształcącej 
w Wejherowie wiele dziewcząt 
wylewało łzy już na kilka dni 


przed maturą. Zjawisko t.zw. 
zdenerwowania nie należy do 
zjawisk rzadkich. Czy istotnie 
zdenerwowanie tak źle wpły- 
wa na zdrowie młodzieży, że 
należałoby znieść egzamin, jak 
to twierdzą niektórzy? Przede 
wszystkim trzeba odróżnić 
dwie sprawy: zdenerwowanie 
i strach. Kto boi się rrzed e- 
gzaminami? Boją się wszyscy 
ci, którzy mają braki w ma- 
teriale. 

Na dwa tygodnie przed ma- 
turą w gazetce śćciennej „Bla- 
ski“ (Liceum w Oliwie) uka- 
zał się felieton, w którym czy- 
tamy m. in.: 

„Obiektywnie twierdząc na- 
leży przyznać, że przygotowa- 
nia do matury pod kierunkiem 
profesorów idą cała parą, a to, 
że koledzy z klas XI-ych no i 
koleżanki również — są weseli, 
ze z radością myśla o egzami- 
nach. że umieją połączyć in- 
tensywną naukę z humorem, 
to należy zapisać na ich ko- 
rzyść. Tak, ci koledzy i te ko- 
leżanki nie będą sie miały cze- 
go bać. — Znajomość materia- 
łu zapewni im „odwagę*. 

inna jest natomiast sprawa 
ze zdenerwowaniem. Oto co 
pisze na ten temat wybitny pe- 
dagog radziecki J. Pierowski: 


„Oczywiście, egżaminv wy- 
wołują zdenerwowanie urz- 
nów. Jest to zgoła nieuniknio- 
ne, jak nieuńiknione jest pew- 
ne podniecenie, pewne pode- 
merwowanie każdego człowie- 
ka, zainteresowanego swoją 
pracą, w chwili gdy została o- 
na oddana kontroli społecznej. 
Czy jest to jednak minusem? 
W pewnych granicach nie. Nie 
denerwuje się bowiem w tych 
wypadkach tylko ten, kto od- 
nosi się obojętnie zarówno do 
swojej pracy, jak i do opinii 
społeczeństwa o niej i o nim 
samym. Nie tego rodzaju lu- 
dzie są naszymi ideałami, i 
nie takich ludzi powinna wy- 
chowywać nasza szkoła. Nie 
uważamy za ideslny takiego 
systemu wychowania, który 
by się bał jak ognia wszyst- 
kiego, co w jakimkolwick stop- 
niu może podniecać uczniów. 
Nasza szkoła nie jest cieplar- 
nią. Z jej murów powinni 
wyjść nie ludzie o słabych 
norwach, gotowi zemdieć przy 
pierwszej trudności. lecz od- 
ważni bojownicy o komunizm, 
przygotowani na wszelkie trud 
ności i umiejący je przezwy- 
ciężać. A czy osiągniemy ten 
wielki cel, jeżeli będziemy o- 
bawiali się narazić ucznia na- 
wet na ta. naturalne podener- 
wowanie, które związane jest 
z kontrolą jego własnej pracy? 
Czy można mówić przy takiej 
cbawie o jakimś trenowaniu 
woli i charakterów, o wyrabia- 
niu odwagi?“ 


Kol. Janina Piskorówna ©- 
świadczyła, że „wcale, a wca- 
le nie denerwowała się przed 
maturą. Nie, a nic Ani, ani.“ 
I oto poziom jej odpowiedzi 
był bardzo niski. Kol. Pisko- 
równa wiedziała. że jest bar- 
dzo słaba z zagadnień. ale — 
„nie denerwujac sie wcale ma- 
turą — mie u pagiła na Mysi 
że mogła by sie uczyc razem 
z lepszymi od niei koleżanka- 
mi z ZMP. (W tym wypadku 
jest tu także winien Zarząd 
Szkolny, który nie zaiiitereso- 
wał się tą sprawa) 


W ogromnej wiekszości wy- 
padków tegoroczni materzyści 
nie bali się egzaminów. Przy- 
getowani do odpowiedz! z ca- 
łego materiału (nie liczac na 
„los*) składali matury Dużą 
role odegrała tu organizacja 
zetempowska, która poprzez 
walke o dyscypline szkolną i 
wyniki nauki — przyczyniła 
się do rzetelnego przygotowa- 
nia maturzystów. 


* 


Była jeszcze jedna sprawa, 
która przyczyniła šle do spo- 
kojnego przebiegu egzaminów. 
To postawa nauczycieli. Spo- 
kojne, rzeczowe pytania. miły 
sposób bycia podczas egzami- 
nów wszystke to dobrze 
wpływało na maturzystów. 
Były także — na szczęście nie- 
liczne — wypadki. kiedy nau- 
czyciel peszył ucznia niegrzecz- 
nym, czy niecierpliwym spo- 
sobem pytania Tak było np. 
w Liceum Pedagtgicznym wę 
Wrocławiu (przy ul. Dawida), 
kiedy profesor nauki o Polsce 
przerywał stale odpowiedź u- 
czennicy. 


Postać nauczyciela — przy- 
jaciela, nauczyciela, który ra- 
zem z uczniem walczy o wy- 
ntki nauki, o przygotowanie 
ucznia do studiów wyższych i 
pracy społeczne - politycznej 
wyłania sie już z tegorocznych 
egzaminów. 

k 

Kończą się cgzamin matu- 
ralnc. Kol. Gaj, przodownik 
nauki z Liceum Budownictwa 
Qkrcetowego póidzie do pracy 
w stoczni gdańskiej. Kol. Lis 
x Liceum w Gdansku pójdzie 
do szkoly teatralnej. Maturzy- 
ści stają na 


pierwszej linii 


walki o Plan 6-leżni, Pokój i 
Socjalizm. 


TADEUSZ STRUMFF 


Art. p. 1. „Wyrok 
na Il przywódców 
K.P. ISA" 
nałeży wykorzystać 
do prasówek 


ROMAN KARST 


MAKSYM GORKI 


— pisarz rewolucyjnego proletariatu 


Przed 15 laty, 18 czerwca 
1936 roku, literatura światowa 
okryła się głęboką żałobą: w 
dniu tym zmarł wielki czło- 
wiek, genialny pisarz i szer- 
mierz ideałów nowej, socjali- 


Płomienne słowa sekretarza stycznej epoki — Maksym 
generalnego Komunistycznej Gorki. Jego olbrzymi dorobek 
Partii USA, rzucone w twarz literacki, składający się z se- 


faszystowskim sędziom, zostały 
w Ameryce podchwycone przez 
tysiace bęjowników o pokój: 
„My komuniści — powiedział 
Dennis w czasie rozprawy są- 
dowej — będziemy kontynuo- 
wali walkę niezależnie od tego, 
iaki wyrok zapadnie. Będziemy 
wiernie realizować nasze dą- 
żenia w oparciu o naukowe za- 
sady marksizmu-leniniznąu". 
Walka ta trwać będzie dopó- 
ty, dopóki faszyzm nie zostanie 
całkowicie zdruzgotany. 


KONRAD KRZYŻANOWSKI 


morza. Ciekawe, które to mo 
rze | koga zza morza mlało na 
myśli BBC. " 
Związkowi Radzieckiemu, który 
bezinteresownie przyszedł xz po- 
mocą milionom głodującym, na 
pewno mie zależy na tym, aże- 
by londyńska filia „Głosu Ame- 
ryki“ potwierdziła odbiór żywna- 
ści. Zrobili to już indyjscy robot- 
siey | chłopi, którzy z wdzięcz- 
mością ściskali dlanie swych ra- 
dzieckich przyjaciół, po przyby 
ciw statków do Indii. 


Szczekaczom z BRC widocznie 
zbyt trudno było dodać, te tym 
krajem „zza morza* jest właźnie 
Związek Radriecki, bo gdyby ta 
dodali musleliby rówrież wyja- 
Śruć dlaczego to właśnie Związek 
Radziecki a nie monopollści a- 
marykańecy przyazi z pomocą 
gtodującym. 


Ostatecznie możemy ich zro 
zumieć. 


Masy ludowe na całym Świecie 
już dawno poznały prawdę o 
kraju socjalizmu i jego pokojo- 
wych i przyjaznych Vntencjach w 
stosunku do innych narodów. 


Ośrodkom fałszu | kłamstwa, 
w rodzaju BBC nie pozostało nie 
innego, jak zaciemniać sprawę. 


Jasne jak słońce 
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tek opowiadań, kilku powie- 
ści, wielu dramatów, artyku- 
łów publicystycznych i wspom 
nień jest po dziś dzień źród- 
łem wzruszeń milionów czy- 
telników. Jego dzieła utrwa- 
lity konflikty naszej epoki i 
zawarły w nieskazitelnie pię- 
knym obrazie 
wieka do prawdy i wolności. 
W tym tkwi tajemnica popu- 
larności dzieł Gorkiego, w któ 
rych ani jedna stronica nie 
zblakła, jeśli chodzi o siłę i u- 
rok obrazu artystycznego. 


Twórczość Maksyma Gor- 
kiego stanowi wizerunek na- 
szej epoki, a w szczególności 
obraz ścierania się dwóch ten- 
dencji społecznych: kapitali- 
stycznego rozkładu życia i re- 
wolucyjnego, socjalistycznego 
przekształcania rzeczywistości. 
Literackie dzieło Gorkiego od- 
twarza proces rozwoju i upad- 
ku kapitalizmu w Rosji, oraz 
genezę, rozkwit i zwycięstwo 
ruchu robotniczego w tym kra 
ju. Gorki analizuje przemia- 
ny, które przekształcały Rosję 
w ciągu dziesięcioleci poprze- 
dzających  Rewolucję Paź- 
dziernikową, na tle przeżyć i 
ewolucji charakterów tysiąca 
postaci; ich dzieje dają w ca- 
łości dokładny «obraz epoki. 


Historii rosyjskiej burżuazji 
poświęcone są przede wszyst- 
kim powieści: „Foma Gordie- 
jew (1899), „Życie Matwieja 
Kożemiakina" (1910), „Rodzina 
Artamonow i synowie" (1925) 
oraz „Klim Samgin* ostatnia, 
niedokończona powieść wiel- 
kiego formatu. Każde z tych 
dzieł zawiera szereg biografii, 
ilustrujących powstanie bur- 
żuazyjnych fortun, wewnętrz- 
ne sprzeczności podcinające 
byt rodziny burżuazyjnej, u- 
padek jednostki w ustroju ka- 
pitalistycznym i wreszcie od- 
działywanie marksizmu na in- 
teligencję burżuazyjną. Posta- 


dążenie czło- | 


cie kupców rosyjskich, prze- 
wtjające się w „Fomie Gordie- 
jewie“, obrazują różne typy 
starego, na poły patriarchal- 
nego kupiectwa, częściowo tak 
że reprezentantów  nowocze- 
snego kapitału. Tu widać rów- 
nież grę przeciwieństw społe- 
cznych, które doprowadzają 
do zwyrodnienia į obyczajo- 
wego upadku jednostki, a tak- 
że do załamania się całego u- 
stroju opartego na wyzysku. 
Proces ten został najwyraźniej 
odmalowany w dziele „Arta- 
monow i synowie“ 


W kronice rodu Artamono- 
wów losy trzech pokoleń bur- 
Żuazyjnej rodziny przedsta- 
wiają zasadnicze etapy rosyj- 
skiego Kapitalizmu. Problem 
degradacji człowieka w ustro- 
ju kapitalistycznym, ilustro- 
wany dotychczas epizodyczny - 
mi wydarzeniami lub przeży- 
ciami jednostek (nowele, opo- 
wiadania, dramaty), bądź też 
dziejami założycieli rodów ku- 
pieckich („Foma Gordiejew"), 
otrzymują tu szeroką opra- 
wę historyczną. Nieuchronna 
śmierć społeczna burżuazji i 
jej niszczycielskie oddziały- 
wanie na człowieka uzyskuje 
w tej powieści tak harmonij- 
ną i przekonywującą motywa- 
cję artystyczną, że utwór sta- 
nowi niewątpliwie przełom w 
historij powieści europejskiej. 
Przy tym wszystkim jednak 
motyw zagłady burżuazji jest 
raczej w „Artamonow i syno- 
wie“ drugoplanowy; myślą 
przewodnią gorkowsklej po- 
wieści jest nie tyle wewnętrz- 
nv konflikt rodziny Artamo- 
nowych, ile walka proletariatu 
z warstwami posiadaczy, a 
więc ewolucja tkackiej rodzi- 
ny Morozowów, zatrudnionych 
w fabrykach  Artafhonowów. 
Historia trzech pokoleń Moro- 
zowów jest historią ruchu 
robotniczego w Rosji, od fazy 
zupełnej bierności i uległości 
wobec kapitalisty, poprzez 
pierwsze porywy nieuświado- 
mionego protestu do czynnej 
walki, której finałem była 
Rewolucja Październikowa, 


Problematykę, która znaj- 
duje oddźwięk w „Artamonow 
i synowie“, pisarz podejmuje 


ponownie, tym razem w in- 
nym ujęciu, w wielkiej czte- 
rotomowej (czwarty tom jest 
niedokończony) powieści „Klim 
Samgin*. Treścią tej książki 
są dzieje burżuazyjnej inteli- 
gencji i wałka ideologiczna 
różnych grup w łonie burżua- 
zji rosyjskiej w końcu XIX 
wieku. Ostatecznym spraw- 
dziaaem oceny jest tu zawsze 
stosunek jednostki lub danego 
ugrupowania do rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego, do re- 
wolucji proletariackiej. Boha- 
ter powieści „Klim Samgin* 
jest owocem gnicia burżuazji, 
wyrazicielem inteligencji zwią 
zanej z burżuazją. Gorki pod- 
daje go różnym próbom ży- 
ciowym i pokazuje jak Klim 
Samgin zachowuie się zazwy- 
czaj w jednakowy sposób. Nie 
przestaje on być nigdy fili- 
strem, prócz wypadków, w 
których filister przemienia się 
w nikczemnika. 


Przeciwieństwem nieludzko- 
ści kapitalizmu, który znalazł 
w Gorkim genialnego i bezli- 
tosnego oskarżyciela jest w 
twórczości autora „Artamono- 
wów“ humanistyczna posta- 
wa klasy robotniczo-chłop- 
skiej, broniącej ideałów i war- 
tości, podeptanych przez bur- 
żuazję. Humanistyczną praw- 
dę życia ucieleśniają w dzie- 
łach Gorkiego świadomi bo- 
jowniey ruchu rewolucyjnego, 
walczący o wyzwolenie czło- 
wieka. Tu człowiek pracy u- 
pomniał się po raz pierwszy o 
swoje niezaprzeczalne prawo 
w życiu, tu po raz pierwszy 
sięgnął po ster wydarzeń dzie- 
jowych. Na łamach gorkow- 
skich powieści, a w szczegól- 
ności w „Matce“ proletariusz 
wkroczył do literatury jako 
zorganizowana, świadoma siła 
społeczna, jako przedstawiciel 
twórczego elementu życia — 
pracy. W obrazie rewolucyj- 
nego proletariatu i pracujące- 
|go chłopstwa uderza u Gor- 
kiego dialektyczna, opierająca 
się na doświadczeniach Partii 
bolszewickiej ocena wszyst- 
kich etapów ruchu robotni- 
czego. Widać to przede wszy- 
stkim w „Matce“ (1906), po- 
wieści osnutej na tle rewolu- 
cyjnych wydarzeń w Niżnym 


Nowogrodzie i w Sormowie z 
roku 1902. Prototypami 
hatera utworu, 
wolucjonisty Pawła Własowa 
i jego matki, która odmienia 
się z zahukanej kobieciny w 
żarliwą rewolucjonistkę, były 
autentyczne postacie, którę o- 
degrały czynną rolę w czasie 
wypadków sormowskich. 
Znamienne, że w „Matce* 
wyzwalająca siła rewolucji 
została przedstawiona nie ja- 
ko perspektywa przyszłości, 
lecz jako siła ksziałtująca lu- 
dzi w ich konkretnym działa- 
niu, jako siła wyrywająca 
człowieka ze stanu bierności i 
przesycająca jego życie no- 
wą, humanistyczną treścią. 
Przełom, jaki „Matka“ spowo- 
dowała w literaturze świato- 
wej połega nie tylko na tym, 
że wprowadza ona na karty 
powieści pozytywnego bohate- 
ra, związanego z życiem i wa! 
ką ludu pracującego, lecz 
także na tym. że pokazuje 
ona jak socjalizm wyzwala w 
ludziach tłumione przez kapi- 
talizm pierwiastki prawdziwe- 


go człowieczeństwa. Znaczenie. 


tej powieści było ogromne. Na 
„Matce* wychowały się poko- 
lenia młodzieży rosyjskiej, a 
młodzicz całego świata do 
dziś dnia czerpie z tego hym- 
nu walczącego proletariatu 
natchnienie. Podobną rolę o- 
degrały również wspomnienia 
Gorkiego zebrane w trzytomo- 
wej trylogii autebiograficz- 
nej („Dzieciństwo*, „Między 
epa j i „Moje uniwersyte- 
y“). 


Należy na koniec podkreślić 
szczególną doniosłość publicy- 
styki Maksyma Gorkiego, 
zwłaszcza jego szkiców dema- 
skujących potworność impe- 
rializmu amerykańskiego Pra 
ce te nie tylko nic nie straci- 
ły na aktualności. lecz w dzi- 
siejszej sytuacji nabrały na- 
wet mocy i brzmią niemal 
protoczo. Musimy pamiętać 
dziś, kiedy niebezpieczeństwo 
wojny zawisło nad naszymi 
głowami, 
zwróconych przed laty do dzia 
łaczy kultury i sztuki na za- 
chodzie Europy. W tych sło- 
wach wiełki humanista wyra- 
źnie uzależnił swoją ocenę 


o słowach Gorkiego, | 


bo- | 
młodego re- | 


człowieka 
od 
Jak odnosisz się do wojny, do 
faszyzmu? 
barbarzyństwem 
skiego 
przestrogi przed grożbą nad- 
ciągającą z tej strony, 
| den z najważniejszych rozdzia 
łów jego przebogatej twórczo- 
ści 
obowiązującej 
przed tym. 


przede wszystkim 
odpowiedzi na pytanie: 


Walka Gorkiego z 
amerykań- 
imperializmu i jego 


to je- 


publicystycznej, żywej i 


nas jak nigdy 


w naszej pamięci żywe są 


słowa Gorkiego wypowiedzia- 
ne w obronie pokoju, przeciw 
wojnie. Gniewnie potępiał 
wielki pisarz kapitalistycznych 
podżegaczy wojennych, wzy- 
wał wszystkich ludzi dobrej 
woli w szczególności zaś inte- 
lektualistów do jednoczenia 
się w walce o pokój. 


Słynne są artykuły Gorkie- 
go poświęcone obronie pokoju 
jak „Po czyjej stronie yo JE. 
cie twórcy kultury“ lub „Prze 
mówienie na kongresie anty- 
wojennym“. 


Twórczość Gorkiego była 
najdoskonalszą interpretacia 
tez Marksa, Engelsa o wyni- 
szczaniu sił żywotnych prole- 
tariatu przez kapitalizm i o 
rewolucyjnej walce jako je- 
dynym środku obrony godno- 
ści klas uciskanych. Gorki był 
jako pisarz i człowiek przede 
wszystkim wałczacym proleta- 
iiackim humanistą, który 
pierwszy urzeczywistnił w 
praktyce tezy marksistowskiej 
estetyki. stworzywszy funda- 
menty sztuki rcalizmn socje- 
listycznego. W jego dziełach 
widzimy przykład rewoluzvj-| 
nego nowatorstwa. czerpiące- 
go podnietę i siłę z walki kla- 
sy robotniczej o wyzwolenie 
społeczne. Był żywym dowo- 
dem tego, że rewo!tucja prole- 
tariacka i socjalizm są źród- 
łem odrodzenia kultury i sztu- 
ki, dźwignią postępu ludzkie- 
go. 
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doświadczeń zespołów szkoleniowych 


zespole szkoleniowym 
przy DOKP w Łodzi 


Od stycznia br. pracuie przy 
DOKP w Łodzi ZMP-owski ze- 
spół szkoleniowy. Uczestnicy 
szkolenia zgodnie z planem za- 
twierdzonym przez Zarząd ZMP, 
przerobili dotychczas 12 tema- 
tów szkolenia organizacyjnego. 


Troska o frekwencję 


Poważnym osiągnięciem ze- 
społu jest dobra frekwencja na 
zebraniach szkoleniowych. Na 
ogólną liczbę 42 członków ZMP, 
w pracy zespołu szkoleniowego 
bierze przeciętnie udział 28—35 
członków. Pozostali członkowie 
organizacji nie uczęszczają na 
szkolenie, bądź to dlatego, że 
uczą się w szkole, bądź też do- 
jeżdżają do pracy z okolic Ło- 
dzi. Trzeba stwierdzić, że i ten 
problem dałoby się rozwiązać, 
gdyby Zarząd pomyślał nad pró 
bą zorganizowania zespołu szko- 
lJeniowego dla kolegów  dojeż- 
dżających do pracy, lub zaopie- 
kował się systematycznym ich 
samokształceniem. 

Dobra frekwencja. to w du- 
żej mierze zasługa dobrej pra- 
cy wykładowców — tow. tow. 
Józęfa Borysa i Józefa Soczyń- 
skiego. Dobrze przygotowany i 
przeprowadzony wykład budzi 
zainteresowanie młodzieży dla 
tematu szkolenia. 


Ka jednym zebrani» 
zespołu 


Zebranie zespołu prowadził 
tow. Soczyński. Uczestnicy ze- 
społu zapoznawali się z życio- 
rysem tow. Bolesława Bieruta. 

Referent przygotował się do 
zebrania na podstawie broszury 
szkoleniowej: „Bolesław Bierut 
— Opiekun i Przyjaciel mło- 
dzieży“. Na zebraniu referował 
temat według opracowanych u- 
przednio przez siebie tez. Tow. 
Soczyński mówił zwięźle i pro- 
sto, starał się, aby rozumieli go 
wszyscy. 

Szczególnie dużo uwagi po- 
święcił tow. Soczyński pracy i 
działalności tow. Bieruta pod- 
czas okupacji i po wyzwoleniu. 
Podkreślał zasługi tow. Bieruta 
w organizowaniu walki pod- 
ziemnej z najeźdźcą. — w or- 
ganizowaniu oddziałów „Gwar- 
dii Ludowej“ — w kierowaniu 
tą walką. Szeroko omówił rów- 
nież zasługi tow. Bieruta w or- 


ganizowaniu władzy ludowej w: 


naszym kraju — o jego pracy 
na czele Krajowej Rady Naro- 
dowej. Następnie tew. Soczyń- 
ski mówił o trosce tow Bieru- 
ta o odbudowę kraju i podnie- 
sienie stopy życiowej mas pra- 
cujących. „Tow. Bierut to wzor 
patrioty i internacjionalisty. To 
wzór wiernego syta narodu i 
Ojczyzny“ mówił tow. 50- 
czyński. 


Syskusja była rzeczowa 


Jego kierownictwem, posłębiali 


swą miłość i szacunek de tow. 
Bieruta. 


Pomaga Partia 


Z dużą pomocą w szkoleniu 
przychodzi ZMP-owcom Pod- 
stawowa Organizacja Partyjna. 
Gdy ŻZŻMP-owcy nie mieli wy- 
kładowcy, Partia wytypowała 
tow. Borysa na kierownika ze- 
społu szkoleniowego. 

Na każdym zajęciu szkolenio- 
wym ZMP jest obecny przed- 
stawiciel egzekutywy partyjnej. 


Na zebraniu szkoleniowym, © 
którym piszemy, obecny był 
tow. Jerzy Konopacki. Jego 


głos w dyskusji uzupełnił wia- 
domości uczestników, wyjaśnił 
wiele zagadnień. 

Dzieki pomocy Partii szkole- 
nie ZMP-owskie prowadzone 
jest przy DOKP w Łodzi rze- 
telnie i systematycznie. 


Są jeszczę braki 


Mimo niewątpliwych osiąg- 
nięć, zespół przy DOKP w Ło- 
dzi ma jeszcze braki i niedocią- 
gnięcia. W niedostatecznej mie- 
rze docenia się tu jeszcze przy- 
gotowanie uczestników szkole- 
nia do zebrania zespołu. Kie- 
rownictwo nie  zawiadomiło 
członków zespołu o terminie ze- 
brania, nie udzieliło im wskazó- 
wek, jak mają się do zajęcia 
szkoleniowego przygotować i co 
powinni przeczytać. A przecież 
dobre przygotowanie się do ze- 
brania jest bardzo istotne dla 
pogłębienia wiadomości į przy- 
czynia się w poważnym stopniu 
do ożywienia dyskusji. 

Podczas wykładu uczestnicy 
zespołu nie robią żadnych no- 
tatek — a są one niezbędne dla 
całkowitego przyswojenia sobie 
przerobłonego tematu. à 

Towarzysze z DOKP w Łodzi 
nie potrafią również w dosta- 
tecznej mierze wyciągać wnio- 
sków ze szkolenia do swojej 
pracy praktycznej. Zapytani, co 
daje im szkolenie w działalno- 
ści politycznej — nie potrafili 
na to odpowiedzieć. 

Szkoda również, że organiza- 


cja ZMP-owska nie pomyślała | 


o tym, aby do szkolenia wciąg- 
nąć również  niezorganizowa- 
nych towarzyszy pracy. Jest to 
przecież poważny czynnik ideo- 
logicznego oddziaływania na 
młodzież niezoerganizowaną, za- 
znajomienia jej z naszą ideclo- 
sią, naszą pracą i walką. Jest 
to szczególnie ważne. jeżeli weź- 
miemv pod uwagę. że poważny 
odsetek młodzieży pracującej w 
DOKP pochodzi ze wsi. 

Dobre doświadczenie rocznej 
pracy szkoleniowej i wyciągnię- 
cie wniosków z istniejących nie- 
domagań pomoże zespołowi 
szkolenia ZMP-owskiego przy 
DOKP w Łodzi podnieść poziom 
swej pracy w przyszłym roku 
szkoleniowym. 

WŁ. B. 


OZWIJAĆ CZYTELNICTWO 


(Kilka wniosków z Konierencji Czytelników „Sztandaru Młodych“) 


Junacy z Nowej Huty, przo- 
downicy pracy z Pafawagu, ucz- 
niowie z Mrągowa i Świdnicy, 
metalowcy z poznańskich Zakła 
dów im. Stalina i zielonogórskie 
go „Zastalu*, górnicy ze Świę- 
tochłowic, hutnicy € Za- 
|brza i łódzcy tkacze wspólnie z 
kolegami z Redakcji omówili 
podczas Konferencji Czytelni- 
ków, zorganizowanych w ra- 
mach „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy“, roczną pracę „Sztanda- 
ru Młodych“. Publikowaliśmy 
już krótkie sprawozdania z tych 
konferencji. Należy obecnie wy 
ciągnąć z nich wnioski. 


Coraz silniejsza więż 
gazety z miodzieżą 


Podczas konferencji koledzy- 
czytelnicy nie bez dumy pod- 
kreślali, że obecnie gazeta po- 
doba im się bardziej, aniżeli w 
okresie początkowym. Aktywi- 


ści organizacji, młodzi robotni- 
cy, niezorganizowani podawali 
przykłady pomocy „Sztandaru 
Młodych“ w usuwaniu niedoc'ą 
gnięć, pomocy w pracy zawo- 
dowej i społecznej, w wyjaśnie- 
niu trudniejszych zagadnień. 

Wypowiedzi te świadczą, że 
gazeta jest potrzebna młodzieży 
w jej codziennej pracy, że po- 
wiązanie dziennika z czytelni- 
kami jest coraz głębsze i coraz 
szersze. Potwierdzają ten wnio- 
sek wysunięte równocześnie pod 
adresem Redakcji żądania, 
wskazujące na duże wyrobienie 
naszych czytelników, którzy wie 
dzą co im jest potrzebne, wie- 
dzą czego żądać ed prasy mło- 
dzieżowej. 

„Popularyzujcie szerzej przo 
downików pracy, pokazujcie 
drogę, jaką doszli do swoich 
osiągnięć, metody. jakimi po- 
konywali trudności“ — mó- 
wili dyskutanci. „Chcemy się 


na nich wzorować i od nich 
uczyć. Chcemy też więcej czy 
tać o nas samych, o ludziach, 
którzy budują podstawy so- 
cjalizmu w naszej ojczyźnie” 

Więcej reportaży, nowel © 
problematyce produkcyjnei i 
organizacyjnej, o życiu mło- 
dzieży u nas i zagranicą, a 
przede wszystkim w Związku 
Radzieckim. Dobre reportaże 
czy nowele czyta nam się naj 
lepiej i najłatwiej nam z nich 
korzystać. Piszcie nie tylko o 
tym, co osiąznięto, ale i JAR 
osiągnięto. Pokazujcie dobre 
metody pracy, tak zawodowej, 
jak i organizacyjnej. Popula- 
ryzujcie w przystępnej for- 
mie nowoczesną technikę. 

W wielu wypadkach język 
jest jeszcze za trudny — zwła 
szczą w artykułach politycz- 
nych. Za dużo jest wyrażeń 
obcego pochodzenia i to nam 
utrudnia zrozumienie zagad- 


Czego muszą dokonać ZMP-owcy w PGR Dobra, 


aby nowa umowa zbiorowa 
usprawniła pracę w ich gospodarstwie 


Pierwszy czerwiec. Dzień, w 
którym we wszystkich PGR- 
ach weszła w życie nowa, 
ulepszona umowa zbiorowa. 

W tym dniu w PGR Dobra 
zespół Buk, na północy woje- 
wództwa szczecińskiego, gdzie 
ze względu na klimat wszyst- 
kie prace w polu wypadają 
później, robotnicy sadzili bu- 
raki. 

— Brak nam bardzo ludzi 
do pracy — skarży się kierow- 
a PGR-u Dobra. — Ledwo 
nadążamy z robotami... 

Zapytany o nową umowę 
zbiorową, odpowiada: 

— Dopiero dzisiaj ma być 
zebranie w sprawie tej umo- 
wy. Oczywiście ja umowę już 
znam dokładnie... — 

— A wy? — zwracam się 
do Majchra, młodego robotni- 
ka. 


— Ja coś słyszałem, że ma 
być nowa umowa — odpowia- 
da — ale co to ma być za u- 
mowa, nie wiem. — 


Rozmowa ta mówi sama za 
siebie. Oto ludzie pracują na 
nowych warunkach, które 
każdego robotnika pobudzają 
do lepszej, wydatniejszej pra- 
cy, od wydajności pracy zale- 
ży bowiem płaca — a jedno- 
cześnie ludzie ci nic o tym nie 
wiedzą, pracują zresztą może 
nieźle, ale nieświadomi zupeł- 
nie wielkich korzyści, jakie 
nowy układ przynosi im i ca- 
łemu narodowi. Dlaczego nie 
zapoznał robotników z nową 
umową, choćby sam kierow- 
nik, jeśli twierdzi, że tak do- 
kładnie ją zna i rozumie? Dla- 
czego nie pomyśleli o tym 
ZMP-owcy, którzy © nowej 
umowie wiedzieli już dawno? 

A brak znajomości i zrozu- 
mienia nowej umowy, przeja- 


wia się przede wszystkim w 
tym, że robotnicy nadal bier- 
nie odnoszą się do objawów 
niedbalstwa, biurokracji i ja- 
śniepaństwa, jakich wiele jest 
w PGR-e Dobra. 

Codzienna praca, która ma 
zaczynać się o 6-ej rano, za- 
czyna się o 7-ej. Dzieje się tak 
z winy kierownika, który nie 
rozdziela zadań wieczorem 1 
dopiero rano „na gorąco“ pi- 
sze w notesie dysnozycje. Kie- 
rownik, który narzeka na brak 
lndzi, marnuje w ten sposób 
codziennie dziesiątki godzin 
pracy ludzkiej, czym wyrządza 
szkody zarówno państwu, jak 
robotnikom. Przy nowym u- 
kładzie pracy robotnicy otrzy- 
mują płacę w zależności od 
faktycznie wykonanej pracy 
— a więc tracąc godziny pra- 
cy z winy kierownika, tracą 
na własnej płacy. 

Gdyby robotnicy wcześniej 
zapoznali się z nowym ukła- 
dem, być może, że śmielej 
skrytykowaliby niedbalstwo 
kierownika, a tak milczą. 


Ale jest jeszcze jedna przy- 
czyna, dła której młodzi i star 
si robotnicy milczą. Tą przy- 
czyną jest atmosfera, jaką 
wytworzyli w PGR Dobra kie- 
rownik z agronomem. 


Pewnego razu w stołówce 
zabrakło z winy kierownika 
chleba. Stanisław Batko, ZMP- 
owiec, odważył się i zapytał 
śmiało kierownika, dlaczego 
nie ma chleba. Zamiast przy- 
znać 
dzieć młodym robotnikom na 
słusznie stawiany zarzut, kie- 
rownik zażądał od milieji, aby 
ukarała młodego robotnika. 
Odtąd straszenie milicią, sta- 
ło się częstym argumentem 
kierownika. 


ucieczki do innego gospodar- 
stwa. 

A potem są skargi: — „Lu- 
dzi brakuje"... 


w PGR Dobra jest koło 
ZMP. Młody jego przewodni- 
czący, tow. Jan Byczek, awan 
sował niedawno z robotnika po 
lowego na kalkulatora. Jest on 
pełen szczerej chęci do walki 
z panoszącym się wokół złem, 
ale nie wie, jak tę walkę roz- 
począć. A walka ta musi być 
przeprowadzona i właśnie no- 
wy układ pracy sprzyja zwy- 
cięstwu młodych robotników 
nad sobiepaństwem i niepo- 
rządkami, które tyle szkody 
przynoszą państwu i samym 
robotnikom PGR-u Dobra., 

Wiedzieli zresztą i tak ro- 
botnicy ZMP-owcy, że nie ma 
prawa agronom Kobyliński żą- 
dać od nich porzucenia pracy 


polowej, aby naprawić jego 
bryczkę. Dlaczego więc wła- 
śnie oni — Byczek, Batko, 


Bartosiak, najbardziej świa- 


domi, którzy powinni bronić 
przed bezprawiem innych — 
biernie wysłuchali ordynar- 
nych  wymyśłań agronoma, 


kiedy ociągali się z odejściem 
od wożenia obornika, aby na- 
prawić bryczkę? Dlaczego nie 
poruszyli tej sprawy i innych 
nadużyć w rozmowie z sekre- 
tarzem - organizacji partyjnej 
lub nie odnieśli się do Komi- 
tetu Zespołowego PZPR w Bu- 


się do winy i odpowie- . 


kach lub nawet do Komitetu 
Powiatowego w Szczecinie? 
Widać, nie dość dobrze jesz- 
cze rozumieją, że władze miej 
scowe, którymi kierownik tak 
lubi straszyć krytykujących 
go robotników, strzegą właśnie 
porządku i prawa, że właśnie 
te władze pomogą robotnikom. 


nienia. Piszcie do nas pros- 
tym, codziennym językiem — 
nawet o najtrudniejszych spra 
wach. 


Do trudnych zagadnień na- 
leży właśnie zagadnienie Fron 


tu Narodowego. Referaty i 
konsultacje nie wystarczają. 
Pokażcie nam, jak realizo- 


wać Front Narodowy w 
dziennej pracy. 


co- 


Wiecej popularyzujcie pio- 
senki masowe i dobre formy 
pracy Świeblicewej. U nas, w 
organizacji, jęst często za du- 
żo sztywności, nienaturalnei 
powagi. My jesteśmy przecież 
żywi, weseli. Proponujemy Re 
dakcji ustałenie 4 Polskim 
Radio terminów audycji z 
których będziemy mogli nau- 
czyć się pieśni masowych, mta 
jąc w rece teksty drukowane 
w gazecie. 


I jeszcze — piszcie więcej 
o sporcie na wsi i w mieście, 
nie tylko o 1 lidze. Więcej 
piszcie o tym, jak prowadzić 
zajęcia sportowe w LZS, SKS 
czy ZKS, jak nauczyć się no- 
wych dyscyplin sportowych', 


Uwągi te pozwolą Redakcji w 
jeszcze większym niż dotychczas 
stopniu zbliżyć pismo do czytel 
ników. 

Uczestnicy Komferencji nie o- 
graniczyli się jedynie do kryty- 
cznej oceny pracy zespołu re- 
dakcyjnego. 


Kol. Fabian z „Zastalu”, ko- 
respondent „Sztandaru Mło- 
dych“, mówił: 


„= Za malo Jeszcze współ- 
pracujemy ze „Sztandarem 
Młodych. Musimy częściej pi 
sać do gazety o naszych bo- 
lączkach i sprawach, które 
nas interesują, musimy stale 
korzystać z prasy, jako potęż- 
nego środka twórczej kryty- 
ki. I dlatego preponuję utwo- 
rzenie klubu korespondentów 
w naszym zakładzie”. 


Projekt został przyjęty okla- 
skami Nie tylko w Zielonej 
Górze. Budowniczowie Nowej 
Huty podjęli podobne zobowią- 
zania. 

„Przecież my wszyscy. cała 
młodzież, jesteśmy współod- 
powiedzialni za nasz dzien- 
nik* — mówili. — „Siła na- 
szego pisma polega przede 
wszystkim na tym, że jest ono 
redagowane w dużej części 


A właśnie niezrozumienie ro- 
ili i zadań prasy, pogoń za Wy- 
pełnieniem pianu prenumeraty 
drogą administracyjnych zarzą- 
dzeń i poleceń, brak troski t 
kontroli rad regularnym do- 
starczaniem prasy do prenume- 
jratorów ze strony niektórych 
aktywistów i ogniw naszej or- 
ganizacji powoduje słaby często 
rozwój czytelnictwa wśród mło 
dzieży. 

I słusznie 
Mrugala, 
Pafawagu, 
konferencii: 

„.. wielu jest jeszcze ta- 


właśnie przez nas, 
ków“. 


czytelni 


iaczego korespondenci 
mało mówili o swej pracy 


Zrozumienie tej jednej z pod 
stawowych cech prasy socjali- 
stycznej, jaką jest ścisła współ- 
praca czytelników z pismem. mie 
wszędzie przebijało tak mocno 
i wyraźnie. 

Brakowało częste w dyskusji 
omówienia roli korespondenta, 
| jako wyraziciela opinii szero- 
|kich mas. i gazety, jako oreża 


podkreślała kol. 
przodawnieca pracy « 
zabierając głos w 


twórczej krytyki i samokrytyki. 
Dyskutanci, a było wśród nich 
wielu korespondentów, nie mó- 
wiii np. o wypadkach tłumie- 
nia į krępowania oddolnej kry- 
tyki. A przecież właśnie kores- 
pondenc., walczący z bezdusz- 
nym stosunkiem do potrzeb czło 
wieka pracy i wskazujący nie- 
dociaągniecia w trosce o pomwśl- 
ny rozwój naszego budownie- 
twa socjalistycznego, są nieraz 
przedmiotem ataków ze stron” 
wroga klasowego, biurokratów. 
ze strony nieuków i zacofańców. 


Popularyzewać 


czytelnictwo, a nieuków | 


otaczać pogardą 


I tak, jak za mało mówiono 
na Konferencjach a walce z nie 
dociągnięciami. prowadzone; 
przez naszą młodzież często wła 
śnie przy pomocy prasy, tak i 
niewiele poruszano zagadnienie 
czytelnictwa prasy w szerokich 
masach młodzieży. 

Zagadnienie to, w mniejszym 
łub większym stopniu, wystąpi- 
ło wyraźnie na wszystkich kon- 
ferencjach. wystąpiło tym sil- 
niej, im mniej o nim mówiono. 

Zdarzały się wypadki, że na 
Konferencjach w charakterze 
czytelników byli koledzy, którzy 
prasy wcale nie czytają. N:e 
więc dziwnego, że np. w Za- 
brzu na 49 obecnych, w dyskuę 
sji głos zabrało jedynie 8 osóbi 

Konferencje Czytelników by- 
ły organizowane przy pomocy 
aparatu organizacyjnego, który 
w większości wypadków wywią 
zał się należycie ze swego za- 


dania. Nie można tego jednak 
powiedzieć c Zarządzie Miej- 
skim ZMP w Świdnicy, który 


konferencji nie przygotował i 
młodzież dopiero po przybyciu 
na miejsce, dowiedziała się o 
celu zebrania. 


Z DALEKA 


kich, którzy nie umieja powie 
dzieć co jest w gzzecie dobre, 
a czego w gazecie brak., Są 
to ci, którzy prasę czytają od 
wypadku do wypadku. zasła- 
niając sie brakiem czasu. iub 
innymi argumentami Narada 
pokazała nam, jak wielkie ko 
rzyści przynosi stałe czytanie 
prasy. I diatego my. kalnar- 
terzy Pafawagu. zobowiazuje- 
my się nodnieść czytelnictwo 
przez przenrowadzenie odpo- 
wiedniei pronagandy i regu- 
lane organizowanie prasó- 
wek na wydziałach w czasie 
przerw śniadaniowych“ 

Ta iniciatvwa jest godna jak 
najszerszego naśladownictwa. 
Ponu'aryzatorami czytelnictwa 
winni być jednak nie tylko kol- 
porterzy czy aktyw organizacyj 
ny. ale także wszyscy ci, którzy 
przekonali sie o korzyściach, Ja 
kie daje stała praca z gazeta% 
I dlatego obok popularyzowania 
prasy trzeba wokół tych, co nie 
chca jej czytać. nie chcą uczyć 
się i iść naprzód, wytworzyć at- 
mosfere pogardy dla ich nien- 
ctwa, ośmieszać ich na każdym 
kroku. è 


Wnioski y 


To byłyby najważniejsze wnio 
ski z Konferencji Czytelników 
„Sztandaru Młodych“. 

Stale rozszerzanie i pogłębia- 
nie czytelnictwa i pracy z ga- 
zetą, stałe podnoszenie pozio- 
mu pisma przez ścisłą współpra 
ce Redakcji z czytelnikami i czy 
teiników z Redakcją pomoże pi- 
smu jeszcze lepiej spełnić zada- 
nie masowego agitatora, organi- 
zatora i wychowawcy młodzie- 
ży. pomoże ZMP dobrze spełnić 
zadania, jakie stawia przed na- 
mi Polska Zjednoczona Partia 
Kobotnicza i nasz Rząd Ludo- 
wy. 

Z. MIKOŁAJCZAK 


w ósmej dzielnicy Wrocławia — na Leśnicy, przy ul. Średzkiej nikt nie interesuje się gablot- 
kami z portretami przodowników pracy. Od roku portrety te nie były zmieniane, Nic więc dziw- 
nego, że gablotki uległy zniszczeniu i przedstawiają przysłowiowy „obraz nędzy i rozpaczy”. 
(Koresp. Czeslaw Kindler, Wrocław). 


Dyskusja, jaka zawiązała się 
po referacie była szeroka 1 rze- 
czowa. Dyskutanci. mówiąc o 
zasługach tow. Bieruta w odbu- 
dowie Ojczyzny, wskazywali na 
osiągnięcia swego miasta. 
„Przyjrzyjmy się naszej Łodzi 


na dzień 19 czerwca 1951 r. 


(wtorek) 


słuchow., 11.15 Muzyka i 


kt. I — II — „Dokąd pojedziemy“ — 


a A nieporządki i biurokracja 
plenią się w PGR Dobra da- 
lej. ZMP-owiec Jan Burda, 
pracując przy wysiewie na- 
wozu, powinien mieć płacone 
od wykonanej normy. Za wy- 
sianie nawozu na 3 ha należa- 


aktualności, 


— mówił w dvskucji tow Zy-| Program I na fali 1322 m 11.46 „Głos mają kobiety“, 12.15 Mu- | łą mu się 15 zł. Tow. Burda 
unt Lewandowski — a zro- ; ; zyka, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „Na racował ilnie, wykonując 
© iske, Rzadan itaw i *adorrości 5.03, Son E Izm e a mie”, i przerwa, 13.30 Ak dwie i rż a Bes 
Bieruta o klasę robotniczą. Bu- 20.00 23.00 Gimnastyka Wi" Aud. dla świetlic dziecięcych, 15.50 | nie. Zapłacono mu jednak za 
duje się w Łodzi żłobki i przed- 5Portowe PR POZ e Przegląd prasy literack'ej, 16.0 „Z | tę pracę według dniówki, co 
szkola, uczelnie i domy miesz- | 5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla |życia ZSRR“, 16.35 Kompozytor Ty było sprzeczne nawet z do- 
kalne, polepsza warunła sani- | wsi, 5.0 Koncert, 6.05 Polska pieśń | godnia, 17.00 Pogadanka o Marcelim tychczas obowiązującą umową 
tarne naszego miasta.“ — „A | masowa, 6.10 Muzyka, 7.00 Koncert, | Neuckim, 17.15 „Z kraju i ze świata", zbiorową. i 
wszystko to dła nas — dzięki | 6.05 Aud. szkolna — „U nas i na świe- | 1745 zycie | walka Feliksa Dzierżyń- Księgowy Roman Konik, za- 
ojcowskiej pomocy naszego Pre- |cie”, 8.25 Fragmenty z oper Gusz skiego, 18.00 Muzyka, 18.15 „Na dnie“ Pal M ZE Pon 
zydenta Bieruta“ — powiedział BSE Aud. GB i zaa! = wł — fragm. sztuki Maksyma Gorklego, TE p 1 T Aż aa 
Ee M ide dczest Akk bo Pw RM 20.30 Pieśni ludowe narodów radziec- A Te SE i e atja 
1 1 R D ; 0 ae r 
yk: dREkn=jia Mai przykładzie | 950 „Nad wielkim zalewem“ — fragm. A a SUE Wt WAR ludziom. y 
swego miasta. swego wlasnego | ksiażki Marli  Bonieckiej, 10.10 Aud. ORA”! f r Rae" Skutki tej atmosfery są 
życia poznawali wielką pracę | dla przedszkoli „Wędruje Dorotka" — | wa 22.20 Sekstet smyczkowy proste — niejeden starszy i 
aud. st-muz. 10.30 Radziecka muzyxa | ka, 22.55 Polska piosenka masowa, | młodszy robołnik PGR-u: Do- 


tow. Bieruta. Za swoje szczę- 
śliwe życie, które budują pod 


Maksym Gorki 


sb. 


filmowa i operetkowa, 


10.55 Aud. dla 


ATKA 


„Matka“ Gorkiego jest pierwszą powieścią, w której autor ukazuje proletariuszy jako 


siłe kierującą przyszłą rewolucją. 
znaczenie „Matki“. Znaczenie te 


Na tym pełnym i przewidującym obrazie polega ogromne 
podkreślał Wł. Lenin, mówiąc o nauce 1 swładomości, jaką 


czerpać bedą z książki rewolucyjni proletariusze. 


Tak pełnej analizy sytuacji 


robotniczym, ruchem bolszewickim. Pisarzem tym był Maksym Gorki — 


cialistycznego'" 
Wspaniała postać bojownika o 


rysowany obraz rozwoju świadomości politycznej matki 
środowiska robotniczego — oto podstawowe wartości 


rewolucyjnego 


-Po aresztowaniu Pawła i jego towa- 
rzyszy matka musi zarabiać na życie. Ale 
równocześnie budzi się w niej świadomość 
i przekonanie, że trzeba walczyć dalej. 
Matka zaczyna więc kolportaż ulotek na 
terenie fabryki — razem z ciepłą strawą 
podsuwa robotnikom gorące słowa rzuca- 
ne przez Partię. Matka robi to — bo ufa 
swemu synowi; ufa jego towarzyszom, że 
o słuszną sprawę idzie walka. Zastępując 
ich na posterunku wprowadza w błąd po- 
licję, która zaczyna wątpić, czy to robota 
Pawła i towarzyszy... 

W południe matka spokojnie i sprawnie 
obłożyła sobie pierś książkami, zrobiła to 
tak zręcznie, że Jegor z zadowoleniem 
mlasnął językiem i oświadczył: 

— Sehr gut! Jak mówi dobry Niemiec, 
gdy wypije wiadro piwa. Was, mamusiu, 
nie zmieniła literatura: zostaliście dobrą 
starszą kobietą, tęgą i wysokiego wzrostu. 
Niech bogowie błogosławią wasze poczy- 
nania. 

Za pół godziny, zgięta pod ciężarem no- 
sideł, spokojna i pewna siebie stała u 
bramy fabryki. Dwóch stróży podrażnio- 
nych kpinami robotników, brutalnie ob- 
macywało wchodzących na podwórze kłó- 
cąc się z nimi. Z boku stał policjant 1 
cienkonogi człowiek z czerwoną twarzą 
i bystrymi oczyma. Matka, przesuwając 
nosidło z ramienia na ramię, śledziła go 
spode łba czując, że to szpicel. 

Wysoki, kędzierzawy chłopak, w czapce 
zsuniętej do tyłu, krzyczał do stróży, któ- 
rzy ovszukiwali go: 


społecznej mógł dokonać jedynie pisarz związany z ruchem 


„ojciec realizmu so- 


sprawiedliwość społeczną Pawła Własowa, pięknie x8- 
Pawła — Pelagii Niłowny, ukazanie 
„Matki“. 
z s 


— W głowie szukajcie, głupcy, a nie w 
kieszeni! 

Jeden ze stróży odpowiedział: 

— W twojej głowie niczego się nie 
znajdzie oprócz wszy... 

Wszy iskać —to w sam raz dla was 
robota. Jazgarza nie złapiecie! 

Szpicel obrzucił go bystrym spojrze- 
niem i splunął. 

— Przepuścilibyście mnie! — prosiła 
matka. — Widzicie przecie, że człowiek 
ciężar dźwiga, plecy mi pękają! 

— Idź już! Idź —ze złością krzyknął 
stróż. — Także mędrkuje... A 

Matka podeszła do swego miejsca, po- 
stawiła gary na ziemi i ocierając pot z 
twarzy obejrzała się, 

Prawie natychmiast podeszli do niej 
ślusarze, bracia Gusiewowie, i starszy z 
nich, Wasyl, chmurząc brwi zapytał gło- 
śno: 

— Pierogi są? 

— Jutro przyniosę! — odpowiedziała. 

Było to umówione hasło. Twarze braci 
rozjaśniły się, a Iwan nie wytrzymał i wy- 
krzyknął: 

— Ach ty, mateńko droga! 

Wasyli przykucnął zaglądając do ga- 
rów i jednocześnie za jego pazuchą zna- 
lszła się paczka odezw. 

— [wan — mówił głośno —nie pójdzie- 
my do domu, zjemy u niej obiad — i szyb- 
ko wsuwając broszury zu cholewy butów 
dodał — trzeba dać zarobić mowej han- 
dlarce. 


28.17 Hymn i koniec audycji. 


bra nosi się z zamiarem 


— Trzeba! — powiedział Iwan i zaśmiał 
się. 

Matka oglądając się ostrożnie, wykrzy- 
kiwała: 

— Kapuśniak! Kluski gorące! 

1 niepostrzeżenie wyjmując broszury, 
paczka za paczką, wsuwała je braciom. 
A za każdym razem, gdy Znikały z jej 
rąk, zapalała się przed nią żółtą plamą, 
niby ogień zapałki w ciemnym pokoju — 
twarz oficera żandarmów. I ze złośliwą 
satysfakcją mówiła mu: 

— Masz, to dla ciebie, wasza wielmoż- 
ność! 

I podając następną paczkę dodawała z 
zadowoleniem: 

— Na!. 

Podchodziń robotnicy x garnuszkami 
w rękach. Gdy zbłiżali stę Iwan Gusiew 
zaczynał się głośno Śmiać i Własowa spo- 
kojnie przerywała wydawanie odezw TOZ- 
lewając kapuśniak i kluski, a Gusiewowie 
żartowali z niej: 

— Zręcznie się zwija Niłowna. 

— Bieda uczy myszy łowić! — ponuro 
zauważył jakiś palacz. — Żywiciela jej za- 
brali. Dranie! — Daj no za trzy kopiejki 
klusek, £ nie trap się, matko! Dasz sobie 
radę! 

— Dziękuję za dobre słowo! —uśmie- 
chnęła się do niega. 

— Dobre słowo niedrogo mnie kosztu- 
je.. — mruknął odchodząc na bok. 

Własowa wykrzykiwała: 

— Gorący kapuśriak, kluski, polewka... 

I myślała, jak opówie synowi o swoim 
pierwszym. doświadczeniu, a przed nią 
wciąż stała żółta twarz oficera, zdziwiona 
i zła, Czarne wąsiki poruszały się w za- 
kłopotaniu, spod górnej, w rozdrażnieniu 
wzniesionej wargi błyskała biała kość mo- 
cno zaciśniętych zębów. W piersi jej ra- 
dość śpiewała jak ptak, brwi przebiegle 
unosiły się i opuszczały. Zręcznie speł- 
niając swoje zadanie dogadywała w my- 
śli: I 

— A oto— jeszcze! Nd! 

* 


Na drugi dzień, kiedy Niłowna podeszła 
z nosidłami do wrót fabryki, stróże za- 
tszymali ją grubiańsko i rozkazawszy jej 
postawić nosidła na ziemi starannie obej- 
raski 'warystina, 


Wielkie i trudne zadania 
stoją przed ZMP-owcami w 
PGR Dobra. Powinni oni po- 
móc organizacji partyjnej w 
dokładnym zapoznaniu robot- 
ników z celami nowego ukła- 
du pracy, aby ulepszyć pracę 
każdego z nich. ZMP-owcy sa- 
mi powinni nadal przodować 
w pracy i pociągać za sobą 
całą liczną w Dobrej młodzież 
niezorganizowaną. Powinni oni 
zorganizować „Lekką Kawale- 
rię*, która zaopatrzona w u- 
poważnienie dyrekcji zespołu 
kontrolowałaby codziennie 
pracę gospodarstwa i energicz 
nie tępiła n.eporządki. 

Dopiero dzięki takiej pracy 
ZMP-owców PGR Dobra, jego 
robotnicy, młodzież i cała na- 
sza gospodarka odniesie ko- 
Tzyści, dakie zapewnia nowy 
układ zbiorowy. 


L. LL | Narodowej. 


— Wyziębicie mi jedzenie! — niespokoj- 
nie zauważyła matka, podczas gdy bru- 
talnie obmacywali jej ubranie. 

— Milcz-! — ponuro powiedział jeden 
lze stróży, a inny pchnąwszy ją lekko w 
ramię, oświadczył z przekonaniem: 

— A ja mówię, że to przez płot rzucają! 

Pierwszy podszedł do niej stary Sizow 
i obejrzawszy ją zapytał półgłosem: 

— Słyszeliście, matko? 

— O czym? 

— Papierki! Znowu pojawiły się! Po 
prostu jak soli na chleb nasypano je 
wszędzie. Dużo mają z tych aresztów i 
rewizji! Mazina, mojego krewniaka, do 
więzienia wzięli — no i co? Wzięli two- 
jego syna — a teraz przecież widać, że to 
nie oni! 

Zebrał brodę w garść, popatrzył na nią 
i odchodząc dorzucił: 

— Nie zaszłabyś do mnie? Smutno ci 
przecież samej jednej... 

Podziękowała i głośno wykrzykując na- 
zwy jadła, uważnie przygladała się nie- 
zwykłemu ożywieniu panującemu w fa- 
bryce. Wszyscy byli podnieceni, zbierali 
się, rozchodzili, biegali od jednego oddzia- 
łu do drugiego, Powiew czegoś rześkiego 
i śmiałego unosił się w pełnym sadzy po- 
wietrzu. To tu, to tam rozlegały się zache- 
cające okrzyki, szydercze uwagi. Starsi 
robotnicy uśmiechali się ostrożnie. Zwierz- 
chnicy przechadzali się z zakłopotaniem, 
biegali i policjanci. Robotnicy zauważyw- 
szy ich rozchodzili się powoli albo zosta- 
wali na miejscu przerywając i patrząc w 
milczeniu w ich złe i rozdrażnione twarze. 

Robotnicy robili wrażenie czysto umy- 
tych. Mignęła wysoka postać starszego 
Gusiewa, śmiejąc się przeszedł swoim ka- 
czym chodem jego brat. 


Minęli matkę, majster stolarskiego ce- 
chu Wawiłow i kontroler Isaj. Mały, 
szczupły kontroler zadzierając głowę do 
góry, przeginając szyję na lewo i patrząc 
w nieruchomą i nadętą twarz majstra mó- 
wił prędko, trzęsąc bródką: 

— Oni, Iwanie Iwanowiczu, śmieją się! 
Oni cieszą się z tego, chociaz, jak powie- 
dział pan dyrektor, idzie tu o zagładę pań- 
stwa! Tu, Iwanie Iwanowiczu, nie pleć 
by trzeba, ale vrać.., } 


Wawiłow szedł założywszy ręce w tył, 
palce jego były mocno zaciśnięte. 


— Ty możesz sobie drukować, psi synu, 
co chcesz — mówił głośno — ale o mnie 
nie waż się! 

Podszedł Wasyli Gusiew 1 oznajmił: 

— A ja znowu zjem u ciebie obiad — 
smakuje mi. 

I zniżywszy głos, cicho dorzucił przy- 
mrużając oczy: i 

— Celnie trafiliście... 
Bardzo dobrze! 

Matka przyjaźnie kiwnęła mu g*ową. Po 
dobało się jej, że ten młody człowiek, naj- 
większy zabijaka w osiedlu, mówi z nią 
potajemnie i zwraca się do niej przez 
„wy“. Podobało jej się także ogólne pod- 
niecenie w fabryce i myślała sobie: 

— A przecież, żeby nie ja... 

Niedaleko zatrzymało się trzech od czar- 
nej roboty i jeden z nich powiedział nie- 
głośno, z żalem: 

— Nigdzie nie znalazłem... 

— A dobrze by było posłuchać! Ja nie 
umiem czytać ale widzę, że aż pod siód- 
me żebro im wlazło! — zauważył drugi. 

Trzeci obejrzał się i zaproponował: 

— Chodźmy do kotłowni... 

— Działa... — szepnął Gusiew pomru- 
gując. 

Niłowna wróciła do domu wesoła. 

— Żałują tarn ludzie, że nie umieją czy- 
tać — powiedziała Andrzejowi — a ja, jak 
byłam młoda, umiałam czytać, ałe — za- 
pomniałam... 

— Przypomnijcie sobie — zaproponował 
chachoł. 

— W moim wieku pośmiewisko z siebie 
robić? 

Ale Andrzej wziął z półki książkę i po- 


Ech, mamusiu! 


SASESRSOSPSESESESPSOSPSESPSPSCSPSESCSESPSESASESESCESESOSE5SESPSOSOSOSPSOSETESESESESO5SESESASE! 


— Przez te gablotki przodownicy pracy pewnie z daleka obchodzą naszą ulicę... 
— Gorzej, że z daleka obchodzą ją także od roku obywatele z Miejskiej Rady 


się 
lud 

— Mówią także: na obraz spojrzysz — 
świętym się nie staniesz! + 

— E! — kiwnął głową Andrzej — gadek 
jest dużo — mniej wisz — mocniej śpisz, 
może nieprawda? Gadkami — żołądek my- 
Śli, cugle dla duszy z nich plecie. żeby 
łatwiej rządzić nią. A to jaka litera? 

— E — powiedziała mæðtka. 

—- Tak. O, jak się rozparło No, a ta? 

Natężając wzrok. z wysiłkiem porusza= 
jąc brwiami, przypominała sobie z trud- 
nością zapomniane litery. 1 niepostrzeże- 
nie zapomniała o wszystkim innym po- 
chłonięta tym wysiłkiem. Wkrótce jednak 
oczy jej znużyły się. Z początku zebrały 
się w nich łzy zmęczenia, a potem zaka- 
pały na książkę łzy smutku. 

— Abecadła się uczę! — powiedziała po- 
ciągnąwszy nosem. Czterdzieści lat 
mam, a dopiero teraz zaczęłam się uczyć 
czytać... 

— Nie trzeba płakać! — powiedział An- 
drzej łagodnie i cicho. — Nie mogliście 


obędzie, a będzie cud — ucieszy się 


żyć inaczej, a przecież mimo to rozu- 
miecie, że żyliścię źle. 
Wieczorem chachoł wyszedł, a matka 


zapaliła lampę i usiadła przy stole z poń= 
czochą. Wkrótce jednak wstała. niezdecy- 
dowanie przeszła się po pokoju wyszła do 
kuchni, zamknęła drzwi rfa haczyk i moc- 
niej niż zwykle ruszając brwiami. wróciła 
do pokoju. Spuściła (firanki w oknach, 
wzięła książkę z półki, znowu usiadła 
przy stole i rozejrzawszy się schvliła się 
nad książką. Wargi jej zaczęły się poru- 
szać. Gdy z ulicy dochodził hałas. wzdrv- 
gała się, zakrywała książke dłonią i nad- 
słuchiwała czujnie. Po czym znowu. to za- 
mykając. to otwiersiąc oczy szeptała: 
Ż-v-ży-C-j-e-cie =- Żwcie 


— 


= ra > 


Następny odcinek 


kazując końcem noża literę na okładce 
zapytał: 
— Co to jest? 
— Er — odpowiedziała śmiejąc słę. — 
—— A ta? a z" =: 
WA | 
Czuła się zakłopotana į jakby — urażo- . 
na. Zdawało się jej, że oczy Andrzeja 


śmieją się skrycie, i starała się ich uni- 
kać. Ale głos jego brzmiał miękko i spo- 
kojnie, a twarz była poważna. 

— Czyżbyście, 
naprawdę uczyć — zapytała uśmiechając 
się mimo woli. 

— A bo co? — odezwał się. — Jeżeliście 


Andrzeju, chcieli mnie ; 


| 
| 
| 
| 


czytali, to łatwo wam będzie przypomnieć | 
sobie. A jak mówia — cudu nie bedzie. to | 


opowiadania 


PROSBA” 


ukaże się 


w numerze jutrzejszym 


„Gdyby ktoś mógł pod- 
nieść się w górę i z wiel- 
kiej wysokości spojrzeć na 
nasz kraj, to stanęłaby mu 
Poiska przed oczyma jak 
jeden wielki, 
plac budowy. Jak Polska 
długa i szeroka, tak wsze- 
dzie wznoszą się rusztowa- 
nia i wyrasiają mury no- 
wych budowli... Buduje się 
kopalnie węgła kamiennego 
i brunatnego, szyby naftowe 
i kopalnie miedzi, kopal- 
nie cynku i innych meta- 
Mi, elektrownie wodne i 
cieplne, koksownie, wielkie 
piece, stalowuie, fabryki o- 
brabiarek, fabryki maszyn 
rolniczych, fabryki ciężkich 
urządzeń przemysłowych. 
fabryki samochodów cięż:- 
rowych i osobowych, fa- 
bryki motorów  elektrycz- 
nych i silników, stocznie o0- 
krętowe, fabryki nawozów. 
fabryki syntezy chemicznej, 
fabryki mas plastycznych. 
wielkie kombinaty włókien 
nicze i dziewiarskie, fabry- 
ki obuwia i wyrobów 
drzewnych, stacje traktoro- 
we, budynki gospodarcze w 
gospodarstwach  spółdziel- 
czych i Państwowych Gos- 
podarstwacna Rolnych, nowe 
koleje, nowe szosy. nowe li- 
nie telefoniczne, porty mor- 
skie i rzeczne. całe nowe 
socjalistyczne miasta i no- 
we dzielnice mieszkaniowe. 
spichrze, elewatory. chło- 
dnie, sklepy, magazyny. do- 
my towarowe, przedszkola. 
szkoły, uniwersytety, aka- 
demie, bursy, internaty, 
szpitale, kliniki, żłobki, sta- 
diony sportowe”. 

Tak mówił tow. Mine 
podczas uroczystości przed- 
terminowego uruchomienia 
nowej stalowni budującej 
się huty „Czestochowa“. 
Kilka dni po tym urucho- 
miona została również 
przedterminowo w Wizowie 
wielką nowa fabryka kwa- 
su siarkowego, ktory. jest 


podstawowym surowcem 
dla produkcji nawozów 
syntetycznych i włókna 
sztucznego. 


Nie tylko wiec budujemy. 
W coraz wiekszym stopniu 
uruchamiamy te nowe bu- 
dowy, włączamy ich pro- 
dukcję do realizacji na- 
szych dalszych zadań. Co- 
raz więcej nas mieszka w 
nowych mieszkaniach, uczy 
się w nowych szkołach 
pracuje na nowych pol- 
skich obrabiarkach, na no- 
wych polskich trakiorach 
kupuje w nowych mazazy- 
nach, chodzi do nowych 
świetlic i teatrów. 


296 wielkich i 727 śred- 
nich obiektów iiiwestycy j- 


nych w całym kraju; 1 mi- 
Hon łudzi pracujących na 
rusztowaniach tych obiek- 


ra 


gigantyczny‘ 


| $SPORTOWYJA 


tów i dla nich — oto cy- 
fry ilustrujące wiełkość 
zrywu naszego narodu do 
pracy i walki o lepsze ju- 
tro, o wzmocnienie siły i 
dobrobytu Polski, o pokój 
i socjalizm. 

Dla młodzieży polskiej 
jest jasne, że to wielkie 
budowrmietwo socjalistycz- 
ne, zmieniając eblicze nasze 
go kraju, stwarza podstawy 
dalszego wspaniałego roz- 
woju Polski, jej mocy, sta- 
łego wzrostu stopy życio- 
wcj i kultury narodu. 

To przecież wielkie bu- 
downietwo socjalistyczne o- 
twiera przed młodziężą 
miast i wsi nie ty!ko wspa- 
niałc perspektywy, ale i 
możiiwości zdobywania wie 
dzy; opanowywania nauki, 
wszcchstronncgo  kształce- 
nia się, To wielkie budow- 
nictwo stworzyło możliwoś- 


ci wydatkowania w jed- 
nym tylko roku szkol- 
nym (1950 — 51) na o- 


światę i szkolenie kadr — 
5,4 miliardów złotych. To 
właśnie budownictwo socja 
listyczne zlikwidowało raz 
na zawsze zmorę nędzy i 
bezrobocia — ten straszny 
bicz młodych robotników, 
młodej inteligencji Polski 
przedwrześniowej. One po- 
stawiło na  rusztowaniach 
budowli socjalizmu setki 
tysięcy młodzieży =- w wię- 
kszości ze wsi — która har- 
tując się w walce z trud- 
nościami, zdobywając wy- 
sokie kwalifikacje zawodo- 


we kroczy w pierwszych 
szeregach przedowników 
pracy i racjonalizatorów. 


Nie ma i nie może być pa- 
trioty, a zwłaszcza młodego 
patrioty, który nie rozu- 
miałby, że rozwój sił gos- 
podarczych Polski leży bez 


pośrednio w jego intere- 
sach. 
Ale wielki zryw, wielki 


skok naprzód, jakiego do- 
konujemy przebudowując 
Polske z kraju zawofanego, 
słabcgo, biednego. zależne- 
so od bankierów zagranicz- 
nych— w kraj wielkiego 
przemysłu, przodującej tech 
niki i kultury, kraj silny. 
umazcniający swoją suwe- 
renność — wymaga wiel- 
kiego wysiłku, wielkiej 
świadomości i ofiarności na 
rodu. Budujemy swój dom 
— Poiske Socjalistyczną. A 
jaki to gospodarz, budując 
swój piekny dom według 
najlepszych pianów i wze- 
rów — nie jest gotów do 
wielkiego wysilku, a gdy 
trzeba do niejednego wy- 
rzeczenia? 

Mamy trudności — bo to 
wielkie budownictwo wy- 
maga kolosalnych wydat- 
ków finansowych. Mamy 
trudności — bo szybko ros- 


W NASIYA 
WSKA 
|. KONKURSIE 


Ma 


Jak już podawaliśmy w poprzednim numes:ze „Sztandaru 
Młodych*, nasz nowy błyskuwiczny korkurs spnrtowy pole- 
ga na odgadnięciu kolejności drużyn piłkarskich po zakoń- 
czeniu wiosennej rundy rozgrywek I Ligi. 


CO DAŁA NIEDZIELA 


Rozegrane w ubiegłą niedzielę mecze piłkarskie I Ligi za- 
kończyły się w kiiku wypadkach dość nisoczekiwanymi wy- 
nikami. CWKS przegrał na własnym boisku z krakowskim. 
Osniwem mimo, że prowadził 2:0. Druga drużyna warszaąw- 
ska, KOLEJARZ nie popisala sie iym razem w Krakowie, 
ulegając wysoko miejscowemu WŁÓKNIARZOWI. GWAR- 
DIA Kraków, przegrywając mecz w Łodzi, spadła ra 5 miej- 
sce w tabeli lizowci. Chorzowska UNIA nrzesrałą ra swo- 
im boisku z KOLEJARZE Poznań. a GÓRNIE Radlin wy- 
grał u siebie z BUDOWLANYMI Chorzów. Pojedynek dwóch 
ostatnich w tabeli drużyn Ogniwa Bytom i Gwardii Szczecin 


zakończył sie remisowo, 


A CO BĘDZIE WE CZWARTEK 
Czytelnicy, biorący udział w naszym konkursie już teraz 


będą 


zastanawiać 


się nad przypuszczalnymi 


wynikami 


czwartkowych spotkań. które jak wiadomo zakończą wio- 


senną rundę I Ligi. 


Pozostawiając te przewidywania naszym czytelnikom przy- 
pominamy zestawienie drużyn na najbliższe mecze. Gospo- 


darzy 


spotkań wymieniamy na pierwszym miejscu: 


KOLEJARZ W-WA — UNIA CHORZÓW, 


GÓRNIK RADLIN — CWKS. 


BUDOWLANI CHORZÓW — WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ, 

GWARDIA KRAKÓW — GWARDIA SZCZECIN, 

KOLEJARZ POZNAŃ — OGNIWO KRAKÓW. 

OGNIWO BYTOM — WŁÓKNIARZ KRAKÓW. 

Przypominamy. że w tabelce konkursowej należy wypisać 
kolejność drużyn podając jedynie nazwę drużyny i jej micj- 


SCOWOŚĆ. 


Przypominamy rówmież, że termin wysłania tabeli kon- 
kursowej mija w dniu 20 czerwca, » czym decydować będzie 
data stempla pocztowego na każdym liście. 

Należy wiec wyciąć zamieszczona obok tabelkę, wypełnić 
ja i przesłać w podanym wyżej terminie na adres: Redakcja 
„Sztandaru Młodych” Warszawa, AL. I-szej Armii W. P. Nr 


11. Na kopercie należy dopisać 
towy“. 


„Błyskawiczny konkurs spor- 


Cenne nagrody oczekują na zwycięzców. 


eaaa 
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Dila rozwoju 
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nąca ileść pracujących w 
produkcji wzmaga zapotrze 
bowanie, które nie zawsze 
możemy zaspokoić, gdyż 
rozwój naszego rolnictwa 
nie nadąża za rozwojem 
przemysłu. Mamy trudności 
— bo nie posiadamy do- 
statecznej ilości wykwalifi- 
kowanych kadr robotników, 
techników, inżynierów. A 
musimy wzmagać tempo 
naszego budownictwa., Im 
bedziemy silniejsi tym sku 
teczniej będziemy krzyżo- 
wać plany imperialistów, 
którzy knują spisek prze- 
ciwko pokojowi, odradzają 
hitlerowski Wehrmacht i 
szczują przeciw nam. Ame- 
rykańscy magnaci przygo- 
towując wojnę — starają 
się osłabić nas. Temu celo- 
wi służyć mają zakazy 
sprzedaży Polsce maszyn, 
urządzeń przemysłowych i 
surowców. Ale widzimy do- 
brze ten plan  podpalaczy 
świata i w odpowiedzi 
w oparciu i dzięki brater- 
skiej pomocy ZSRR i współ 
pracy z krajami demokra- 
cji ludowej — wzmagamy 
tempo naszego budownic- 
twa, wzmacniamy wszyst- 
kie siły Polski. Tak łamie- 
my i złamiemy próby za- 
straszenia i osłabienia nas. 
Trudności łamiemy mobili- 
zacją dodatkowego wysiłku. 
dodatkowych środków, zde- 
cydowaną patriotyczną po- 
stąwą całego naszego naro- 
du.  Moebilizacją dodatko- 
wego wysilku, dodatkowych 
środków, nową owocną for- 
mą bezpośredniego udziału 
całego narodu w tej mobili- 
zacji — jest ogloszona 18 
czerwca Narodowa Po- 
zyczka Rozwoju Sił Polski. 

Dodatkowe Środki finan- 
sowe, uzyskane dzięki Na- 
rodowej Pożyczce Rozwoju 
Sił Polski obrócone zostana 
na uzyskanie szybszego 
tempa w uruchamianiu bu- 
dujących się fabryk i kom- 
binażćów. „Czestochowa“ i 
Wizów pokazały, że potra- 
fimy to uczynić, a robotni- 
cy Nowej Huty, Dychowa, 
Żerania i wielu innych bu- 
dujących się zakładów prze 
myśłowych chcą iść w ślą- 
dy załogi huty „Częstocho- 
wa“ i Wizowa. przyspiesza- 
jąc tempo prac. 

Dodatkowe środki finan- 


rz" "PIESEK TLUCE ET 


Polski 


Dodatkowe *-dki finan- } 
sowe, uzyskane” dzięki Na- 
rodowej Pożyczce Rozwoju f 
Sił Polski pójdą na dalsze, l 
szybsze zagospodarowanie 
Ziem Zachodnich, na szyb- 
sze” uruchomienie tam 100 
nowych większych  zaśła- 
dów przemysłowych, na 
pełnicjsze wykorzystanie bo 
gactwa tych ziem dla umoc- 
nienia naszej Ojczyzny. | 

Dodatkowe środki finan- k 
sowe uzyskane dzięki Na- 
rodowej Pożyczce Rozwoju 
Sił Polski przyczynią się do 
osiągnięcia szybszego tem- 
pa budownictwa mieszka- 
niowego, budownictwa No- 
wych Tych i 77 nowych 
wzorowych osiedii robotni- 
czych na Śląsku, metra war 
szawskiego i wielu innych 
inwestycji, służących TOZ- 
wojowi naszej siły i dobro- 
bytu. 

Narodowa Pożyczka Roz- 
woju Sił Polski przyczyni 
się do szybszej rozbudowy 
szkolnictwa ząwodowego. 
średniego i wyższego, do te 
go aby nowe tysiące i dzie- 
siątki tysiecy młodych 
dziewcząt i chłopców uzys- 
kało wiedzę i stanęło w 
pierwszej linii walki o zbu- 
dowanie podstaw socjaliz- 
mu w Polsce. 

Łamać trudności, przeja- 
wiać bohaterstwo, ofiarność 
i wierność Ojczyźnie — to 
jest w naturze młodzieży 
polskiej. Młodzież kocha go 
rąco Ojczyznę otaczającą 
mlode pokolenie serdeczną 


troską i zabezpieczającą 
mu wspaniałą przyszłość. 
Narodowa  Fożyczka Roz- 


woju Sił Polski — to po- 
życzka przyczyniająca się 
do zbudowania lepszej przy 
szłości naszego narodu. Mło 
dzież spoglądająca z uf- £ 
nością w tą przyszłość, bu- 
dująca ją dła siebie — bę- 
dzie aktywnym współorga- t 
nizatorem i uczestnikiem f 
rożyczki. Każdy młody ro- 
botnik, chłop, student, każ- 
dy rałody człowiek w Pol- 
sce będzie uważał za swój 
patriotyczny 
„ubskrybowanie Narodowcj 
Pożyczki Rozwoju Sił Pol- 
ski. K 
Uruchomié wszystkie swe le 
siły i zdolności, 
jeszcze raz swą gorącą mi- 


wykazać 


sowe, uzyskane dzięki Na- łość do Ojczyzny, przeko- i 
rodowej Pożyczce Rozwoju nać i porwać swoim przy- k 
Sił Poiski pójdą na uzyska- kładem najszersze masy do 4 
nie szybszego tempa rozwo- walki o dalszy szybszy roz- A 
ju przeinysłu decydującego wój sił naszego narodu, d9 o 
© rozwoju roinictwa — prze walki z trudnościami, do - 
mysłu nawozów sztucznych subskrybowania pożyczki s 
traktorów, maszyn robni- — oto zadanie każdego og- R 
czych. W ten spesób przy niwa orgznizacyjnego ZMP, | 
czynią się one do podno- wszystkich  zetempowców, a 
szenia produkcji roinej i całej patriotycznej młodzie- s 
stopniawege przezwycięża- ży polskiej. Z tego zadania 
nia naszych trudności i 5ra młodzież nasza wywiąże się 4 
ków. chlubnie, A 
A 
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Co na to „Slal“ 
i co na to „Kolejarz“? 


W niedzielę na stadionie ZS 
Stal przy ul. Podskarbińskiej w 
Warszawie młał odbyć się trójbój 
lekkoatletyczny do odznaki SPO 
-dla członków kół sportowych Stali 
i Kotejarza. í 

Plakaty, wiadomości w stołecz- 
nej prasie i komunikat radiowy 
podały dokładnie miejsce t czas 
tych zawodów. Zdawanie norm na 
SPO miało odbyć się pod hastem 
zbliżającego się Zloty w Berlinie. 


Oczekując ciekawej łmprezy, u- 
daliśmy się na stadion Stali. 
Pierwsze wrażenie jeszcze przed 
bramą stadionu było nieprzyjeri- 
ne. Dziwna pustka i cisza. Spraw- 
dzamy na plakacie, czy nie ma 


. pomyłki? Wszystko w porządkul 


ZS Stal i ZS Kolejarz — czyta- 
my — urządzają zdawanie narm 
na SPO dla kół sportowych przy 
zakładach pracy o godz. 10.00. 

Godz. 10.00 — na stadionie Stali 
przerażająca pustka. Słońce oś- 
wietla puste bieżnie i trybuny. Z 
wysokiego masztu flaga zrzeszenia 
smętnie powiewa nad miejscem 
nieodbywającej się imprezy. 


My jednak czekamy. 10.15 — nie. 
10.20 — nic. 10.30 na stadionie z;a- 
wia się trzech(!) młodych entuzja- 
stów sportu. Z drugiej strony stn- 
dionu ukazuje się grupka uxdzów 
w liczbie 7 osób. Dobry znak. 
10.40 — bez większych zman. 
Trzej młodzi sportowcy nprawia- 
ją ..gimnastykę przyrządowią' na 
stojakach do koszykówki i tre- 
nują skok wzwyż przez balustra- 
dę boiska, 

10.50 znowu bez zmian. Na sta- 
dłonie ukazuje się ktoś, kogo o- 
ceniamy na organizatora impe- 
zy. Pytamy się o tę imprezę. 

— A tak, miało być — odno- 
włada. — Organizował to Kolejarz, 


którego do tej pory nie ma, więc 
czekamy. 

Poczekaliśmy ł my jeszcze uzte- 
sięć minut. Dwie minuty przed 
jedenastą wyszło jeszcze 6 zawod- 
ników w koszulkach Stali. Je- 
den trzymał taśmę, drugi tabliczk: 
do oznaczania rzutów kulą, trze 
patrząc na słońce powiedział: 
Przy takim upale to nic nie wyj- 
dzie. w 

Co młało wujść, jeśli wszystko 
było bez planu i „nawaliło**? Dlu- 
żej nie było na co czekać t na 
tym zakończyliśmy naszą wizytę 
na Podskarbińskiej, 


Dobra 
postawa 
Radzia 
na meczu 


o puchar Davisa 


W pierwszym dniu ćwierćtinałowego 
meczu o puchar Davisa między Pol- 
| ską a Włochami, prowadzą Włosi 2:0. 
Piątek przegrał z mistrzem Wloch 
czołowym tenisistą Europy Cucellim 
6:8. 0:6, 2:6. Nasz młody tenisista 
Radzio uległ Włochowi Del Bello 7:9. 
EJ, TOR GN) 

Mecz Płątka toczył się w trudnych 
dla Polaka warunkach przy 45 st. u- 
pele. Pierwszy set był zupełnie wy- 
równany — w pewnyn, okresie Pią 
tek prowadził nawet 5:3. 

Miłą niespodziankę sprawil nam 
Radzlo. Uległ renomowanemu Wła 
chaw' Del Bełlo dopiero po 4 setacn 


zaciętej walki Radzio atakował du 
ż0 przy Siatce | dzięki temu zdołał 
nawiązać niemal że równorzędną 
walkę. 


D T 
TABELKA KONKURSOWA 


Kolejność drużyn na zakończenie pierwszej rundy 
rozgrywek I Ligi Piłkarskiej będzie następująca: 


iR 0a 0, a fa s. 
P 4" ge ie Fa a 6 le (w 
4 s WILNEM W 
5 alega Koj e „a (Sy wg to 
6 


Nazm.siko I imię , . „ . . 
Dokładny adres . . e s. 
Wiek 


Nakład RSW „Prasa”. 


ADRES REDAKCJI: 
Tenirula Telefoniczna 8-04-20, 22, Ea.. 30. Wpłaty na 
1.60. kwartalna — si 6.40. Administracia: 


Twa 4 RR PAR CA? 
8. . . a e . LJ . . . . 
kk gy MOWI WW Po 5-6 


SAT 2: A. A 3 M 


Warszawa, 


obowiązek f 
3 
4 


-..+t4%.4%474%4907004777799905093094450040000444559493345999907955 azraazznacyEztzuWuKusuwazoPoSiuudusozurcoowik Z W R REDY YR ROT AREEORREKYGZGRZUTOPETWPYPREORYTYSUDOCUDUKPUWZOUUGZONZOCEWUPRPYPETOWEYRPUNOZEZZOTYWYWY! 


rożyczki Rozwoju Sił Polski — to nasz wkiad 
to wzrost siły i bezpieczeństwa O©jczyzny? 


Każdy, Kto pragnie wielkości 


twaPyarYwewWEWYYWEREOOKYTEWOTŃTOTRYOTYYYGAETYWEEE 


Siły naszej O, 


a 


= 


SZYZNY 


weźmie udział w Narodowej Pożyczce 
Rozwoju SH Polski 


(Dokończenie przemówienia Premiera Cyrankiewicza) 


Przed narodem polskim | spodarstwa 


staja zadanie dalszego 
i szybszego niż dotąd 
rozkwitu Ziem Zachodnich 


Cały naród z dumą i miłością 
patrzy na wspaniały rozwój 
Ziem Zachodnich. Gdy obejmo- 
waliśmy te ziemie przed sześciu 
laty, były one w wyniku dzia- 
łań wojennych  spustoszone i 
zrujnowane. Przemysł był zni- 
szczony w 50 blisko procentach, 
miasta w 40 procentach, koleje 
zniszczone były w dwóch trze- 
cich, co czwarty budynek na 
wsi leżał w gruzach. Trzy milio- 
ny hektarów ziemi pozostawa- 
ło odłogiem. 

Naród nasz wróciwszy na od- 
wiecznie polską ziemię nad 
Odrą, Nysą i Eałtykicm potrafił 
ją zagospodarować, ocbudować 
i doprowadzić do rozkwitu w 
zdumiewająco krótkim czasie. 
Dziś mieszka tam i pracuje 
6 milionów ludzi. Fabryki i ko- 
palnie pracują pełną parą. Roz- 
wija się rolnictwo. 

Stawiamy przed narodem pol. 
skim zadanie dalszego i joszcze 
szybszego niż dotąd rozxwitu 
tych ziem, Już powstają tam no- 
we fabryki. Plan Sześcioletni — 
tn uruchomienie stu wieikich 
zakładów na Ziemiach Zachod- 
nich. Powstaje wielka huta 
miedzi, fabryka maszyn elek- 
trycznvch i kotłów, kombinaty 
chemis=ne, kopalnie rud metali 
kolorowych. budują się dwie 
wielkie stneznie w Szczecinie, 
rożbudowują się zaniedbane 
dawniej porty. 

Chcemy, żeby procukcja rol- 
na tych ziem wzrosła o 75 proc. 

Ziemie te muszą i będą roz- 
kwita przemysłem i rolni- 
etwem. zamożnością i kulturą, 
dając exłemu światu świadectwo 
polskiej gospodarności i żywot- 
ności. 

Jeszcze szybszy rozwój tych 
ziem. dalsze zaludnienie tych 
ziem. dalszy ich rozkwit — oto 
jedno z naszych pilnych i waż- 
nych narodowych zadań. 

Temu celowi służy także Na- 
rodowa Pożyczka Rozwoju Sił 


Polski. 

Potrzeba ram fechowych 
kadr 

Rosnący przemysł, rosnące | 


rolnictwo. kopalnie i huty, za- 
kłady chemiczne i elez:trownie. 


wielkie budowle i fabryki. go- diem tych klęsk była polityka 


rolne i laboratoria 
wymagają wciąż nowych, lep- 
szych i bardziej fachowych 
kadr. Rośnie przecież nasza go- 
spodarka, rośnie nasz kraj dzię- 
ki ludziom, dzięki ich zapałowi, 
ofiarności i fachowości, tak 
jak ci ludzje rosną wspania- 
le w twórczej pracy. O 'tych to 
ludziach mówi Prezydent Bie- 
rut: Ą 
„Wraz z nowoczesnymi 
przeobrażeniami gospodarczy- 
mi zmienia sie twórczo i zmie- 
niać się będzie ceraz szybciej 
człowiek w Polsce, zmieniać 
się będzie nasze życie, róść i. 
rozwijać się kędzie coraz po- 
tężniej nasza klasa robotni- 
cza, nasza inteligencja tech- 
niezna, nasz cały polski lud 


pracujący — twórca tych 
przemian”. 
Plan  Sześcioletni wymaga 


dalszych 2 milionów ludzi do 
gospodarki, w tyra 1 milions, do 
przemysłu. Już dziś za mało ma- 
my robotników wyksvalifikowa- 
nych, odczuwamy dot:"iwy brak 
inżvnierów i technivrów. 
Wydatki na szkolenie kadr, 
na O©świate, na ośrodki nauko- 


wę wzrastają z reku na rok. 
Musimy je ieszeze zwiększyć. 
Przyczyni się fa tego Narodo- 


wa Pożyczka Rozwoju Sił Pol- 
ski. 

Zrozumieją jej przeznaczenie 
ci wszyscy. którzy wołali o no- 
we kadry. wszyscy, którzy mają 
możność ksztalcenia się į wszy- 
sey, którzy kształcą i wycho- 
wują — nauczyciele, profesoro- 
wie, technicy i konstruktorzy. 


Pożyczka 
wszechstronnego rozwoju 
gospodarki narosowej, 
wzmożenia sił i atewalenia 
niepodłagłości Polski 


Tak więc jest to Pożyczka 
wszechstronnego rozwojńs go- 
spodarki narodowej, Pożyczka 
wzmożenia sił Polski i utrwale- 
nia naszej niepodległości. 

Nigdy nie zanomnimy niedoli 
i nieszczęść, które niosły naro- 
dowi rządy kapitalistyczne, rzą- 
dy wyzysku i pognebienia czło- 
wieka pracy, rządy klęski naro- 
dowej i pchańbienia. 

Nigdy nie zasomnimy goryczy 
klęski wrześniowej i hitlerow- 
skiej niewoli. 

Nigdy nie zannmnimy, że fró- 


zdrady narodowej, polityka wy- 
sługiwania sie imperialistom, 
obszarniczo-fabrykancka polity- 
ka nędzy, niemocy i słabości 
gospodarczej, zasłaniana faszy- 
stowską i nacjonalistyczną fra- 
zeolegią. 

Dłatego dziś 
my  szczedzili wysiłków, aby 
wzmóc siłę naszego narodu i 
pańsiwa, aby wzmacniać więzy 
serdecznej przyjażni i niezłom- 
nej solidarności ze Związkiem 
Radzieckim, z krajami demokra- 
cji ludowej, z Chinami Ludo- 
wymi i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, z calym obo- 
zem pokoju, z wszystkimi po- 
stępowymi siłami ludzkości. 

Amerykańscy imperialiści nie 
mogą się pogodzić z faktem, że 
jesteśmy suwerennnym pań- 
stwem, że nie można nam zało- 
żyć marshałlowskiej obroży, że 
nie można nas eksploatować, że 
nie można już kupczyć naszą 
ziemią, 

Toteż nie szczędzą eni ani 
wysiłków, ani dolarów, aby za- 
hamować rvzwój Polski, aby o- 
słabić obóz pokoju. Zasyłają do 
nas szpiegów i dywersantów. 
Usiłują zamącić naszą pokojo- 
wą pracę potokami najbardziej 


nie  będzie- 


cynicznych i niewybrednych 
kłamstw, próbują przeszkodzić 
rozwojowi naszej gospodarki 


przez zakaz eksportu maszyn i 
surowców do Polski. 


Naszą odpowiedzią na te 
zbrodnicze zakusy jest dema- 
skowanie i  unieszkodliwienie 


zdrajców. 

Naszą odpowiedzią jest przy- 
pieczętowanie kłamstw imperia- 
listycznej propagandy przez na- 
sze sukcesy i osiągnięcia. 


Naszą odpowiedzią na dyskry- | 


minacje handlowe jest wzmoże- 
nie rozwoju naszego rodzimego 
przemysłu, jest 
bitnego planu wytwarzania u 
nas w kraju przez polskich in- 
żynierów i robotników najbar- 
dziej skomplikowanych maszyn. 

Temu celowi służy też Naro- 
dowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski. 


Na wezwanie Rządu 
odpowiedzą wszyscy 
pragnący rozwoju 
naszej Ojczyzny 


Rząd Rzeczypospolitej zwraca 
się do wszystkich obywateli aby 


realizacja am- ' 


przyczynili się do rozwoju go- 
spodarki i kultuxy, rozwoju si- 
ły naszego Państwa przez u- 
dział w Pożyczce Narodowej. 


Pożyczka jest dobrowolna. 
Każdy obywatel subskrybuje ją 
wediug swoich możliwości. Ci 
którzy zarabiają więcej — rzecz 
jasna — przeznaczą na ten cel 
więcej. Warunki Pożyczki są 
bardzo dogodne i korzystne dla 
jej subskrybentów. Pożyczka 
jest premiowa. Połowa obligacji 
wygrywa premie w wysokości 
od 150 zł. do 10.000 zł. Druga 
połowa obligacji podlega wy- 
kupowi przez Państwo w ciągu 


lat 20 według jej wartości 
imiennej. Losowanie odbywać 
się będzie dwa razy do roku. 


Subskrybując Pożyczkę każdy 
obywatel przysparza korzyści 
Państwu i narodowi jako cało- 
ści, a zarazem przysparza ko- 
rzyści sobie samemu. 


Rząd jest głęboko przeświad- 
czony, że na wezwanie jego od- 
powie każdy, kto pragnie wiei- 
kości i siły naszej Ojczyzny. 
Odpowiedzą na to wezwanie oj- 
cowie i matki. którzy pracują 
dla szczęśliwej przyszłości swych 
dzieci. 


Odpowie na ten apel mło- 
dzież, porwana wielkością na- 
szego dzieła i wspaniałymi per- 
spektywami rozwoju naszej Oj- 
czyzny. Odpowiedzą na nasze 
wezwanie wszyscy, którzy pra- 
gną pokoju. Pragnać pokoju, to 
znaczy czynnie o niego walczyć, 
to znaczy umacniać siłę całego 
obozu pokoju wkładem siły na- 
szego Państwa i zwartości na- 
szego narodu. 


Niechże udział każdego z nas 
w Narodowej Pożyczce Rozwo- 
ju Sił Polski będzie jak najbar- 
dziej świadomym , obywatel- 
skim wkładem w dzieło umoc- 
nienia sił naszej Ojczyzny, niech 
będzie manifestacją czynnego, a 
więc prawdziwego patriotyzmu, 
niech będzie manifestacją zwar- 
tości narodu polskiego, zjedno- 
czonego w narodowym froncie 
walki o pokój i Plan Sześcio- 
letni, budującego wzmożonym 
wysiłkiem swą szczęśliwą przy- 
szłość. 
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ność rozpocząć subskryncję 


ju 5ił Polski w dniu 18.VI. br. 


D'a ułatwienia w/w wzięcia udziałn w subskrypcji Po- 
Życzki, CRZZ uzyskała zgodę Min'sterstwa Poczt i Helegra- 
tów na bezpłatne przekazywanie zgłoszeń o udziale w Po- 
życzcte drogą telegraficzną do swoich zakładów pracy. 

Zgłoszenia telegraficzne winny zawierać ilość dni zarob- 

| kowych, deklarowanych na pożyczizę, 
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Pracownicy przebywający na wczasach, w delesacjach 
służbowych lub delegowani na kursy i szkoły, 
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raaja moż- 
Narodowej Pożyczki Kozwo- 


Ucawała Zarządu 


W odpowiedzi 
mierzenia amerykańskich 
rerialistów znów  zbrojących 
przeciw, nam hordy  hitlerow- 
skie — ńaród nasz musi bardziej 
jeszcze zwiększyć wysiłki Gila 
rozwoju naszego przemyslu, rol- 
nictwa i całej gospodarki, dla 
wykonania Pianu 6-letniego, aby 
jeszcze szybciej rosły siły Pol- 
ski Ludowej. 

Plan 6-letni dla wsi polskiej 
stwarza dalsze wielkie możli- 
wości. Rozwój przemysłu i rol- 
nictwa pozwoli pokonać istnie- 
jące dziś jeszcze braki i trud- 
ności. zaopatrzy kraj w coraz 
większą ilość towarów przemy- 
słowych i produktów rolnych. 
Produkcja rolna zwiększy się o 
50 proc. Podnieść ma się po- 
ważnie wydajność z hektara. 
Rozwinie się dalej uprawa ro- 
ślin przemysłowych.  Wzrośnie 
stan hodowli w  indywidual- 
nych gospodarstwach chłop- 
skich, spółdzielniach produkcyj- 
nych i PGR. Podniosą się docho- 
dy gospodarstw chłopskich. Bli- 
sko połowa zagród wiejskich 
zostanie zelektryfikowana. Rol- 
nictwo otrzyma dalsze tysiące 
traktorów. Państwo zwiększy 
jeszcze środki dla podniesienia 
rolnictwa. udziełając pomocy 
gospodarstwom chłopskim. 

Ten wielki program rozbudo- 
wy naszej gospodarki i zwię- 
kszenia sił Polski, który toruje 
całemu narodowi jedyną i nie- 
zawodną drogę do coraz wię- 
kszego dobrobytu, wymaga pow- 
szechnego wzmożenia wysiłku, 
wymaga on zwiększenia środ- 
ków pieniężnych dla przyspie- 
szenia wvkonania naszych pla- 
nowanych zamierzeń. 

Narodowa Pożyczka Rozwofu 
Sił Polski bedzie miała wielkie 
znaczenie dla przyśpieszenia 
rozwoju sił gospodarczych na- 
! szego kraju, dla wzmożenia roz- 


im- 


M. I Armii WP m Il. FELEFONY: Centrala 8-09-81. Redaktor Naczelny! 8 76-61. 
prenumeraię pocztową przyjmują wszystkie Urzędy Pocztowa 
Warszawa, ml. Wiejska 12. tel 4-01-80 — 90. Skład | druk 


samopomocy Giłopskiej w sprawie 
uilziała chłopów w Narodowej rożyczee 
| Rozwoju Sił Polski ` 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


na podłe za- | woju jego rolnictwa, 


Zakł. 'v Gralicrne Damu Gtowa 


Giównego Związku 


dla zwie- 
kszenią siły Polski i uwwalenia 
pokoju. 

W zrozumieniu tego 
Główny Związku Samopomocy 
Chłopskicj wzywa _ wszysikich 
chłopów do jak największego, 
jednomyślnego i powszechnego 
udziału w Narodowej Pożyczec 
Rozwoju Sil Polski, 

Zarząd Główny ZSCh wzywa 
chłopów — właścicieli indywi- 
dualnych gospodarstw, aby swój 
udział w Narodowej Pożyczce 
Rozwoju Sił Polski zgłaszali w 
procentach od podstawy wy- 
miaru podatku za rok 1950 nie 
niżej niż: 

2.509 w gospodarstwach, 
w których podstawa wymiaru 
podatku nie przekraczała 4.569 
złotych. 

30 — w gospodarstwach, 
których podstawa wymiaru 
datku wynosiła od 4.800 
12.000 złotych. 

3,50 — w gospodarstwach. w 
których podstawa wymiaru po= 
dętkn była wyższa od 12.090 
złotych. 

Zarzad Główny wzywa człon- 
ków spółdzielni produkevinych, 
bedących głowami rodzin. aby 
zgłaszali swój udział w pożycz- 
ce w wysokości równej warto- 
ści sześciu lub wiecci Aniówek 
obrachunkowych (w spółdziej- 
niach. które dochodu jeszcze nie 
dzieliły. należy nrzyjać średnia 
dniówkę  obrachunkową — 15 
złotych). 

Niech w tym patriotycznym 
czynie nie zabraknie żadnego z 
nas, bracia chłopi! 

Niech każdy spełni swój obn- 
wiązek wobee państwa i Oiczv- 
zny i przvczyni sie do nmoc- 
nienia sił Polski i utrwalenia 
pokoju. 

ZARZAD GŁÓWNY 

ZWIĄZKT SAMOLTNAMOCY 

CHŁOPSKIEJ 


Zarząd 
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; chemicznego. 


węgla otrzymujemy niə 


Dzlał Karespondentów 1 klstów 8 75 24 


Wim 


w le symia! rozwoju 


poisziego przemysłu chemicznego 
w Planie 6-letnim 


przemówienie min. J. Rumińskiego w Wizowie 


16 bm. w Wizowie została uruchomiona fabryka kwasu siar- 


kowego. Na uroczystości tej przemawiał 


min. Frzen.ysiu Che- 


micznego — inż Bolesław Rumiński, który powiedział m in.: 


Dzisiejszą uroczystość obcho- 


„dzirmy w specjairic radosnym 


nastroju Czujemy wszyscy, że 
cały kraj wstępuje na nowy, 
wyższy etap realizacji Pianu 6- 
letniego. 

W ciągu 20 lat Pclski kapita- 
listveznej przemysł chemiczny, 
podobnie jak i iune gałęzie 
przemysłu. niewiele się zmienił. 

Teraz, w cągu „aru ls. zbu- 
dujemy tyle dużych. nowych i 
potężnych fabryk przemysłu 
że stworzą one 
nowy wielki przemysł chemicz- 
ny w Polsce. 


Budujemy wielki ptizemysł 
nawozów sztucznych. I tak już 
zwiększona produkcja Moście 


ma wzrosnąć jeszcze trzykrot- 
nie. Powstają 2 nowe fabryki 
nawozów azotowych w Kędzie- 
rzynie ną Śląsku ` w Giewoszo- 
wie w Kieleckim. Obie te fa- 
bryki będą produkowa” kilka= 
naście razv więcej. niż przed- 
wojenne Mościce. 

Budujemy od nowa 2 wiełkie 
fabryki kwasu siarkowego, o= 
parte na surowcach krajcwych. 
Obie te fabryki — jedna uru- 
chomiona dziś w Wizowie i dru 
ga. której budowę rozpoczeliśmy 
w tym roku, mają dać tyle pro- 
dukcji. ile wszystkie dotvchcza- 
sowe fabryki kwasu siarkowego 
razem wzięte. 

Wre praca na budowach kom- 
binatu Wielkiej Syntezy Che- 
micznej. Z niskogatunkowego 
tylko 
benzynę. ale również fenol. pół- 
koks, parafinę itp. a otrzymy- 
wać będziemy w  przvszłości 
kauczuk syntetyczny, masy pla 
styczne itp. 

Z małego przemysłu jedwabiu 
sztucznego rośnie wielk. prze- 
mys? włókien sztucznve* i syn- 
tetycznych Kilka dużv:b i no- 
woczesnych fabryk celulozy po- 
zwoli nam na prawie całkowite 
uniczależnienie sie od importu 
tego ważnego surowca Poważ- 
nie wzrośnie prodvkcja fabryk 
sody, zarówno poprzez rczbudo- 
we dotvchczas istniejących fa- 
bryk jak i przez wvbudowanie 
nowej wielkiej fabryki scdy na 
Kuiswach. 

Endujemy nowe fabryki peni- 
cyliny antybiotyków, witamin 
i leków syntetycznych. 


W rozbudowie vrzemysłu che- 
mieznego Wizów zajmuje jedną 
z kłuczowych pozycji 

Znaczenie uruchcmieria Wi- 
zowa polega przede wszystkim 
na zdobyciu dla produkcji no- 
wego cennego surowca: gipsu i 
anhydrytu, 

O osiągnieciach i wynikach 
Wizowa zadecydowała nowa 
technika, śmiała inwencja tech- 
niezna, zadecydowali ludzie od- 
ważni, rozumni « bezkompromi- 
sowi w swoich poczynaniach. 

Uruchomienie nowej metody 
produkcji nie było łatwe. Przed 
ludźmi Wizowa piętrzyły się po- 
ważne trudności, zarówno tech- 
niczne, tj. braki w urządzeniach 
i aparaturze, jak również i w 
samej koncepcji technicznej tj. 
w przeprowadzeniu i opanowa- 
niu procesu. 

Ludzie Wizowa zdali egzamin 
jako pracownicy przemysłu i ja- 
ko badacze naukowi 

W imieniu Ministerstwa Prze 
mysłu Chemicznego serdecznie 
dziekuje kierownietwu Zakła- 
dów Wizowa. kierownictwu 
Przedsiębiorstw” Budowlanych 
i Montażowych, robotnikom, in- 
żynierom, technikom, robotni- 
com i młodzieży. 

Wyrażam gorące nodziękowa- 
nie Fartyjnej, Związkowej i Mło 
dzieżowej Organizacji za ich 
wytężoną prace w organizowa- 
niu kolektywu robotniczego. 

Min. Przem. Chemicznego po- 
stanowiło wypłacić wyróżniają- 
cym się pracownikom nagrody 
pieniężne. Poza tym przedsta- 
wię Prezydentowi RP wnioski 
o odznaczenie  najwvbitniej- 
szych przodowników pracy, teca 
ników i inżynierów 

Wreszcie chce podkreślić jc- 
szcze jedno specjalnie serdecz- 
ne i gorace podziekowanie Nie 
byloby Wizowa. gdyby nie by- 
ło pomocy techników i inżynie- 
rów radzieckich, którzy nie 
szczędzili nam rad i pomocy, 
podobnie jak ta sie dzieje w 
odniesieniu do całego przemy- 
sin chemicznego. 

W imieniu całego przemysłu 
chemicznego przyrzekam wobec 
przedstawicieli Partii i Rządu, 
że przemysł chemiczny, który 
uważa się za drugi narodowy 
przemysł polski, pokładanych 
nadziei Władzy Ludowej nie za 
wiedzie. 


Dolskieoa Przedsiehioretiwó Państwowe Wvodrebnione. 
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